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W dniu 1 września 1968 r., minister oświaty i szkol­
nictwa wyższego — prof. dr HENRYK JABŁOŃSKI wygło­
sił przez radio następujące przemówienie do nauczycie­
li i wychowawców.

SZANOWNE KOLEŻANKI!
KOCHANI KOLEDZY 

NAUCZYCIELE!

W przeddzień rozpoczęcia no­
wego roku szkolnego pragnę po­
zdrowić jak najserdeczniej Was 
wszystkich i tych najbardziej 
zasłużonych, którzy z dumą pa­
trzą na długie szeregi swych 
wychowanków, i tych najmłod­
szych, którzy po raz pierwszy 
stają do odpowiedzialnej, trud­
nej i pięknej prący wychowaw­
czej.

Znajdujemy się w obliczu 25 
inauguracji roku szkolnego w 
Polsce Ludowej. Wielu z Was 
pamięta tę pierwszą, w 1944 ro­
ku, gdy trwała jeszcze wojna, 
ale na wyzwolonej części ziem 
polskich rozpoczynała się nowa 
era polskiej oświaty. Rodziła się 
ona w warunkach niezwykle 
ciężkich, w kraju zrujnowanym, 
w którym brakowało niemal 
wszystkiego, co niezbędne do 
nauczania. A mimo to szkolnic­
two nasze wszystkich szczebli 
posiadało wówczas perspektywy, 
jakich nie miało nigdy w prze­
szłości.

Wynikały one z programu 
oświatowego .władzy ludowej i 
głębokiego patriotyzmu najszer­
szych rzesz nauczycielskich. 
Warto i należy to przypomnieć, 
gdy rozpoczynamy dwudziesty 
Piąty, jubileuszowy rok szkolny.

Bezpłatność i powszechność 
nauczania, szeroki dostęp do 
szkół różnych typów i stopni dla 
wszystkich chcących się uczyć, 
ulgi i ułatwienia dla uczących 
się i studiujących. Taki był wów­
czas program, a w ślad za nim 
przyszła pełna jego realizacja,

Wzrosła ranga wiedzy i wy­
kształcenia. Jeszcze nigdy w na­
szych dziejach oświata nie obej­
mowała tak szerokiego kręgu 
obywateli. Ten fakt mówi sam za 
siebie i nic trzeba opatrywać go 
dodatkowym komentarzem.

Nie dziw więc, że gdy toczy się 
obecnie wielka ogólnonarodowa 
dyskusja nad wytyczeniem dróg 
i metod dalszego rozwoju kra­
ju — sprawy oświaty i wychowa­
nia zajmują w niej poczesne 
miejsce, a W rzędzie proble­

mów najważniejszych stawiają 
je tezy na V Zjazd Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej.

I nie może być inaczej, bo 
człowiek, taki jakiego wychowa­
my, decydować będzie o przy­
szłym obliczu narodu, o losach 
kraju, o jego pozycji w święcie, 
o jego wykładzie w kulturę ogól­
noludzką. Pamięć pokoleń mi­
nionych. ich ofiar bezmiernych 
poniesionych w długim paśmie 
walk o wyzwolenie narodowe i 
społeczne, pamięć na trud 
ogromny pokolenia współczesne­
go, by wydźwignąe Polskę z za­
cofania i ruiny wojennej, miłość 
ojczyzny, którą każdy z nas 
chce widzieć coraz silniejszą, co­
raz bogatszą materialnie i du­
chowo, miłość narodu, którego 
szczęście jest pragnieniem serc 
naszych — wytyczają cele i dro­
gi naszej pracy nauczycielskiej.

Wielka jest nasza przed naro­
dem odpowiedzialność, mamy 
więc prawo i obowiązek jak 
najszerzej w tej ogólnonarodowej 
debacie zabrać głos, boć prze­
cież nikt lepiej od świadomego 
swych zadań nauczyciela wie­
dzieć nie może co czynić należy, 
by podnieść poziom pracy ideo- 
wo-wychowawczej, by rzetelną 
wiedzę uczniom przekazywać, by 
ich wycjhować na ludzi godnych 
epoki socjalizmu, godnych swe­
go narodu.

Niezbędne podniesienie naszej 
pracy wychowawczej wymaga 
wszechstronnej wymiany do­
świadczeń i poglądów, wymaga 
pełnego zespolenia wysiłków 
pracowników oświaty i tych 
wszystkich, którzy za wychowa­
nie młodego pokolenia odpowia­
dają. Jednolity front wychowa­
nia wymaga zintegrowania wy­
chowawczej działalności szkoły, 
środowiska, organizacji społecz­
nych i młodzieżowych, komite* 
tów rodzicielskich i opiekuń­

czych, zakładów pracy. Tworze­
nie w szkole i poza nią środo­
wiska wychowawczego jest ce­
lem i zadaniem wszystkich ogniw 
tego frontu. Nikt nie może być 
w swojej pracy osamotniony. 
Odpowiedzialność ciąży na 
wszystkich.

Wiemy jakiego człowieka chce- 
my wychować. Prawdziwy pa­

triota, rozumowo I uczuciowo 
rwiązany z nowym ustrojem, 
miłujący szczerze naszą ludową 
ojczyznę, postawy swojej musi 
umieć i chcieć dowodzić czynem 
na każdym posterunku społecz­
nym, na którym się kiedykol­
wiek w życiu znajdzie. Musimy 
go tego nauczyć, musimy go do 
tego przygotować. Metody i środ­
ki wychowawcze muszą być tym 
celom nadrzędnym podporząd­
kowane. Nie zdadzą one egzami­
nu, jeśli nie będą oparte na peł­
nej znajomości młodzieży, jej 
marzeń i pragnień, woli działa­
nia, chęci czynnego współudzia­
łu w całokształcie pracy szkoły 
i w życiu środowiska. Możliwie 
wszechstronne zaznajomienie jej 
z życiem społeczeństwa, w któ­
rym żyje i jego socjalistyczny­
mi przeobrażeniami oraz stop­
niowe rozszerzanie jej współ­
udziału w działalności społecz­
nej — powinny wyrabiać w niej 
aktywny stosunek do rzeczywi­
stości, szacunek dla pracy i lu­
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Tegoroczna, centralna uroczystość otwarcia no­
wego roku szkolnego odbyła się w Zespole Szkól 
Zawodowych im. Bolesława Chrobrego w Kosza­
linie. Do zgromadzonej na dziedzińcu szkolnym 
młodzieży oraz do młodzieży wszystkich szkół 
w Polsce przemawia minister oświaty i szkolnic­
twa wyższego — prof. dr HENRYK JABŁOŃSKI,

„Wierzę, że miłujecie swoją ojczyznę, że drogi 
Wam jest ten kraj, wasz język ojczysty, nasza na­
rodowa kultura. Ale miłość nie może ograniczać 
się do słów, musi wyrażać się w czynach, w dzia­
łaniu, w gotowości do pracy dla tego, kogo się mi­
łuje, do obrony gdy zajdzie potrzeba...’’ — mówił 
między innymi minister,

dzi pracy, nauczyć wyciągania 
wniosków z naszej przeszłości i 
teraźniejszości.

Dlatego też rozwijanie poczu­
cia odpowiedzialności młodzieży 
i doskonalenie form jej samo­
dzielnego działania ma ogrom­
ne znaczenie dla kształtowania 
emocjonalnego zaangażowania 
młodzieży w pracę na rzecz 
szkoły i środowiska.

Szkoła — centralne ogniwo 
frontu pedagogicznego — ma 
wszelkie warunki ku temu, by 
pełnić rolę wiodącą w formowa­
niu jednolitego systemu wycho­
wawczego, może ona zespalać 
środowisko wychowawcze, wpły­
wać na rodziców i otoczenie. 
Posiada ona bowiem wypróbo­
waną i oddaną kadrę nauczy­
cielską, która obok • rzetelnego 
przygotowania do pedagogicznej 
pracy jest głęboko zaangażowa­
na w procesy zachodzące w na­
szym kraju, posiada świadomość 
celów swej pracy i umiejętność 
doboru środków wychowawczych.

a co najważniejsze — zna naj* 
lepiej młodzież.

Stawiamy coraz wyższe wyma> 
gania przed naszym szkolnic­
twem, coraz to ambitniejsze cele 
ukazujemy nauczycielom, choć 

wiemy dobrze, że warunki na­
szej pracy nie zawsze są takie, 
jakie byśmy pragnęli widzieć, 
że w szkołach naszych wiele je­
szcze niedostatków 1 braków. 
Ale spójrzmy na to, czego Już 
dokonaliśmy, jak wielki doro­
bek mamy już za sobą, jak wie­
le się zmieniło od tej pierwszej, 
na wstępie wspomnianej inau­
guracji roku szkolnego w Pol­
sce Ludowej. Niechże to będzie 
dla Was. Koledzy, źródłem opty­
mizmu i sił niezbędnych dla 
podjęcia się nowych zadań!

Życzę Wam, Koleżanki i Ko­
ledzy, by ten nowy rok szkolny 
przyniósł jak najlepsze wyniki 
Waszego pedagogicznego oddzia­
ływania, by dał Wam pełne za­
dowolenie osobiste, godne na­
uczycielskiego trudu!



Z OBRAD PREZYDIUM 
ZG ZNP

Jak donosiliśmy w poprzednim 
numerze, w dniu 26 sierpnia 
odbyło się posiedzenie Prezy­

dium Zarządu Głównego ZNP. 
Głównym tematem obrad było 
ustalenie udziału ogniw i ogółu 
członków ZNP w dyskusji nad 
tezami na V Zjazd PZPR.

Podajemy zasadniczą treść wy­
powiedzi zawartych zarówno w 
zagajeniu prezesa ZNP kol. 
Mariana Walczaka, w głosach dy­
skutantów, w wystąpieniu tow. 
Henryka Garbowskiego jak też 
podstawowe wnioski wynikające 
z obrad.

Nauczyciele powinni niewątpli­
wie znać całość tez zjazdowych. 
Wynika to z charakteru i po- # 
trzeb pracy z młodzieżą oraz pra­
cy społecznej. Niemniej jednak 
dyskusje wśród nauczycieli po­
winny koncentrować się na za­
gadnieniach ideowo-wychowaw­
czych. Wynika to bowiem ze 
specyfiki pracy nauczycieli.

Doświadczenie wykazuje, że 
głównie od postawy ideowej na­
uczyciela, od jego umiejętności 
organizowania oddziaływań wy­
chowawczych zależy w ostatecz­
nym rachunku wartość wyników 
pracy nauczyciela. Im wyższy 
przy tym szczebel nauczania, tym 
większe są w tym zakresie wy­
magania stawiane przed nauczy­
cielem.

Konieczność nasilenia oddziały­
wań ideowo-wychowawczych wy­
nika zarówno z dotychczasowych 
zaniedbań występujących w na­
szym systemie oświatowym, jak 
i z obecnej sytuacji politycznej 
w naszym kraju, w państwach 
obozu socjalistycznego i na ca­
łym świecie.

Przy omawianiu niedomagać 
w pracy wychowawczej w na­
szym systemie oświatowym po­
trzebna jest gruntowna analiza 
źródeł tych braków oraz życzli­
wa krytyka wypływająca z głę­
bokiej troski o dobro młodzieży.

CZY NASZE OGNISKO DOBRZE PRACUJE?

Zamieszczony w 11 numerze 
„Głosu Nauczycielskiego” ar­
tykuł kol. A. Wiechowej pt. 

„Czy nasze ognisko dobrze pra­
cuje?”, a także zachęta ze strony 
redakcji do wypowiadania się na 
ten temat, skłoniły mnie, by rzu­
cić garść uwag z własnego „pod­
wórka”.

Jestem członkiem Ogniska przy 
Technikum Mechanicznym i Za­
sadniczej Szkole Zawodowej im. 
J. Krasickiego w Malborku. 
Szkoła nasza, a właściwie zespół 
szkół, zatrudnia ogółem 108 pra­
cowników, w tym 57 etatowych 
nauczycieli. Tworzymy więc sa­
modzielne ognisko, co poważnie 
ułatwia nam rozwiązywanie wie­
lu problemów.

Gdyby szeregowemu członkowi 
naszego ogniska zadać pytanie, 
czym się zajmu je zarząd, mógłby 
mówić dużo i bardzo konkretnie. 
Prowadzimy doskonalenie kadry 
pedagogicznej, organizujemy wy­
cieczki szkoleniowe i krajoznaw­
cze, wczasy rodzinne (we wła­
snym. urządzonym w czynie spo­
łecznym. ośrodku campingowym), 
urządzamy atrakcyjne imprezy 
kulturalno-oświatowe itp. Do za­
kresu prac ogniska należy także 
gospodarowanie •działkami pra­
cowniczymi. udzielanie różnorod­
nej pomocy emerytom i wiele 
innych.

Wracając do dyskusji prezento­
wanej w „Glosie” chcialbym za­
stanowić się nad doskonaleniem 
kadry pedagogicznej. Co zrobić, 
by konferencje szkoleniowe nie 
były „drętwą mową” — jak to 
wyraziła kol. Wiechowa.

Faktem jest, że dotychczas na­
uczyciele nie maią większego 
wpłvwu na dobór tematyki kon­
ferencji rejonowych czy sekcji 
OM, często opracowują temat 
znany już i gruntownie omówio­
ny na radzie pedagogicznej lub 
na zebraniu POP. Najciekawsze 
nawet zagadnienia omawiane kil­
kakrotnie sprawia, że szkolenie

2 ~ GŁOS NAUCZYCIELSKI

Aktualne wydarzenia wskazują 
na konieczność zapoznania ogółu 
nauczycieli na czym polega rewi- 
zjonizm, jego skutki odbijające 
się w życiu społeczeństw -niektó­
rych państw socjalistycznych. Na 
tym tle należy wskazać agresyw­
ne i wrogie naszemu ustrojowi 
i państwu cele imperializmu ame­
rykańskiego, a przede wszystkim 
zachodnioniemieckiego.

Dyskusja nad tezami zjazdowy­
mi powinna odbywać się w dwu 
płaszczyznach. W pierwszej idzie 
o ustosunkowanie się ogółu na­
uczycieli do całości tez, wzboga­
cenie ich takimi wnioskami i pro­
pozycjami, które mogłyby być 
uwzględnione w uchwale, jaką 
podejmie V Zjazd PZPR. Druga 
płaszczyzna dyskusji, to dysku­
sja dotycząca każdej szkoły, każ­
dej placówki oświatowo-wycho­
wawczej. Chodzi o to, aby w 
oparciu o tezy zjazdowe oraz 
gruntowną analizę sytuacji, każ­
dej konkretnej szkołj' ustalić, w 
jakich dziedzinach i za pomocą 
jakich środków i metod można 
wzbogacić pracę wychowawczą.

W tezach zjazdowych mówi się 
o konieczności wypracowania 
jednolitego systemu wychowania. 
Co rozumiemy pod tym poję­
ciem?

Jednolity system wychowania 
— w najszerszym ujęciu — to 
synchronizacja i koordynacja 
działalności wszystkich instytu­
cji. które mają wpływ na kształ­
towanie świadomości młodzieży. 
Nie ma w naszym kraju do­
tychczas ośrodka, który spełniał­
by funkcje synchronizowania 
i koordynowała. Mogłaby to wy­
konywać ewentualnie Rada Wy­
chowania powołana np przy Mi­
nisterstwie Oświaty i Szkolnic­
twa Wyższego. Do zadań tej ra­
dy należałaby okresowa ocena 
działalności wychowawczej ta­
kich instytucji, jak radio, tele­
wizja, film, teatr, muzyka, wy­

zamienia się w przysłowiową „ło- 
patologię", nuży, budzi rozgory­
czenie i wytwarza bierną po­
stawę.

Na konferencje rejonowe i ze­
brania sekcji ośrodków meto­
dycznych poświęcamy w ciągu 
roku 6 dni zajęć szkolnych. Jeśli 
szkolenie to przynosi efekty, po­
głębia i unowocześnia wiedzę ka­
dry pedagogicznej, rozbudza no­
watorstwo pedagogiczne, wówczas 
nie żal nam straconych godzin 
lekcyjnych. Tylko, czy zawsze 
efekty te są? Jak je osiągnąć?

Dyskusja na ten temat toczyła 
się w naszym okręgu (gdańskim) 
już przed kilku laty. W jej wyni­
ku Komisja Oświaty KW PZPR 
przy współudziale Okręgowego 
Ośrodka Metodycznego zainicjo­
wała nową formę doskonalenia 
kadry, którą w początkowej fa­
zie nazwano „eksperymentem 
gdańskim”, a dziś określamy jako 
„zintegrowane doskonalenie ka­
dry pedagogicznej”. Na czym ta 
forma polega? Większe placówki 
oświatowo-wychowawcze, dyspo­
nujące należytą bazą naukowo- 
techniczną, dobrze pracującym 
zespołem nauczycielskim i aktyw­
ną POP, otrzymały zezwolenie, 
by zamiast konferencji rejono­
wych, szkolenia ideologicznego, 
obrad sekcji OOM i rad pedago­
gicznych, prowadzić połączone 
szkolenie tak w zakresie ideowo- 
politycznym, jak również ogólno- 
pedagogicznym i metodycznym.

Takie szkolenie prowadzimy 
już od kilku lat. Robi to zresztą 
z powodzeniem coraz więcej szkół 
podstawowych i średnich (tak za­
wodowych jak i ogólnokształcą­
cych) naszego okręgu. Sami usta­
lamy tematykę, co stwarza możli­
wość bardzo elastycznego działa­
nia. Obok bowiem dyrektyw 
OOM, który patronuje przebie­
gowi szkolenia, dajemy priorytet 
rzeczywistym potrzebom własnej 
placówki. Pozwala to skoordyno­
wać treść doskonalenia kadry z 
zadaniami, jakie wynikają z pla­
nu dydaktyczno-wychowawczego 
szkoły.

Plenarne posiedzenia poświęca­

dawnictwa itp. oraz ustalenie 
dalszych kierunków działalności 
ideowo-wychowawczej.

Niższym ogniwem jednolitego 
systemu wychowania są ośrodki 
terenowe. Mogą nimi być komi­
tety do spraw młodzieży FJN. 
Komitety te mogą podjąć szereg 
konkretnych środków wychowaw­
czych i profilaktycznych, np. 
organizowanie świetlic, klubów’ 
młodzieżowych, objęcie nauką 
lub pracą całej młodzieży, walka 
z chuligaństwem, przejawami de­
moralizacji i inne.

Wreszcie trzecim ogniwem sy­
stemu wychowania — jedno­
cześnie najważniejszym — jest 
sama szkoła. Idzie o opracowanie 
i realizowanie programu jedno­
litego oddziaływania wszystkich 
czynników występujących na te­
renie szkoły: nauczycieli, organi­
zacji młodzieżowych, komitetów 
rodzicielskich, komitetu opiekuń­
czego. Rzecz jasna, że program 
ten musi być dostosowany do 
warunków’, w jakich pracuje da­
na szkoła oraz do szczebla i ro­
dzaju szkoły.

Na terenie szkoły średniej 
funkcję integrującą oddziaływa­
nia wychowawczego powinny 
spełniać wprowadzone od nowe­
go roku szkolnego godziny wy­
chowania obywatelskiego.

Na temat treści zajęć wycho­
wania obywatelskiego, planowa­
nia i metod realizacji piszemy 
obszernie w innym miejscu bie­
żącego numeru „Głosu”. W każ­
dym razie wprowadzenie godzin 
wychowania obywatelskiego po­
winno stać się przełomowym 
momentem w podnoszeniu po­
ziomu pracy ideowo-wychowaw­
czej w szkołach średnich.

W wypowiedziach dyskutantów 
na posiedzeniu prezydium pod­
kreślano, że rozpoczynający się 
rok szkolny będzie w pracy szkół 
i nauczycieli rokiem niełatwym, 
ale jednocześnie stwarzającym 
wszystkim ambitnym nauczycie­
lom, szczerze związanym z ludo­
wą ojczyzną i jej kierowniczą 
silą — partią — szerokie możli­
wości wykazania swych uzdol­
nień pedagogicznych oraz swego 
głębokiego patriotyzmu.

my bądź to tematom ogólnym, 
które interesują wszystkich, bądź 
też tylko zebraniu i podsumo­
waniu wniosków i postanowień 
opracowanych w zespołach robo­
czych. Zespołami tymi są komi­
sje przedmiotowe. Tu nie może 
być biernych uczestników. Każdy 
przychodzi przygotowany, każdy 
ma możność dyskusji, wysuwania 
propozycji, dzielenia się uwaga­
mi i doświadczeniami. Tu opra­
cowuje się wzorcowe konspekty, 
testy. Tu rodzą się nowe metody 
pracy. Tu tworzy się koncepcja 
pracy ideowo-politycznej, dydak­
tycznej i wychowawczej.

Komisje są inicjatorem i koor­
dynatorem pracy nad stałym 
wzrostem bazy naukowej. Więk­
szość pomocy naukowych wyko­
nują później pod kierunkiem na­
uczycieli uczniowie starszych 
klas.

Kol. A. Wiechowa zaznaczyła, 
że większość ognisk pracuje sła­
bo. Konieczne jest więc znalezie­
nie przyczyn tej słabości. Nasze

Nowo oddany piękny budynek Zespołu Szkół Zawodowych nr 4 
Przemysłu Poligraficznego w Warszawie przy ul. Stawki, posiada 19 
pracowni przedmiotowych, warsztaty o kubaturze 35 tys. m3, salę 
gimnastyczną 270 m2 oraz teren o pow. 2 ha. Przy szkole wybudo­
wano również 2 mieszkania dla nauczycieli (M-3).

OGNIWA 
SAMOPOMOCY 
KOLEŻEŃSKIEJ

Stan wkładów oszczędnościo­
wych, pożyczki ratalne, krót­
koterminowe, w czekach, za­

pomogi... Tysiące ' aktywistów 
ZNP pracujących w zarźądzach 
kas zapomogowo-pożyczkowych i 
komisjach rewizyjnych, skrzętnie 
notuje dane w poszczególych ru­
brykach, sumuje, sprawdza, roz­
patruje poszczególne sprawy... To 
ich codziennej, ofiarnej pracy 
zawdzięczamy rozwój organiza­
cyjny i finansowy PKZP, to dzię­
ki nim mamy pewność, że gdy 
zajdzie potrzeba, jest do kogo 
zwrócić się o pomoc.

Już prawie dwadzieścia lat li­
czą sobie Pracownicze Kasy Za­
pomogowo-Pożyczkowe przy ZNP. 
W ciągu tego czasu uzyskały 
po.ważne wyniki, poszerzyły for­
my swej działalności. Obejmują 
swym zasięgiem coraz większą 
liczbę związkowców. I tak, pod 
koniec 1967roku do 574 kas przy 
oddziałach powiatowych należało 
352 698 osób, czyli ponad 75 proc, 
członków ZNP.

Nie wszędzie jednak stopień 
przynależności do kas jest jed­
nakowy. W niektórych okręgach 
wskaźnik procentowy znacznie 
odbiega od średniej krajowej, 
np. Łódź-miasto — 65 proc., Ka­
towice — 65,4 proc., Lublin — 
66,3 proc., Kraków — 67,2 proc., 
Zielona Góra — 67,9 proc. Co 
jest tego przyczyną? W dużym 
stopniu zaważył tu chyba brak 
odpowiedniej informacji, zbyt 
słabe propagowanie tej formy 
samopomocy, zwłaszcza wśród 
młodych kolegów, rozpoczynają­
cych . pracę.

Warto przy okazji zwrócić 
uwagę na inny jeszcze aspekt 
działalności kas: ogromną rolę 

ognisko w ubiegłym roku zajęło 
w konkursie II miejsce w okręgu 
i było wyróżnione w skali kraju. 
Nie bez wpływu na to pozostał 
fakt, że mamy niezłe warunki 
działania, bowiem stanowimy sa­
modzielny duży kolektyw pod­
porządkowany jednemu kierow­
nictwu. Rokrocznie mamy do 
dyspozycji trochę środków finan­
sowych. Ale przecież podobne 
warunki w kraju ma większość 
szkół zawodowych. A mimo to 
nasze ognisko było na konkursie 
jednym z nielicznych reprezen­
tantów szkolnictwa zawodowego.

Truizmem jest stwierdzenie, że 
o wszystkim decydują ludzie. Ale, 
aby ognisko dobrze pracowało, 
musi nim kierować zespół na­
prawdę ofiarnych, oddanych 
sprawie działaczy. Muszą ci lu­
dzie umieć znaleźć wspólny ję­
zyk z kierownictwem POP, z dy­
rekcją szkoły.

L. WITKIEWICZ 
Malbork 

wychowawczą, jaką spełniają 
PKZP w naszych szeregach, 
kształtując stosunki oparte na 
wzajemnej solidarności i odpo­
wiedzialności.

Z każdym rokiem daje się za­
uważyć stały wzrost wkładów 
oszczędnościowych. W latach 
1965—19,67 globalna suma zwięk­
szyła się o 70 proc, i wynosiła 
355 079 tysięcy złotych, a prze­
ciętny wkład kształtował się w 
granicach 1 000 złotych. Umożli­
wia to udzielanie pożyczek pra­
wie wszystkim potrzebującym, a 
nawet zdarza się często, że nie­
które kasy mają znaczne sumy 
tzw. wolnych środków finanso­
wych.

Trzeba tu przypomnieć o ko­
nieczności lokowania tych nad­
wyżek na oprocentowanych ksią­
żeczkach PKO, dzięki czemu 
zwiększa się fundusz zapomogo­
wy. Wiele kas nie korzysta jed­
nak z tej formy pomnażania 
funduszu (np. okręg szczeciński i 
koszaliński). A przecież warto 
zainteresować się bliżej tą spra­
wą. Najaktywniejsze pod tym 
względem są okręgi katowicki, 
krakowski i poznański.

Jakie formy pomocy są najbar­
dziej powszechne? Do najpopu­
larniejszych należy pomoc kredy­
towa (2/3 członków PKZP sko­
rzystało z niej w 1967 roku). 
Najwięcej udzielono pożyczek ra­
talnych (188 975 osób na sumę 
572 244 700 złotych), spłaconych w 
ciągu dłuższego okresu. Ich wy­
sokość -waha się w granicach 
2 500 złotych (Lódź-miasto) — 
3 700 złotych (Białystok).

Chętnie korzystano także z po­
życzek krótkoterminowych, tzw. 
chwilówek (20 524), których w 
1967 r. przyznano na kwotę 
14 086 900 złotych. Najmniej wy­
dano czeków-uprawnień, które 
stanowią przecież bardzo dogodną 
formę zakupów ratalnych (3 933 
na sumę 15 945 900 złotych). I tak 
np. w Łodzi-mieście ani jedna 
kasa nie wykorzystała tych mo­
żliwości. Małe zainteresowanie 
wykazywały również okręgi kie­
lecki, koszaliński, krakowski i 
W arszawa-wo j ewództwo.

Istotną także formę pomocy 
stanowią pożyczki budowlano- 
-mieszkaniowe, co przy istnieją­
cych jeszcze dużych potrzebach 
w tym zakresie, ma niebagatel­
ne znaczenie. Należy podkreślić, 
że w szybkim tempie rozwija się 
w ostatnich latach działalność 
kas na tym odcinku. O ile w 
1965 roku udzielono kredytu bu- 
dowlano-mieszkaniowego na su­
mę 10 912 900 złotych, to w 1967 
roku przeznaczono na ten cel 
kwotę 41 027 300 złotych, a więc 
prawie czterokrotnie wiecej.

Na uwagę zasłuauie też wskaź­
nik obiegu złotówki wkładów 
oszczędnościowych. Na 355 milio­
nów złotych wkładów, udzielono 
pożyczek na kwotę 602 milionów 
złotych — co oznacza rotację zło­
tówki rzędu 1,6.

PKZP, obok podstawowych 
usług oszczędnościowych, świad­
czą również pomoc w postaci za­
pomóg. Istnieją trzy rodzaje fun­
duszu zapomogowego: fundusz 
,.B”, tworzony z wpłat instancji 
związkowych oraz oprocentowa­
nia książeczek oszczędnościo­
wych, fundusz „D” — losowy, 
pośmiertny oraz fundusz „E” po­
wstały z dodatkowych wpłat 
członków PKZP. Działalność w 
tym zakresie rozwija się coraz 
szerzej, a Pracownicze Kasy Za­
pomogowo-Pożyczkowe wciąż 
szukają możliwości zwiększenia 
tej formy pomocy. Warto dla ilu­
stracji przytoczyć kilka liczb: w 
1967 roku wypłacono 4 252 zapo­
mogi na sumę 3 993 400 złotych, 
w tym z funduszu „B” — 855 500 
złotych, z funduszu „D” —
2 526 700 złotych, z funduszu „E” 
— 611 200 złotych.

Jak widać. PKZP mogą po­
chwalić się poważnym dorobkiem. 
Aby mogły osiągnąć dalsze, po­
zytywne wyniki, a zwłaszcza po­
zyskać nowych członków, po­
trzebna jest im pomoc ogniw te­
renowych. Rozwija się więc tu 
szerokie pole do działania dla 
oddziałów i ognisk. Więcej infor­
macji, częstsze interesowanie s;ę 
działalnością PKZP, omawianie 
zagadnień samopomocy koleżeń­
skiej na zebraniach związkowych 
— a na pewno wielu jeszcze ko­
legów zgłosi swój akces do PKZP, 
leży to przecież w ich w! ; n m 
interesie. I.K.



Rocznica tragicznego Wrze- 
J 3# ’n'a 1999 roku obchodzo- 

la była w bieżącym roku 
przez polskie społeczeństwo z 
większą niż w latach poprzed­
nich powagą, z głębszą reflek­
sją. Złożyła się na to niewątpli­
wie obecna sytuacja polityczna 
w Europie i świecie.

Na wielkim antywojennym 
wiecu w Warszawie, w dniu 31 
sierpnia, z udziałem przedstawi­
cieli najwyższych władz partyj­
nych i rządowych, premier Józef 
Cyrankiewicz przedstawił zna­
czenie dni wrześniowych 1939 
roku w dziejach naszego narodu.

„Przeminą pokolenia, odejdzie­
my ostatni żywi świadkowie, a 
data 1 września 1939 roku zo­
stanie w świadomości narodu 
polskiego gorejącym punktem 
jego dziejów, pozostanie wiecz­
nie żywym przypomnieniem a 
zarazem ostrzeżeniem i naka- 
kazem czujności warunkującej 
nasz narodowy byt i naszą pań­
stwową niepodległość.

Ów piątek sprzed 29 lat był dla 
Polaków nie tylko dniem agresji 
hitlerowskiej Niemiec, dniem, 
który rozpoczął drugą wojnę 
światową. Był to jednocześnie 
pierwszy dzień realizacji prze­
myślanego do najdrobniejszych 
szczegółów planu eksterminacji 
narodu polskiego”.

Z tragicznych wydarzeń wrze­
śnia 1939 roku powinniśmy sta­
le wyciągać wnioski. W pierw­
szym rzędzie musimy o tym pa­
miętać, że nie były one „gromem 
z jasnego nieba”, że na klęskę 
1339 roku składało się szereg 
przyczyn.

„Gromadzenie się chmur nad 
Europą i nad Polską, staczan.e 
się Europy ku drugiej wojnie, 
przygotowywanej nieuchronnie 
przez imperializm niemiecki, za­
częło się zaraz po zakończeniu 
pierwszej wojny światowej. I to 
etapami, poprzez zmiany układu 
sił w Europie. Niechęć przeciw-, 
stawienia się tym zmianom 
zbliżała nas ku przepaści”.

Widmo przyszłych klęsk dla 
zmartwychwstałej po 130 latach 
z niewoli Polski tkwiło przede 
wszystkim w niezmiennej od po­
czątku polityce antyradzieckiej 
rządów burżuazyjnych — przy 
jednoczesnym zdaniu się na la­
skę i niełaskę mocarstw zachod­
nich. Mocarstwa te zaś umożli­
wiały swą bierną postawą i krót­
kowzroczną polityką narodzenie 
się i potem gwałtowny rozwój 
sił rewizjonistycznych i odweto­
wych w Niemczech.

I tak w 1925 roku podpisany 
został z Niemcami układ w Lo- 
carno, w którym Francja zagwa­
rantowała sobie nienaruszalność 
granic, pozostawiła jednak 
otwartą sprawę granicy wschod­
niej Niemiec, czyli granicy z 
Polską.

Po dojściu do władzy Hitlera 
następowała coraz szybsza remi- 
litaryzacja Niemiec, zmieniał się 
systematycznie układ sił w Eu­
ropie. W 1936 roku wojska nie­
mieckie wkroczyły do zdemili- 
taryzowanej Nadrenii. Rok 
przedtem Włochy Mussoliniego 
ruszyły na podbój Abisynii. Spi­
sek faszystowskich genera!óXv w 
Hiszpanii przy czynnej pomocy 
oddziałów niemieckich i włoskich 
tłumi w krwawy sposób rządy 
demokratyczne.

W marcu 1938 roku Hitler 
wkracza' do Austrii, następuje 
przymusowy Ansćhluss,. a więc 
okrążenie Czechosłowacji.

„Zagrożenie kraju, który nie­
zależnie od krótkowzrocznych 
tarć powinien być, choćby i 
powodów geograficznych, na­
szym sojusznikiem i którego my 
powinniśmy byli być sojusznika­
mi.

Ślepota polskiej burżuazji, a w 
szczególności rządów sanacyj­
nych była bezgraniczna. Odpo­
wiada temu też zarozumiałość 
Benesza, który naśladując Niem­
ców nazywał Polskę nawet „pań­
stwem sezonowym”. Tak to ro­
zeszły się już od roku 1919 dro­
gi dwóch krajów, które potem 
kolejno osobno połykane były 
przez imperializm niemiecki”.

We wrześniu tego samego ro­
ku mocarstwa zachodnie podpi­
sują z Hitlerem haniebny układ 
w Monachium, na mocy które­
go Niemcy zabierają Czechom 
Sudety. Polski rząd sanacyjny 
przy tej okazji zagarnia skrawki 
terytorium Czechosłowacji — Za­
olzie — wbijając tym samym 
gwóźdź do trumny Polski. W 
marcu 1939 roku Hitler złamał 
układ monachijski i wkracza do 
Pragi. 1 września uderzył na 
Polskę.

„Nie z jasnego więc nieba spa­
dły bomby hitlerowskie. Wrze­
sień narastał, zbliżał się — a śle­
pota klas rządzących pozwalała 
latami tej sytuacji dojrzewać, a 
często i pomagała. Tak to pań­
stwa zachodnie, przy satelickim 
współudziale klas rządzących 
Polską, doprowadziły nasz kraj 
do katastrofy. Nikt się nie zna­
lazł, kto by tę narastającą kata­
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strofę przeciął. Nie pozwalała na 
to klasowa samobójcza ślepota. 
Drogo przyszło za to zapłacić 
polskiemu narodowi.

Bohaterstwo narodu, zaledwie 
21 lat zespolonego w niepodległe 
państwo, bohaterstwo żołnierza 
polskiego — osiągnęło wtedy 
swój szczyt. Nieudolność ludzi 
odpowiedzialnych za kraj osią­
gnęła dno.

Dlatego przyszło Polsce zma­
gać się z okrutnym i potężnym 
wrogiem, z hitlerowskimi Niem­
cami w najbardziej niesprzyja­
jących warunkach. W całkowitym 
osamotnieniu byliśmy zupełnie 
izolowani. Sojusznicze państwa — 
Francja i Anglia były faktycz­
nie bierne. Gdy z zajadłością i 
z zaciekłością żołnierz nasz bro­
nił każdego skrawka ziemi, gdy 
lotnik polski rzucał się, nieraz w 
pojedynkę na eskadry Luftwaffe, 
gdy oblężona stolica Polski sta­
wiała bohaterski opór przez trzy 
tygodnie, gdy to wszystko działo 
się w Polsce — na Zachodzie 
tkwiły tymczasem w bezruchu 
sojusznicze armie francuskie w 
fortach linii Maginota, tocząc 
tzw. dziwną wojnę, a brytyjskie 
samoloty zrzucały na Niemcy 
ulotki propagandowe”.

Czy można było uniknąć tra­
gedii wrześniowej? Odpowiedź na 
to pytanie daje premier Cyran­
kiewicz.

„Parliśmy ofiarą brutalnej 
agresji ze strony hitlerowskiego 
najeźdźcy. Ale padliśmy też ofia­
rą nieudolności i ślepej na rze­
czywistość polityki ówczesnych 
rządów Polski. Nie tylko one by­
ły, rzecz prosta, odpowiedzialne 
za sytuację w Europie, jak o 
tym już poprzednio mówiłem. 
Wbrew frazeologii mocarstwowej 
— Polska nie była mocarstwem, 
lecz słabym gospodarczo i mili­
tarnie krajem, położonym na 
szlaku hitlerowskiego marszu do 
panowania nad Europą. I właśnie 
dlatego obowiązkiem polityki pol­
skiej powinno było być dążenie 
do jednego celu: do popierania 
wszystkich wysiłków zmierzają­
cych do stworzenia systemu 
zbiorowego bezpieczeństwa, zdol­
nego zagrodzić drogę agresji. Tyl­
ko taki system mógł nas urato­
wać. Ale właśnie polskie czynni­
ki rządzące czyniły wszystko, by 
taki system torpedować, gdy tyl­
ko pojawiały się na horyzoncie 
jakieś nadzieje. Powód był oczy- 

wlsty. Trzonem takiego systemu 
musiał być sojusz anglo-francu- 
sko-radziecki. A tymczasem ka­
nonem zasadniczym ówczesnej 
polityki zagranicznej — nie tylko 
polskiej — było dążenie do wy­
łączenia Związku Radzieckiego 
z polityki europejskiej.

Otrzeźwienie przyszło dopiero 
po klęsce Polski, Norwegii, Bel­
gii, Holandii i Francji, po klę­
skach na Bałkanach. Wtedy do­
piero pojęto, że bez udziału 
Związku Radzieckiego nie ma 
żadnych nadziei na pokonanie 
Hitlera, który zawładnął już ca­
łym kontynentem. ZSRR stał się 
jedyną nadzieją i ostoją tych 
wszystkich, którzy zeszli w pod­
ziemie, by podjąć walkę o wy­
zwolenie swych krajów z jarzma 
najokrutniejszej niewoli”.

Wnioski z przyczyn katastrofy 
wrześniowej pierwsi wyciągnęli 
w naszym kraju komuniści. Owo­
cem nowej myśli politycznej sta­
ła się Polska Ludowa. Funda­

mentem tej myśli stał się niero­
zerwalny braterski sojusz ze 
Związkiem Radzieckim. Dzięki 
temu sojuszowi Polska odzyska­
ła utraconą wolność, naród — 
mimo olbrzymich strat — unik­
nął biologicznej zagłady, pań­
stwo, polskie otrzymało nowe, 
sprawiedliwe i słuszne granice 
na Odrze, Nysie i Bałtyku.

Co roku w rocznicę tragicz­
nych wydarzeń 1939 roku, ■ czci­
my pamięć bohaterskich żołnie­
rzy, patriotyzm mas ludowych, 
które stanęły do walki z najeź­
dźcą i jednocześnie składamy 
ślubowanie: „Nigdy więcej Wrze­
śnia”.

Co oznaczają te słową, czy są 
one pięknym frazesem, czy też 
programem politycznym cało­
kształtu naszych działań? Jeśli 
tak, czy program ten jest reali­
zowany? Co robimy i co robić 
powinniśmy, aby współczesne po­
kolenie i pokolenia, które przyj­
dą po nas — uchronić od nie­
szczęść i tragedii, które przeżył 
nasz naród w latach ostatniej 
wojny.

„Gdy mówimy «Nigdy więcej 
Września®, to trzeba przede wszy­
stkim budować — stale i kon­
sekwentnie — nowoczesne, silne 
gospodarczo i politycznie pań­
stwo robotników, chłopów i in­
teligencji, trzeba umacniać, roz­
wijać Polskę Ludową: umacniać 
socjalistyczny porządek: umac­
niać kierowniczą rolę klasy ro­
botniczej i jej partii; umacniać 
jedność narodu wokół patriotycz­
nych zadań budownictwa socja­
listycznego, stale i systematycz­
nie poprawiać i ulepszać meto­
dy pracy wszystkich kadr i 
ogniw — przyspieszać przez to 
budownictwo silnej Ludowej 
Polski, opierać go na świadomej 
pracy najszerszych mas.

Czy to robimy? Ogromny hi­
storyczny dystans, dzielący na­
sze nowoczesne państwo od Pol­
ski burżuazyjnej, od jej zaco­
fania i zastoju, świadczy o tym, 
że to robimy, że pokolenia, któ­
re idą — odziedziczą Polskę sil­
ną. rozwiniętą i będą dalej roz­
wijać i umacniać ludow'e, socja­
listyczne państwo, jako formę 

zorganizowanego bytu narodo­
wego.

Ale to nie wystarczy. Nawet 
gdybyśmy byli narodem znacznie 
liczniejszym i państwem znacz­
nie potężniejszym. A jesteśmy 
narodem średnim.

«Nigdy więcej Wrzcśnia» — to 
oznacza także i przede wszystkim 
nigdy nie być skazanym przez 
historię, ani tym bardziej przez 
własne błędy, tak jak to było w 
1939 roku, na osamotnienie, A to 
znaczy strzec jak źrenicy oka 
sojuszu ze Związkiem Radziec­
kim, podwaliny naszego bezpie­
czeństwa i niepodległości, to zna­
czy umacniać nierozerwalną 
przyjaźń z Krajem Rad, umac­
niać sojusze z krajami socjali­
stycznymi. strzec wspólnie zdo­
byczy socjalizmu każdego kraju.

«Nigdy więcej Września® — to 
oznacza nie pozwalać wspólnie, 
na pozornie nawet niedostrzegal­
ne zmiany układu sił w Europie, 
tak jak to działo się w Europie 
międzywojennej. Nie pozwolić na 

rozzuchwalenie się sił odweto­
wych militaryzmu zachodnionie- 
mieckiego. I wszelkim jego zaku­
som kłaść, na czas kres i dopro­
wadzać do bankructwa każdy je­
go wariant polityki, zmierzają­
cej do przekreślenia skutków 
drugiej wojny światowej, skut­
ków klęski III Rzeszy, polityki 
zmierzającej do zmiany układu 
sił. Kłaść kres zawczasu — ni­
gdy za późno.

«Nigdy więcej Września® — to 
oznacza n:gdy broni atomowej w 
ręce Bundeswehry. ,

«Nigdy więcej Wrześnią® — to 
oznacza nigdy Ansćhluss Austrii, 
która ma status państwa neu­
tralnego (chociaż dokonuje się 
tam niebezpieczny wzrost domi­
nacji kapitału zaehodnmnicmiec- 
kiego. co jest też narzędziem ne- 
netracji, ale to jest inna spra­
wa).

«Nigdy więcej Września® — to 
oznacza strzec wspólnej granicy 
państw socjalistycznych na La­
bie. To znaczy umacniać pierw­
sze pokojowe niemieckie pań­
stwo. Niemiecką Republikę De­
mokratyczną i nie pozwolić w 
żadnym wypadku na realizację 
naczelnego celu bońskich mili- 
tarystów. jakim byłoby wchłonie­
cie NRD i przybliżenie się do 
granicy na Odrze i Nysie.

Na eranicv tei mamv dziś so­
jusznika. dzielnie walczącego o 
socjalistyczny charakter sweeo 
państwa i jego nokolowy rozwói, 
a nrzeciw wsnólnemu zagroże­
niu. bronionego także wsnó’n;e 
przez obecność dywizji radziec­
kich i nrzez uk’adv o przyjaźni 
i wzajemnej pomocy z innymi 
państwami socjalistycznymi, w 
tej liczbie i z Polska. Taki oto 
jest stworzone no drugiej wojnie 
światowej układ sił.

I patrzcie, Towarzysze i Oby­
watele! Już 23 lata minęły od 
zakońszenia drugiej wolny świa­
towej. Nie ma dotychczas trak­
tatu pokojowego. Ale nie trak­
taty. nawet gdv się nazywają 
pokojowe, decydują o nok?ju — 
decyduje układ sił. Gdy zmie­
nia się układ sił. to napier trak­
tatów wiotczeje i staje się świst­
kiem, tak jak to robił z trakta­
tami i umowami Hitler, gdy u- 
dawało mu się zmieniać układ 
sił. A gdy nie zmienia sie układ 
sil to i bez traktatu, jak się 
okazuje przez 23 lata może być 
pokój.

Z tego nie wynika, że nie Je­
steśmy zwolennikami traktatu 
pokojowego i konferencji w spra­
wie bezpieczeństwa Europy. Ale 
musialoby to być umocnienie 
istniejących dziś gwarancji po­
koju, a nie zastąpienie ich lub 
osłabienie.

Tak więc «Nigdy więcej Wrze­
śnia® oznacza obecnie nie dopu­
ścić do zmiany sil w Europie.

Tym samym oznacza to także 
«nigdy więcej nowego Mona­
chium®. Nowe Monachium — to 
znaczy dzisiaj wyłuskanie Cze­
chosłowacji z systemu obronne­
go państw socjalistycznych. To 
nie jest sprawa tylko samej Cze­
chosłowacji. To jest sprawa obo­
wiązujących na dziś i na jutro 
układów wzajemnych także z 
Polską, to jest sprawa bezpie­
czeństwa wszystkich państw so­
cjalistycznych. Dla nas to jest 
sprawa odsłonięcia południowej 
flanki.

Spójrzcie na mapę. Byłoby to 
również zagrożeniem NRD, a 
także Węgier, a w dalszych 
skutkach Bułgarii, byłoby zagro­
żeniem całego naszego systemu 
bezpieczeństwa. Oczywiście by­
łoby to także zagrożeniem samej 
Czechosłowacji. A więc zagraża­
ła zmiana układu sił w Euro­
pie. Złowieszcza zmiana, powiew 
tamtych lat sprzed Września. 
Zmiana wymarzona przez boń­
skich mllitarystów i odwetow­
ców. czyhających także na Sude­
ty, zmiana wypracowana w szta­
bach cichych kontrrewolucji I 
„rozmiękczania” socjalizmu”.

Wierni tej zasadzie „Nigdy 
więcej Września” nie mogliśmy 
biernie przypatrywać się rozwdf 
jowi sytuacji w Czechosłowacji.’ 
Rozwojowi, który zmierzał do 
zmiany układu sił w Europie. 
Nasi czescy przyjaciele nie zda­
wali sobie dobrze sprawy z te­
go. jak narastały z tygodnia na 
tydzień siły antysocjalistyczne w 
ich kraju, zmierzające do oder­
wania Czechosłowacji od obozu 
socjalistycznego, od Układu War­
szawskiego. Była to groźba za­
grożenia państw socjalistycznych, 
naszego państwa przede wszyst­
kim. jak i zagrożenia samej Cze­
chosłowacji.

Na pewno przyjdzie czas, kie­
dy lepiej i na chłodno zrozumie­
ją to także te kręgi społeczeń­
stwa Czechosłowacji, które dziś 
jeszcze, niepomne doświadczeń 
historii, uległy wścieklej, cynicz­
nej, wyuzdanej i oszczerczej 
kampanii i propagandzie sił an­
tysocjalistycznych, kosmopolity­
cznych i kontrrewolucyjnych, 
która zamąciła wielu ludziom w 
głowach i chwilowo utrudnia im 
odróżnić, kto przyjaciel i to 
prawdziwy przyjaciel, na złe i 
dobre, a kto wróg podstępny, w 
przymilnych maskach demokra­
tów. liberałów, odnowicieli „so­
cjalizmu”. za którymi to maska­
mi kryie sie oblicze spadkobier­
ców Hitlera i Heydricha, czy 
Henleina.

Dzisiaj na terytorium Czecho­
słowacji znajdują się .czasowo 
obok wojsk radzieckich i innych 
państw sojuszniczych, oddziały 
Wojska Polskiego. Są tam syno­
wie tych żołnierzy polskich, któ­
rzy wyzwalali w 1945 roku Cze­
chosłowację spod okupacji hitle­
rowskiej. Synowie tych żołnierzy 
radzieckich, którzy zdobywali 
Berlin, wyzwalali, kosztem se­
tek tysięcy ofiar, Czechosłowację.

Nie chcemy mieszać się w we­
wnętrzne sprawy Czechosłowacji; 
nie przyszliśmy tam ani po je­
den metr kwadratowy czechosło­
wackiej ziemi. Przyszliśmy tam 
bronić wspólnie naszego wspól­
nego bezpieczeństwa.

Nie zawsze wystarcza apel po­
ległych we wrześniu 1939 roku 
i wymordowanych podczas hitle­
rowskiej okupacji. Nie zawsze 
wystarcza polityczna mobilizacja 
społeczeństwa wokół wniosków z 
tamtych lat.

Czcić pamięć bohaterów Wrze­
śnia, to znaczy działać — oczy­
wiście możliwie jak najbardziej 
umiejętnie, na czas, by nie było 
tego wszystkiego co składa się na 
tamtą klęskę — powiedział w 
końcowym fragmencie swego 
przemówienia premier Cyran­
kiewicz.
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Zarządzeniem z dnia 29 sierp­
nia br. Minister Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego zale­

cił wprowadzenie dodatkowo do 
planu nauczania wszystkich 
klas szkół młodzieżowych: lice­
ów ogólnokształcących i zawo­
dowych, techników i zasadniczych 
szkół zawodowych oraz szkół 
przysposobienia rolniczego zajęć 
z wychowania obywatelskiego 
po jednej godzinie lekcyjnej ty­
godniowo.

Zajęcia te będą prowadzili wy­
chowawcy klasowi. Będą one 
prowadzone również i w kla­
sach ostatnich szkół młodzieżo­
wych, w których jak i dotąd 
prowadzone będą, w oparciu o 
obowiązujące programy, lekcje 
z wychowania obywatelskiego, 
traktowane jako przedmiot lek­
cyjny. W klasach tych będą za­
tem występowały obok siebie za­
jęcia z wychowania obywatel­
skiego i przedmiot „wychowanie 
obywatelskie”.

Wprowadzenie dodatkowych 
zajęć z wychowania obywatel­
skiego zmierza do wzbogacenia 
form wychowawczego oddziały­
wania szkół i wzmocnienia kon­
taktów nauczycieli-wychowaw­
ców klas z młodzieżą. Jest ono 
spełnieniem postulatów środo­
wisk nauczycielskich, które, 
zwłaszcza po likwidacji pozosta­
jących w dyspozycji wychowaw­
ców klas „godzin wychowaw- 
szych”, wskazywały na potrzebę 
zagwarantowania nauczycielom 
wychowawcom lepszych warun­
ków pracy wychowawczej, w 
ogólnym systemie zajęć szkol­
nych.

■ Wprowadzenie dodatkowych 
zajęć z wychowania obywatel­
skiego powstaje także w związ­
ku z postulatami społeczeństwa 
domagającego się wzmocnienia 
wychowawczych funkcji szkoły 
we froncie wychowawczym obej­
mującym całe społeczeństwo, co 
znalazło swój wyraz w licznych 
dyskusjach prowadzonych w ra­
mach przygotowań do V Zjazdu 
Partii.

Wytyczne, stanowiące załącznik 
do Zarządzenia Ministra wska­
zują, że „celem zajęć jest pod­
niesienie poziomu świadomości 
klasowej i dojrzałości obywatel­
skiej młodzieży szkolnej poprzez 
poznawanie ważnych wydarzeń 
społecznych i politycznych w 
kraju i na świecie, rozpatrywa­
nie problemów wychowawczych 
z życia szkoły, oraz organizowa­
nie społecznej działalności ucz­
niów na terenie szkoły i w śro­
dowisku, szczególnie poprzez 
różne formy samorządnej pracy 
młodzieży”.

„Zajęcia te — mówią dalej 
Wytyczne — powinny sprzyjać 
tworzeniu w szkole środowiska 
wychowawczego wpływającego na 
kształtowanie się zaangażowa­
nych postaw ideowych uczniów 
i przyczyniać się do wybrania 
przez nich w sposób świadomy 
swego miejsca w życiu społecz­
nym po opuszczeniu szkoły, zgo­
dnie z osobistymi możliwościa­
mi i zainteresowaniami oraz po­
trzebami socjalistycznego społe­
czeństwa”.

Na czoło celów zajęć z wy­
chowania obywatelskiego wysu­
wa się zatem problem kształto­
wania zarówno społecznych po­
glądów jak i postaw młodzieży. 
Chodzi o to, aby kształtującej się 
w naszych szkołach kadrze mło­
dej inteligencji, pracowników u- 
sług, kwalifikowanych robotni­
ków i rolników, przyswajać idea­
ły socjalistyczne, rozwijać jej 
poczucie więzi z klasą robotni­
czą, najpełniej wyrażającą inte­
resy ogólnospołeczne, wzmacniać 
poczucie przynależności do 
wspólnoty świata pracy, pracy, 
która stanowi o dniu dzisiejszym 
i tworzy pomyślną przyszłość 
naszego narodu. Świadomość kla­
sowa i postawa klasowa mło­
dzieży to — świadomość i posta­
wa socjalistyczna, zrozumienie 
potrzeby i zdobycie umiejętności 

współtworzenia socjalistycznego 
ładu, w którym najistotniejszym 
miernikiem wartości człowieka 
jest jego wkład pracy w mate­
rialny i duchowy dorobek społe­
czeństwa.

Rzecz jasna, że zajęcia z wy­
chowania obywatelskiego, nie są 
jedyną drogą do osiągnięcia so­
cjalistycznych celów wychowaw­
czych szkoły. Szkoła wychowuje 
przecież w całym procesie dy­
daktycznym, w zajęciach poza­
lekcyjnych, poprzez spełnienie 
rozmaitych funkcji opiekuńczych, 
w całym swym zorganizowanym 
działaniu. Wychowawczy wpływ 
na uczniów ma także — poza 
nauczycielami — rodzina, środo­
wisko społeczne, środowisko 
rówieśnicze. Wreszcie na uczniów 
oddziaływuje nie tylko wycho­
wawca, lecz również jego kole- 
dzy-nauczyciele przedmiotów.

WYCHOWANIE 
OBYWATELSKIE
Tych wszystkich oddziaływań wy­
chowawczych zajęcia z wycho­
wania obywatelskiego nie zastą­
pią i zastąpić nie mogą. Jedna 
godzina w tygodniu, nawet naj­
lepiej wykorzystana znaczy nie­
wiele wobec bogactwa rozmai­
tych sytuacji wychowawczych, 
jakie organizuje szkoła w ciągu 
całego tygodnia pracy i wobec 
bogactwa tych sytuacji wycho­
wawczych w jakich uczestniczy 
uczeń poza szkołą.

Waga zajęć z wychowania 
obywatelskiego i poważne moż­
liwości podniesienia skuteczności 
wychowawczej pracy szkoły ja­
kie one zawierają .uwidacznia się 
jednak w pełni, jeśli zajęcia te 
traktować nie jako zajęcia pro­
wadzone obok dotychczasowych 
form oddziaływania wychowaw­
czego szkoły, niezależnie od tych 
form, lecz jako czynnik podpo- 
rządkujący wszystkie oddziały­
wania wychowawcze na klasę, 
którą wychowawca się opiekuje, 
integrujący różhe wpływy wy­
chowawcze, jakim podlegają ucz­
niowie i nadający im wspólny 
kierunek.

Wychowawca klasy poprzez 
prowadzenie zajęć z wychowa­
nia obywatelskiego uzyskuje do­
datkową poważną możliwość or­
ganizowania zespołu uczniów kla­
sy w taki sposób, aby zwiększy­
ła się jego chłonność na korzyst­
ne wychowawcze wpływy — nie 
tylko tęgo wychowawcy osobi­
ście, lecz także jego kolegów- 
nauczycieli, rodziców oraz śro­
dowiska. Nie wszystkie proble­
my wychowawcze mogą i być 
powinny w trakcie tych za­
jęć rozstrzygane. Niektóre z nich 
wychowawca będzie tylko na za­
jęciach zapoczątkowywał, a roz­
wiązywane one będą w innych 
formach społecznej aktywności 
uczniów, w kontaktach szkoły z 
rodzicami i środowiskiem, w 
pracy innych nauczycieli.

W trakcie zajęć wychowawca 
powinien zmierzać do lepszego 
poznania swojej klasy, poglądów 
młodzieży, jej wątpliwości i 
spraw jakie ją nurtują. Na nie­
które z tych wątpliwości i py­
tania wychowawca będzie mu- 
siał odpowiedzieć natychmiast 
nie czekając, 'aż odpowiedź na nie 
młodzież znajdzie sama, lub do 
tego momentu, kiedy odpowiedź 
na nie przyniesie program szkol­
ny w odległym czasie.

Rzecz jasna, że wychowawca 
nie może poprzestawać na po­

dejmowaniu tylko bieżących 
spraw wynikających z aktual­
nych zainteresowań i wątpliwo­
ści uczniów, choć umiejętne po­
dejmowanie tych właśnie spraw 
jest bardzo ważne. Musi on tak­
że rozbudzać i rozwijać społecz­
ne zainteresowanie uczniów zgo­
dnie z potrzebami wychowaw­
czymi.

Wytyczne wskazują na cztery 
działy problemów, jakie powi­
nien mieć na uwadze wycho­
wawca, planując tematy zajęć z 
wychowania obywatelskiego:
— aktualne wydarzenia poli­

tyczne w kraju i na świecie 
oraz problemy społeczne i go­
spodarcze o węzłowym zna­
czeniu, absorbujące opinię pu­
bliczną,

— wydarzenia i problemy śro­
dowiska lokalnego, których 
omówienie i przedyskutowa-

nie z uczniami może mieć 
znaczenie dla poznania przez 
nich praw rozwoju społeczne­
go i warunków ich funkcjo­
nowania oraz wpływać na ich 
społeczną postawę,

— sprawy związane z rocznicami 
ważnych wydarzeń w życiu 
międzynarodowym, historii 
kraju oraz własnego regionu, 

— problemy wychowawcze wy­
nikające z bieżącego życia 
klasy i szkoły oraz działają­
cych na jej terenie organiza­
cji, ważniejsze sprawy podej­
mowane przez samorząd ucz­
niowski oraz inne zadania 
wynikające z planu działalno­
ści wychowawczej szkoły.

Tak szeroka skala tematów: 
od spraw ogólnospołecznych do 
spraw własnej klasy szkolnej, po­
winna sprzyjać ukazywaniu mło­
dzieży ścisłych związków między 
osobistym losem jednostki z lo­
sami i pomyślnością społeczeń­
stwa.

Każdy temat, najbardziej ogól­
ny powinien być w miarę moż­
ności ostatecznie sprowadzony 
do kręgu spraw bliskich ucz­
niom, dotyczących ich osobiście, 
co będzie sprzyjać ich silniejsze­
mu uczuciowemu związaniu z 
rzeczywistością i perspektywami 
naszego społeczeństwa.

Jak już mówiliśmy, realizacja 
zajęć z wychowania obywatel­
skiego spoczywa w rękach wy­
chowawców klas. Takie posta­
wienie sprawy ma na celu umoc­
nienie roli wychowawcy 
klasy w kształtowaniu poglą­
dów i postaw oddanych pod je­
go opiekę uczniów. Musimy so­
bie wszyscy zdawać jednak 
sprawę, że tym samym zwięk­
sza się społeczna odpowiedzial­
ność wychowawców, ponieważ 
od ich umiejętności, osobistego 
zaangażowania i wręcz żarliwo­
ści będzie zależało w dużym sto­
pniu powodzenie i skuteczność 
dialogu prowadzonego z mło­
dzieżą. będzie zależało tworzenie 
się w klasie — a w konsekwencji 
i w całej szkole — środowiska 
wychowawczego wpływającego na 
kształtowanie się zaangażowa­
nych postaw ideowych uczniów. 
Chociaż na ucznia oddziaływuje 
cała szkoła, oddanie w ręce wy­
chowawców klas tak czułego a 
równocześnie skutecznego instru­
mentu, jakim mogą stać się za­
jęcia wychowania obywatelskie­
go — niewątpliwie przechyla 
szalę obowiązków wychowaw­
czych na ich stronę, bez zdej­

mowania jednak jakichkolwiek 
obowiązków w tym zakresie z 
kogokolwiek z grona pedagogicz­
nego.

Jeżeli tak odczytamy intencje 
tych ustępów zarządzenia Mini­
stra oraz wytycznych, które mó­
wią o zadaniach wychowawcy 
klasy w realizacji zajęć z wycho­
wania obywatelskiego, oczywi­
stymi stają się dwa zalecenia za­
warte w cytowanych dokumen­
tach : po pierwsze — że plano­
wanie zajęć powinno w 
ogólnych zarysach prze­
biegać w kolektywie 
wychowawców innych 
klas, a więc we wzajemnej 
konsultacji i przy wymianie 
spostrzeżeń i doświadczeń, po 
drugie — bezpośrednie 
przygotowanie zajęć oraz 
ich przeprowadzenie ma 
odbywać się przy m o ż- 

liwie szerokim udziale 
aktywu 'młodzieżowe­
go i całej klasy, a więc przy 
nakładzie pracy i zaabsorbowa­
niu w zbieraniu materiałów, 
przygotowywaniu dyskusji i in­
nych zajęć nie tylko nauczycie­
la, ale i samej młodzieży.

W wytycznych w sprawie pro­
wadzenia zajęć z wychowania 
obywatelskiego mówi się, że kon­
sultacje te wytyczające ogólny 
plan tych zajęć, wychowawcy, 
klasy mają odbywać się pod kie­
runkiem dyrektora (kierownika) 
szkoły nie rzadziej, niż raz na 
miesiąc, że w naradach tych po­
winien brać udział sekretarz pod­
stawowej organizacji partyjnej 
PZPR i przewodniczący ogniska 
ZNP oraz że w zebraniach mogą 
uczestniczyć również przewodni­
czący szkolnej organizacji ZMS 
lub ZMW, drużynowy specjali­
stycznej drużyny harcerskiej i 
przewodniczący samorządu szkol­
nego. Zebrania te mają na celu 
dopomóc wychowawcom klas we 
właściwym doborze tematów za­
jęć... dać okazję do podzielenia 
się spostrzeżeniami z już odby­
tych zajęć, a także umożliwić 
dyskusję w samym zespole wy­
chowawców i uzyskania potrzeb­
nych informacji od działaczy po­
litycznych i fachowców z róż­
nych dziedzin zapraszanych spo­
za szkoły. Mają to być sztabowe 
narady, których celem jest uzgo­
dnienie jak w danym okresie, w 
danej sytuacji panującej w szko­
le można najbardziej skutecznie 
wykorzystać zajęcia z wychowa­
nia obywatelskiego dla podnosze­
nia temperatury życia ideowego 
szkoły, uwzględniając poziomy 
klas i ich specyfikę, uwzględ­
niając inicjatywy i zapotrzebo­
wania zgłaszane przez samą mło­
dzież.

Konsultacje te nie mogą nato­
miast w żadnym przypadku ni­
weczyć inicjatyw nauczycieli- 
wychowawców, odbierać im moż­
liwość dobierania środków naj­
właściwszych w klasach, który­
mi się opiekuje, a także nie mo­
gą przechodzić obok pytań nur­
tujących młodzież w danym mo­
mencie. Należy wyraźnie pod­
kreślić, że ostateczny plan za­
jęć powinien być nie tylko pla­
nem pracy nauczyciela z klasą, 
ale także planem samej klasy, 
którego sens i celowość zespół 
klasowy powinien rozumieć i a- 
probować. Wtedy dopiero stwo­
rzona zostanie płaszczyzna do 

rzeczywistego współdziałania ucz­
niów w realizacji programu na­
kreślonego wytycznymi.

Wytyczne bowiem, jak to wy­
żej powiedziano, kładą duży na­
cisk na rozbudzanie i wykorzy­
stywanie aktywności samej mło­
dzieży przy przeprowadzaniu za­
jęć z wychowania obywatelskie­
go. Wytyczne mówią, że jako 
główną zasadę metodyczną tych 
zajęć należy przyjąć, iż każde 
z nich powinno albo inspirować 
określone, samodzielnie przez 
młodzież podejmowane zadanie, 
-albo inicjować dyskusję wśród 
uczniów, lub też dawać okazję 
do wyprowadzenia wniosków w 
praktycznej społecznej pracy ucz­
niów w szkole i poza szkołą. A 
zatem niedwuznacznie wskazuje 
się, że wyzwolenie aktywności 
zespołu klasowego będzie wa­
runkiem powodzenia zajęć. Cho­
dzi oczywiście i o aktywność po­
znawczą, i o społeczne działa­
nie, które jej powinno towarzy­
szyć. Dlatego też należałoby su­
gerować prowadzenie zajęć me­
todą pracy zespołowej. Młodzież 
pod kierunkiem wychowawcy 
mogłaby ustalać szczegółowe za­
dania poznawcze, dokonywać po­
działu pracy, samodzielnie po­
szukiwać materiałów, wykorzy­
stywać fachowe konsultacje u 
osób wspólnie ustalonych, opra­
cowywać zagadnienia, przygoto­
wywać spotkania i dyskusje dla 
całej klasy itd.

Gdy mowa o aktywizacji mło­
dzieży nie sposób nie poświęcić 
uwagi roli ideowo-wychowaw- 
czych organizacji młodzieżowych 
i samorządu uczniowskiego w re­
alizacji zajęć z wychowania oby­
watelskiego. Oczywiście zaję­
cia te nie mogą zastąpić samo­
rządnej działalności tych orga­
nizacji i dlatego wytyczne wy­
raźnie mówią, że nie można ich 
przeznaczać na zebrania orga­
nizacyjne, które mają odbywać 
się w innym czasie i według 
własnych planów poszczególnych 
organizacji. Natomiast sprawą 
ogromnej wagi jest, aby organi­
zacje dostrzegły zadania dla sie­
bie w związku z zajęciami z wy­
chowania obywatelskiego i aby 
z drugiej strony wychowawca 
klasy dawał im pole do działa­
nia, liczył na ich pomoc odwołu­
jąc się do aktywu jak i do ca­
łych organizacji. Pamiętajmy, że 
przecież zarówno ZMS jak i 
ZMW są organizacjami zrzesza­
jącymi młodzież różnych środo­
wisk. nie tylko młodzież szkolną. 
Również harcerstwo posiada sze­
rokie pozaszkolne kontakty. Wy­
korzystanie tych szerokich tere­
nów działania organizacji mło­
dzieżowych może bardzo ułatwić 
wniesienie na teren szkoły wie­
lu społeczno-politycznych proble­
mów środowiska, a przez to do­
pomóc w lepszym przygotowaniu 
uczniów do życia.

Czeka nas trudny start przy­
gotowania pierwszych zajęć. Tru­
dność. jaką niewątpliwie na 
wstępie napotkamy, to rozwiąza­
nie problemu: jak wprowadzenie 
zajęć z wychowania obywatel­
skiego ma wpłynąć na kształt 
planu działalności wychowaw­
czej szkoły, albo inaczej mówiąc, 
w jakim zakresie zajęcia te ma­
ją być czynnikiem realizacji pla­
nów wychowawczych szkoły, u- 
kładanych w ogólnym zarysie na 
dłuższy okres czasu, a równocze­
śnie czynnikiem stałej aktualiza­
cji wiedzy społeczno-polityczne] 
uczniów. Inne trudności mogą 
wyłonić się przy doborze tych 
właśnie aktualnych tematów po­
litycznych, które należałoby z 
uczniami przedyskutować. Oby­
dwa problemy postaramy się o- 
mówić w następnym artykule, 
który dotrze do Czytelników 
wówczas, kiedy grona wycho­
wawców będą miały już za sobą 
pierwsze, rozmowy na temat do­
datkowych zajęć z wychowania 
obywatelskiego.

ŁUKASZ SZYMAŃSKI 
JACEK WĘGRZYNOWICZ

UDANE WCZASY

Przesyłam ten list do redak­
cji „Głosu” w imieniu włas­
nym i kilku innych wczaso­

wiczów, pragnąc tą drogą podzię­
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kować organizatorom Olsztyń­
skiego Ośrodka Wczasów Ro­
dzinnych za udany pobyt na 
wczasach.

Dwutygodniowy, spędzony tam 
urlop był dla nas prawdziwą 
przyjemnością. Ośrodek położo­
ny jest w pobliżu lasu i jezior, 
zakwaterowanie w internacie 
Technikum Ekonomicznego. Każ­
da rodzina mieszkała w oddziel­
nym. przytulnie urządzonym po­
koju. We wszystkich pomiesz­
czeniach wzorowa czystość i po­
rządek. Przede wszystkim zaś w 
świetlicy i jadalni; wszędzie e- 
stetyczne dekoracje, piękne 
kwiaty. W każdym kąciku czuć 
rękę doskonałego gospodarza — 
kol. Marii Durak.

Kierownictwo ośrodka po­
przez niezwykła troskliwość i 
serdeczność dla wczasowiczów 
potrafiło wytworzyć przemiłą 
atmosferę. Wszyscy czuli się do­
skonale, nawet kaprysy pogody 
nie potrafiły zakłócić przyjem­
nego nastroju.

Posiłki były smaczne i uroz­
maicone. a ponieważ stawka ży­
wieniowa niewysoka (23 . zł) i 
trudności z zaopatrzeniem w 
warzywa i owoce duże, więc za­
skoczeni byliśmy pomysłowością 
przy układaniu jadłospisu.

Kierownictwo troszczyło się 
nie tylko o zapewnienie odpo­

wiedniego wyżywienia; nie 
szczędzono również wysiłku, aby 
dostarczyć odpowiednich rozry­
wek. Na długo pozostaną w pa­
mięci wspólne zabawy, ogniska 
i wieczory humoru. Dzięki a- 
trakcyjnym wycieczkom pozna­
liśmy wiele zabytków i cieka­
wych zakątków Warmii i Ma­
zur.

Mogłoby się zdawać, że w o- 
środku naszym niczego już do 
szczęścia nie brakowało. Były i 
pewne niedociągnięcia. Nie prze­
widziano np. miejsca zabaw dla 
dzieci. Ponieważ z rodzicami od­
poczywają ich pociechy, należa­
łoby w przyszłości zorganizować 
dla nich jakiś plac zabaw, a na 

nim piaskownice, huśtawki itp. 
Te braki jednak w niczym nie 
popsuły odpoczynku. Należałoby 
sobie życzyć, abyśmy co roku 
mogli spędzać wczasy w podob­
nych warunkach. Przekazujemy 
więc słowa wdzięczności za 
stworzenie takiego ośrodka 
wczasowego. Kierownictwo O- 
środka oddano w ręce ludzi, 
którzy potrafili wzorowo wyko­
nywać powierzone im obowiąz­
ki.

Balińscy z Warszawy 
Dąbrowscy z Krotoszyna 
Paszkowie z Łodzi, 
Bartoszewscy z Łodzi, 
Marianna Fankę.



Fragment pracowni języka polskiego. Mebloscianka audiowizualna projektu dyrektora Liceum Ogólnokształcącego w Mińsku Mazowie­
ckim — mgr a Zygmunta Mikołajuka.
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Stanowisko do poznawania charakterystyk silnika: mocy, momentu 
obrotowego i zużycie jednostkowego paliwa w zależności od obrotów.

Pracownia wzorcowa wychowania technicznego dla klas liceal­
nych, przeznaczona do ćwiczeń badawczych układów maszyn elek-

(Ekspozycja Technikum Samochodowego w Grodzisku Maozwiec- 
kim).

■

i s

trycznych oraz do prac projektowych i montażowych (projekt kol. 
Witolda Potęgi).
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Ekspozycja szkół budowlanych: pomoce naukowe wykonane przez 
młodzież pod kierunkiem nauczycieli.

Bezprzewodowa pracownia języka rosyjskiego.
Zdjęcia: Cz. Górski

D*wudziesty wiek wyraża się 
w oświacie dążeniem do no­

woczesności i postępu. Nowo­
czesne metody pracy z uczniem, 
nowoczesne pomoce i urządzenie 
gabinetów, poglądowość. Jak 
ogromny krok naprzód poczyni­
ły nasze szkoły’ w tym zakresie 
— unaocznia dopiero w całej 
swej okazałości Wystawa Postę­
pu Pedagogicznego, zorganizowa­
na w Mińsku Mazowieckim, sta­
raniem Kuratorium Warszawskie­
go Okręgu Szkolnego i Okręgo­
wego Ośrodka Metodycznego, a 
przede wszystkim nauczycieli- 
nowatorów, którym pedagogiczny 
niepokój nie pozwala zasklepić 
się w wygodnej rutynie.

Nie pierwsza to i z pewnością 
nie ostatnia ekspozycja tego ty­
pu. Swój . nowatorski dorobek 
prezentowały już i inne woje­
wództwa, jak poznańskie, czy 
ostatnio szczecińskie. Wystawy 
te były niewątpliwie źródłem in­
spiracji dla szerokich rzesz nau­
czycielskich. dopingiem do zdwo­
jenia wysiłku, by sprostać szla­
chetnej rywalizacji w pracy nad 
podnoszeniem poziomu i efektyw­
ności nauczania i wychowania. 
A to liczy się przede wszystkim.

..Wystawa eksponowana w 
Mińsku Mazowieckim jest — jak 
stwierdzają przedstawiciele Cen­
tralnego Ośrodka Metodycznego 
— krokiem naprzód w stosunku 
do dotychczasowych wystaw o 

tym charakterze, świadczy o po­
ważnym dorobku szkół . Mazow­
sza, Kurpi i Podlasia, trafia w 
sedno zapotrzebowania nauczy­
cieli, zwłaszcza przedmiotów o- 
gólnokształcących”.

Zorganizowana z punktu wi­
dzenia potrzeb reformy szkolnej 
jest ona przeznaczona przede 
wszystkim dla nauczycieli szkół 
podstawowych pracujących w 
starszych klasach oraz, dla nau­
czycieli pierwszych dwóch klas 
szkół średnich ogólnokształcą­
cych i zawodowych. Mogą z niej 
również korzystać z . pożytkiem 
studenci i uczniowie starszych 
roczników Liceów Pedagogicz­
nych, SN i szkół wyższych.

Wystawa prezentuje zespół 
środków Ń^daktycznych i orga­
nizacyjnych zmierzających do 
unowocześnienia procesu dydak­
tyczno-wychowawczego w zakre­
sie wybranych przedmiotów nau­
czania i klas w szkole podstawo­
wej i średniej. Jest to ekspozy­
cja bardzo ciekawa i bogata. Mi­
mo selekcji, jaką zastosowano 
przy ocenie eksponatów zgroma­
dzonych na. poprzedzających wo­
jewódzką, wystawach powiato­
wych. najcenniejsze pomoce i ma­
teriały. godne nie tylko uwagi 
ale i szerszego spopularyzowania, 
z niemałym trudem zdołano roz­
lokować aż w pięciu punktach 
miasta. Mimo to nie odnosi się 
wrażenia przeładowania.

Podzielona tematycznie według 
działów każda z tych pięciu 
ekspozycji stanowi w zasadzie 
osobną całość. Wyodrębniono 
dział szkół podstawowych obej­
mujący wybrane przedmioty nau­
czania w klasach V—VIII, dział 
szkól średnich, ze szczególnym 
uwzględnieniem klas 1 i II, dział 
szkół zawodowych prezentujący 
wybrane przedmioty zawodowe 
nauczane w szkołach o kierun­
kach: ekonomicznym, rolniczym, 
odzieżowym, mechanicznym i 
elektrycznym, dział zakładów 
kształcenia nauczycieli przedsta­
wiający proces przygotowania 
zawodowego do pracy w szkol­
nictwie podstawowym, i wresz­
cie dział ostatni, problemowy 
prezentujący wybrane zagadnie­
nia kierowania i organizacji pra­
cy dydaktyczno-wychowawczej w 
szkołach podstawowych i śred­
nich. W dziale tym mieści się 
również działalność poradni dy­
daktyczno-wychowawczych w wo­
jewództwie warszawskim. Każdy 
z tych działów wyeksponowano 
w osobnym budynku szkolnym, 
dzięki czemu bez niepotrzebnego 
błądzenia każdy zwiedzający 
może wybrać sobie ilustrację za­
gadnień, 'które go szczególnie in­
teresują i bliżej się z nimi zapo­
znać.

Organizatorzj’ wystawy zdawa­
li sobie sprawę, że nie byłoby 
możliwe, ani nawet celowe poka­
janie całego dorobku wojewódz­

twa w dziedzinie nowatorstwa 
pedagogicznego. Stawiając sobie 
za cel wzbudzenie twórczego nie­
pokoju i poszukiwania nowych 
form, poszli przede wszystkim w 
kierunku pokazania pomysłowo­
ści nauczycieli, zarówno w spo­
rządzaniu nowych pomocy nau­
kowych jak i wyposażaniu pra­
cowni przedmiotowych. Zwiedza­
jący znajdą tu wzory funkcjo­
nalnego urządzenia pracowni bio­
logicznej, geograficznej, matema­
tycznej, pracowni języka polskie­
go, języków obcych, w których 
nawet szafy zostały ■ wykonane 
według pomysłów nauczycieli.

Zakłady kształcenia nauczy­
cieli eksponują pomoce nauko­
we wykonane przez studentów 
i przeznaczone dla potrzeb szkół 
podstawowych. Zaletą tych po­
mocy jak i innych stanowiących 
ciekawe pomysły poszczególnych 
nauczycieli z różnych, często od­
ległych szkół województwa, jest 
ich stosunkowo prosty charak­
ter, dzięki czemu można je łatwo 
skopiować i powielać. O ich 
wartości świadczy fakt, iż COM 
zamierza wiele z nich upo­
wszechnić w całym kraju.

W propagowaniu dorobku wo­
jewództwa deklaruje również 
swój udział Katedra Pedagogiki 
Politechniki Warszawskiej. Uzna­
no bowiem — i słusznie — że 
najbardziej istotne znaczenie dla 
postępu pedagogicznego mają 

pomoce naukowe i materiały dy­
daktyczno-wychowawcze (rozkła­
dy materiałów, sprawdziany, 
konspekty) opracowane samo­
dzielnie według pomysłów nau­
czycieli, przy pomocy uczniów 
i wypróbowane w praktyce szkol­
nej. Stanowią one najcenniejszy, 
twórczy dorobek pedagogiczny. 
Wychodząc ż tego założenia or­
ganizatorzy zamierzają autorów 
najwartościowszych eksponatów 
wyróżnić nagrodami i dyploma­
mi.

Warto podkreślić jęszcze jeden 
cenny aspekt wystawy. Otóż w 
czasie jej trwania (26 sierpnia 
— 10 wrześnią) równocześnie or­
ganizuje się dla nauczycieli kon­
ferencje przedmiotowe i semi­
naria z udziałem odpowiednich 
specjalistów, nauczycieli szkół 
wiodących, pracowników nauko­
wych i autorów odczytów peda­
gogicznych. Głównym celem tych 
spotkań są zagadnienia postępu 
pedagogicznego i sposoby wdra­
żania nowoczesnych środków, 
form i metod pracy do praktyki 
szkolnej. Wystawa jest więc 
znakomitą ilustracją omawia­
nych problemów. Specjalnie 
opracowany harmonogram zwie­
dzania wystawy umożliwia obej­
rzenie jej wszystkim nauczycie­
lom województwa. Przybywają 
również wycieczki z innych re­
jonów kraju. Wprawdzie czas 
trwania wystawy jest zbyt krót­
ki na szersze jej spopularyzowa­
nie, ale przedłużenie ekspozycji 
nie jest możliwe ze względu na 
konieczność opróżnienia zaję­
tych budynków szkolnych i odda­
nia ich użytkownikom, a więc 
młodzieży.

Pozostaje jeszcze sprawa wy­
korzystania najbardziej cennych 
pozycji przez przemysł zajmują­
cy się produkcją pomocy nau­
kowych i urządzeń szkolnych. 
Wiele ze zgromadzonych tu po­
mysłów, zwłaszcza prostszych 
pomocy, można sporządzić wła­
snym przemysłem, ale znalazły 
się i takie, których nauczyciel 
nie jest w stanie wykonać sam, 
a które zyskują w oczach zwie­
dzających wyższą ocenę od nie­
jednej pomocy Cezasu.

IW uroczystości otwarcia. 
Wystawy, która odbyła się 
w dniu 26 sierpnia bieżącego 

roku wzięli udział: minister 
oświaty i szkolnictwa wyższe­
go — PitOF. DR HENRYK 
JABŁOŃSKI, sekretarz KW 
PZPR — KAZIMIERZ ROKO- 
SZ.EWSKI, wiceprezes WK 
ZSL — ADAM SEMENIUK, 
przewodniczące Prezydium 
WRN — JOZEF PINKOW- 
SK1, przewodniczący Komite­
tu Organizacyjnego i zastępca 
przewodniczącego Prezydium 
WRN — ADAM STOI.ARZE- 
WICZ, kurator Okręgu m. 
st. Warszawy — JERZY 
KUBERSKI, kurator Okręgu 
Szkolnego Warszawskiego — 
MARIAN MIGDALSKI, dyrek­
tor Centralnego Ośrodka Me­
todycznego — dr KRYSTYNA 
KULIGO WSKA, prezes Zarządu 
Okręgu Warszawskiego ZNP 

— STANISŁAW JEZIORSKI, 
przedstaw K icie innych resor­
tów, kierownicy i dyrektorzy 
szkół z całego województwa, 
inspektorzy szkolni, prezesi 
oddziałów powiatowych ZNP, 
kierownicy Powiatowych Oś­
rodków Metodycznych.

W części oficjalnej kurator 
M. MIGDALSKI wygłosił refe­
rat obrazujący dorobek oświa­
ty w województwie warszaw­
skim w okresie władzy ludo­
wej. Część artystyczna wypeł­
niły występy młodzieży Li­
ceum Pedagogicznego w 
Ostrołęce.

Ponieważ nie każdy nauczy­
ciel ma możność zapoznać się 
osobiście z prezentowanym w 
Mińsku dorobkiem pedagogicz­
nym, kuratorium zamierza spo­
rządzić zdjęcia i opisy ciekaw­
szych eksponatów, a nawet wzo­
rowo urządzonych pracowni i 
wydać specjalny album, z któ­
rego mogliby korzystać wszyscy 
zainteresowani nowatorstwem i 
postępem. r

Bogata i ciekawa wystawa w 
Mińsku Mazowieckim świadczy, 
że mamv takich nauczycieli nie­
mało. Wielu z rtich pracuje czę­
stokroć w warunkach trudnych, 
dalekich od wzorca nowoczesno­
ści, a jednak nie ustają oni w 
poszukiwaniach, nie czekają na 
gotowe, ale wykorzystują własne 
pomysły i pomysły swoich kole­
gów. aby wzbogacić arsenał lep­
szych, skuteczniejszych, nowo­
czesnych środków oddziaływania 
dydaktyczno - wychowawczego. 
Aby nadążyć, za postępem, aby 
uczyć coraz lepiej i coraz efek­
tywniej. Mamy takich nauczy­
cieli wielu i to jest wcale nie 
bagatelny kapitał naszej oświaty.

DANUTA BUKATOWA
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S
próbujmy prześledzić proces re­
orientacji politycznej Czechosłowa­
cji na przykładzie faktów, spróbuj­
my odpowiedzieć na pytania, które 
w związku z tym się rodzą: Jak do 
tego doszło? Dokąd prowadziła dro­

ga praskich „reformatorów”? Jakie siły 
kryły się za czechosłowackim dramatem?

Utarło się stwierdzenie, że proces zmian 
w życiu Czechosłowacji zapoczątkowało 
plenum Komitetu Centralnego Komuni­
stycznej Partii Czechosłowacji (KPCz). ja­
kie odbyło się w styczniu 1968 r. w Pra­
dze. Zapytajmy;

Czym było plenum styczniowe KC 
KPCz i jaki proces ono zapoczątkowało?

Plenum styczniowe KC KPCz. które od­
dzieliło stanowisko prezydenta państwa 
od stanowiska I sekretarza partii i w 
związku z tym na miejsce A. Novotnego 
I sekretarzem wybrano A. Dubczeka, uwa­
ża się za formalny początek przemian po­
litycznych w Czechosłowacji. W istocie bo­
wiem plenum to było jednym z wielu 
ogniw procesu, który rozwijał się w tym 
kraju już od dłuższego czasu.

W Czechosłowacji nabrzmiało szereg 
problemów, wymagających zmian. Kie­
rownictwo Komunistycznej Partii Czecho­
słowacji nie wyciągnęło odpowiednich 
■wniosków z XX Zjazdu KPZR i nie zlik­
widowało zjawisk, które rodził tzw. „kult 
jednostki”. Trzeba podkreślić, że w Polsce 
zlikwidowaliśmy ujemne zjawiska tego 
kultu już przed 12 laty, w październiku 
1956 roku, wiele innych krajów socjalis­
tycznych miało ten proces również poza 
sobą, kierownictwo KPCz uważało, że 
sprawy te nie dotyczą Czechosłowacji. 
Tymczasem, jak się okazało, deformacje 
w ż'-eiu społecznym i gospodarczym nie 
ominęły także i tego kraju. Chodziło szcze-. 
golnie o trzy problemy:

— w związku z łamaniem praworząd­
ności powstała konieczność naprawy 
krzywd' i rehabilitacji niewinnie skaza­
nych;

— brak równouprawnienia w stosun­
kach między Czechami i Słowakami, wy­
rażający się w powszechnym dyskrymino­
waniu Słowaków i Słowacji wymagał 
rozwiązania zgodnego z interesem obu 
narodów;

— trudności gospodarcze, związane z 
przestarzałymi metodami zarządzania i 
zaniedbaniem modernizacji przemysłu po­
stawiły na porządku dnia potrzebę szero­
ko zakrojonych reform systemu gospodar­
czego.

Kierownictwo czechosłowackie nie prze­
jawiało dostatecznego zrozumienia wagi 
tych spraw. W kraju powstał ferment. 
Niepokojące zjawiska wystąpiły na froncie 
ideologicznym, w środowisku inteligencji 
twórczej rozwinęły się koncepcję rewizjo­
nistyczne, które nie napotkały na przeciw­
działanie partii.

W tej sytuacji styczniowe plenum KC 
KPCz, które dokonało zmiany na stano­
wisku I sekretarza Komitetu Centralnego, 
mogło stać się punktem zwrotnym w 
działalności partii i w rozwoju kraju.

W kampanii kłamstw, jaką rozwinęła 
później prasa czechosłowacka oraz wszyst­
kie zachodnie ośrodki wojny psychologicz­
nej, starano się wmówić czechosłowackiej 
opinii publicznej, że Związek Radziecki, 
Polska i inne kraje socjalistyczne odnio­
sły się nieufnie i podejrzliwie do procesu 
odnowy w CSRS. Zachodzi pytanie:

Jaki byl nasz stosunek do stycznio­
wego plenum KPCz i do zapoczątkowa­
nej w Czechosłowacji demokratyzacji?
Uchwały styczniowego plenum znalaz­

ły pełne poparcie i zrozumienie bratnich 
partii i sojuszniczych rządów. Nie mogło 
być zresztą inaczej. Nasze kraje, jak już 
wspomnieliśmy, pozbyły się szkodliwych 
nawarstwień stalinizmu wiele lat temu, 
wiedziały więc z własnego doświadczenia, 
żę jest to nie tylko proces konieczny, ale 
i potrzebny, stwarzający warunki dla 
właściwego rozwoju socjalizmu.

Po spotkaniu 6 partii w Dreźnie 
A. Dubczek oświadczył: „Wszyscy nasi 
przyjaciele życzą nam, aby nasze poczy­
nani się udały.”

gwoich możliwości... W Czechosłowacji po 
raz pierwszy my, komuniści, możemy- 
urzeczywistnić program dawnej socjalde­
mokracji.” ■

Jeszcze wyraźniej wyjaśnił? to prof. 
Snejdarek: „Jedno jest pewne, dwa ist­
niejące systemy będą na siebie wzajemnie 
wpływały. Nie jestem pewien, czy dojdzie 
do porozumienia, ponieważ chodzi nie tyl­
ko o porozumienie, ale o pewien proces 
wzajemnych wpływów. Te dwa kierunki 
idą równolegle. I który wreszcie zwycię­
ży —■ na to trudno dziś odpowiedzieć.”

Spróbujmy wyjaśnić, co się kryje za ty­
mi dyplomatycznymi sformułowaniami: 
„chcielibyśmy, aby ten proces doszedł aż 
do granic swoich "możliwości”, „dwa ist­
niejące systemy”, „pewien proces wza­
jemnych wpływów”. Nie ma tu nic nie­
zrozumiałego. Dwa systemy, to oczywiście 
socjalizm i kapitalizm. Wzajemne wpły­
wy — to po prostu walka między nimi. Aż 
do granic wytrzymałości... Aż do zwycię­
stwa... Prof. Snejdarek wiedział, który sy­
stem miał zwyciężyć, nie chcial tego jed­
nak powiedzieć. Nie z powodu skromnoś­
ci. Jeszcze było na to za wcześnie.

Te dwie wypowiedzi doskonale oddają 
treść i metody czechosłowackiej, c i -
c h e j kontrrewolucji. „Stoimy u progu 
wielkiego i długiego procesu...”

Ewolucja polityczna Czechosłowacji 
obejmowała nie tylko wewnętrzne proble­
my ustrojowe i gospodarcze. Wraz z akty­
wizacją sił prawicowych ujawnił się kurs 
na reorientację polityki zagranicznej 
CSRS, jej powiązań ekonomicznych i pań­
stwowych. kurs na rewizję sojuszów i za­
sad, na których oparło się powojenne bez­
pieczeństwo Europy.

Tendencja ta wystąpiła przede wszyst­
kim w stosunku Czechosłowacji do Nie­
miec zachodnich. Zapytajmy więc:

Jaki charakter miały tendencje do zbli­
żenia z NRF i jaki miałoby to wpływ 
na bezpieczeństwo Europy?
Trzeba podkreślić, że próby reorientacji ■ 

polityki zagranicznej CSRS, a zwłaszcza 
wyłamania się z wspólnego stanowiska 
państw socjalistycznych wobec Niemiec 
zachodnich nie narodziły się w styczniu 
1968 r., kiedy ekipa Dubczeka doszła do 
władzy. Próby te zapoczątkował przed 
wielu laty ten, od którego tak się w Cze­
chosłowacji ostatnio odżegnywano, b. pre­
zydent i I sekretarz KC, A. Novotny.

Z chwilą jednak, kiedy prawica pod­
niosła w Czechosłowacji głowę i zaczęła 
zmierzać do „drugiego etapu” zmiana 
polityki zagranicznej stała sie jednym z 
ważnych elementów walki przeciwko so­
cjalizmowi i podważania dotychczaso­
wych sojuszów tego kraju.

Zaczęło się od tego, że różni oficjalni
i nieoficjalni przedstawiciele władz cze­
chosłowackich. a przede wszystkim pra­
sa. która — jak wiemy — nie była po­
zostawiona sama sobie, poczęła dawać 
wyraźnie do zrozumienia, że nadszedł 
czas porzucenia polityki „ery poczdam­
skiej”.

„Powinniśmy, wyraźnie oświadczyć — 
pisał W „Rudym Pravie” dr L. Liska — 
że stabilizacja istniejącej Sytuacji (w 
Europie) nie oznacza w żadnym razie 
niezmienności status quo, zwłaszcza jeśli 
chodzi ó problem niemiecki...”

Rewizji dotychczasowej polityki cze­
chosłowackiej wobec NRF zaczęto się 
domagać w sposób kategoryczny. Praski 
tygodnik „Reporter” w artykule pióra 
J. Hanaka pisał: „Żaden z krajów socja­
listycznych nie ma w kwestii polityki 
niemieckiej takich atutów w reku, jak

strategicznym położeniu Czechosłowacji. 
Ocena ta została już raz potwierdzona 
przez histerię i nasze bolesne doświad­
czenia. Czechosłowacja była jedną z 
pierwszych ofiar Hitlera. Zabór tego kra­
ju umożliwił następnie Niemcom skutecz­
ne zaatakowanie Polski z południa. Z te­
rytorium Czechosłowacji wyszło w 1939 
r. przeciw Polsce uderzenie armii gen. 
Lista, które w poważnym stopniu zawa­
żyło na losach kampanii wrześniowej.

Terytorium Czechosłowacji — to nie 
tylko południowa flanka naszego kraju. 
W istocie rzeczy Czechosłowacja jest pod 
względem strategicznym długim koryta­
rzem,. którym można się przedostać do 
samego środka naszego systemu obronne­
go.

„Wyjście Czechosłowacji z paktu war­
szawskiego — przyznał niedawno zachod- 
nionrtmiecki dziennik „National Zeitung” 
— otworzyłoby nam (NRF) flankę połu­
dniowo-wschodnią dla dalszego postępu 
polityczno-strategicznego. W takiej sy­
tuacji Węgry znalazłyby się w coraz 
większej izolacji między przyjaznymi nam 
siłami w Rumunii i Jugosławii. W proce­
sie tym wyprowadzenie Bułgarii z paktu 
warszawskiego byłoby już tylko kwestią 
czasu. W ten sposób pozostałe państwa 
bloku wschodniego od flanki południowo- 
wschodniej znalazłyby się w kleszczach.”

Czy trzeba bardziej żwięzłego wykładu 
ńa temat niebezpieczeństwa, jakie groziło 
nam w wypadku, gdyby siły prawicy 
zwyciężyły w CSRS i rozpoczęły swoją, 
„niezależną”, „suwerenną” politykę?

Zwycięstwo nad hitleryzmem nie przy­
szło nam łatwo. Zjednoczonym wysiłkiem 
kraje nasze odepchnęły na zachód zagra­
żające nam od wieków siły agresji. Osią­
gnęliśmy w 1945 r. nasze bezpieczeństwo 
kosztem 6 milionów śmiertelnych ofiar, 
zapłacił za nie Związek Radziecki 17 mi­
lionami zabitych. Kto miałby dziś prawo 
patrzeć spokojnie na proces, który pro­
wadził do przekreślenia tego morza prze­
lanej krwi?

Ofensywa sił antysocjalistycznych roz­
wijała się w Czechosłowacji pozornie tyl­
ko żywiołowo. W gruncie rzeczy, jak to 
wykazały fakty i dalszy rozwój wypadków 
była to ukąrtowana, z góry przygotowana
i dobrze kierowana działalność zorgani­
zowanych elementów kontrrewolucyj­
nych.

Jej genezy, jej przyczyn i celów nale­
ży szukać nie w popełnionych w Czecho­
słowacji wypaczeniach i nie w podjęciu 
dzieła naprawy błędów, ale przede wszy­
stkim w fakcie wykorzystania tych proce­
sów przez siły antysocjalistyczne, wspar­
te pomocą imperializmu, dla którego wal­
ka z komunizmem nie przestała być 
pierwszoplanowym zadaniem.

Wyłania się pytanie:

Jakie było miejsce czechosłowackiej 
kontrrewolucji w walce imperializmu 
przeciwko krajom socjalistycznym?

Już dawno minął czas, gdy imperializm 
amerykański liczył na wyzwolenie kra­
jów socjalistycznych od ... socjalizmu przy 
pomocy zbrojnej kontrrewolucji, gdy łu­
dził się, że ma dość siły dla obalenia so­
cjalistycznych rządów i przywrócenia w 
krajach Europy wschodniej dawnych, ka­
pitalistycznych porządków. Mimo przesz­
kód i trudności, nowy ustrój zakorzenił 
się głęboko w świadomość narodów, któ­
re zdołały pozbyć się starych stosunków 
społecznych. Zwiększył się potencjał eko«

Stanowisko to wyrazili publicznie przy­
wódcy KP Bułgarii. SED. WSPR. PZPR i 
KPZR. W liście, jaki skierowali oni w 
lipcu do Komitetu Centralnego KPCz czy­
tamy :

„Nie występujemy ■wobec Was jako 
rzecznicy dnia wczorajszego, którzy chcie- 
liby przeszkodzić Wam w naprawie błę­
dów i wypaczeń, a w tym również fak­
tów łamania praworządności, jakie miały 
miejsce. Nie mieszamy się do metod pla­
nowania czy zarządzania socjalistyczną 
gospodarką narodową, do Waszych poczy­
nań. mających na celu doskonalenie struk­
tury ekonomicznej oraz rozwój socjalis­
tycznej demokracji. Powitamy z zadowo­
leniem uregulowanie, na słusznych zasa­
dach braterskiej współpracy, stosunków 
między Cz.echami i Słowakami... Wiado­
mo Wam. iż. bratnie partie odniosły się 
ze zrozumieniem do uchwał styczniowego 
plenum KC KPCz w przekonaniu, że par- 
,;a Wasza, trzymając mocno w rękach 
dźwignię władzy, pokieruje'całym proce­
sem w interesach socjalizmu i nie pozwo­
li antykomunistycznej reakcii na wyko­
rzystanie go w swoich celach...”

Niestety, rozwój wydarzeń wykazał, że 
kierownictwo KPCz nie potrafiło pokiero­
wać tym procesem. Hasła odnowy życia 
partii i państwa wykorzystały siły prawi­
cy i poczęły zmierzać do zepchnięcia Cze­
chosłowacji z drogi socjalizmu oraz wyr­

wania jej ze wspólnoty państw Układu 
Warszawskiego.

Atak przeciwko ustrojowi socjalistycz­
nemu w Czechosłowacji rozwinięty zo­
stał na wielu frontach. Jeden z nich — 
to front totalnego natarcia na kierowni­
cza rolę partii komunistycznej, jej po­
zycję w społeczeństwie i jej program.

W jaki sposób i dlaczego zaatakowana 
została w CSRS partia komunistyczna?

Siły prawicy, które organizowały się 
od. wielu miesięcy przeszły po stycznio­
wym plenum KC KPCz do wyraźnej 
ofensywy. Wykorzystując zainicjowaną 
przez partię słuszną krytykę popełnio­
nych w przeszłości błędów i sprawę roz­
działu funkcji prezydenta i I sekreta­
rza rozpoczęły krytykować cała partię, 
podważać cały powojenny . dorobek 
Czechosłowacji, kwestionować jakie­
kolwiek prawo partii komunistycznej 
do kierowania państwem i społeczeń­
stwem.

Podkreślmy, że zgodnie z nauka mark- 
sizmu-leninizmu. potwierdzona przez do­
tychczasowe doświadczenie wielu kra­
jów, kierownicza rola partii komunistycz­
nej jest jedyną gwarancja budownic­
twa socjalistycznego. Nie było i nie ma 
innej siły w społeczeństwie, która by . 
zapewniła zbudowanie ustroju socjali­
stycznego. Wykazała to przede wszyst­
kim praktyka wielu partii socjaldcrno- 
kratycznych. które — mimo że znalazły 
się u władzy — nie naruszyły w niczym 
trwałości ustroju kapitalistycznego. Każ­
de wiec kwestionowanie kierowniczej 
roli partii komunistycznej, każde podwa­
żanie przodującej pozycji klasy robotni­
czej i zacieranie klasowych podziałów 
w społeczeństwie jest dzialiniem wymie­
rzonym przeciwko socjalizmowi.

Kampania dyskredytująca KPCz roz­
wijała się stopniowo', zgodnie z klasycz­
nymi zasadami propagandy. Od pierw­
szych. ostrożnych wypowiedzi przecho­
dzono do jawnych ataków antypartyj- 
'nych. by skończyć na zadaniach i wnios­
kach. Pod sztandary walki z KPCz za­
ciągnęli sję nie tylko ludzie, znani ze 
swych antysocjalistycznych przekonań, 
członkowie byłych partii burżuazyinych, 
ale także czołowi działacze KPCz. wśród 
których nie brakło rewizjonistów i ele­
mentów syjonistycznych. Oczywiście, u- 
łatwiło to kampanie obezwładniania par­
tii i samopożerania się — jak to okre­
ślono w Czechosłowacji — komunistów.

A oto kilka faktów.
„Czołowe miejsce KPCz nie Jest czymś 

danym raz na zawsze” — napisał na ła­
mach dziennika „Prace” członek KC 
KPCz. V. Slavik.

„KPCz ponosi odpowiedzialność za 
wszystkie błędy 20 lat od lutego 1948, 
za wszystkie choroby i przestępstwa w 
społeczeństwie” — stwierdził w tygod­
niku „Literarne Listy” W. Liehm.

Sekretarz KC KPCz. Cz. Cisorz W refe­
racie na akademii z okazji 150 rocz­
nicy urodzin K. Marksa zaatakował je­
szcze szerzej: ....dyktatura proletariatu,
niezależnie od tego, czy ma cechy pra­
widłowe. czy też wypaczone, wyczerpała 
już swoje historyczne możliwości i funk­
cje.”

Podkreślmy jeszcze raz: z krytyka kie­
rowniczej roli partii i obciążaniem jej 
winą za ..wszystkie choroby i przestęp­
stwa w społeczeństwie” nie występowali 
zwykli obywatele czechosłowaccy, ' czy 
zdeklarowani wrogowie komunizmu, ale 
znani działacze KPCz. a nawet jej przy? 
wódcy. Później, kiedy padnie pytanie, 
dlaczego partia pozwoliła sie tak szybko 
osłabić, dlaczego propaganda antysocjali­
styczna zapuściła korzenie w społeczeń­
stwie naszego . południowego sasiada, 
trzeba obok innych nrzvcz.vn wymienić 
na jednym z czołowych miejsc i to zja­
wisko: elementy antvparfvine. rewizjo­
nistyczne znalazły sie również w kiero­
wnictwie partii, wśród praskich „refor­
matorów”. jak ich nazwała zachodnia 
propaganda. Prześcigali sie oni w kon­
cepcjach zmierzających do podważenia 
zasad ustroju socjalistycznego i pozycji 
partii komunistycznej. Najbardziej chy­
ba typowym głosem w tei kampanii by­
ła wypowiedź, jaka udzielił francuskie­
mu dziennikowi ..Lc Monde" dyrektor 
generalny telewizji CSRS i przewodni­
czący komisji spraw zagranicznych parla­
mentu czechosłowackiego. J. Pelikan. 
„Społeczeństwo •— powiedział on — któ­
re z pewnymi modyfikacjami przetrwało 
aż do naszych dni bvło oparte na anta­
gonizmie klas, gdzie klasa robotnicza od­
grywa role uprzywilejowaną, zaś stad 
jej partia, partia komunistyczna — rolę 
kierownicza... Ten tvn społeczeństwa o- 
brano za wzór w ZSRR. Zrodzony głów­
nie z zimnej wojny, ów svstem zakładał 
prowadzenie polityki, której solidarność 
z krajami socjalistycznymi. odgrywała 
rolę decydująca i powodowała, że często 
zaniedbywano niektóre interesy Czecho­
słowacji...”

Za słowami poszły czyny.
W najwyższych organach partii i pań­

stwa nastąpiły zmiany kadrowe pod ha­
słem zastępowania tzw. konserwatystów 

■ „postępowcami”, przy czym za kryterium 
tego podziału służyły stanowiska zaiete 
nrzęz działaczy na styczniowym plenum 
KC W wyniku tego rodzaju zmian ka­
drowych kierownicze funkcje otrzymują 
ludzie znani ze swvch rewizjonistycz­
nych poglądów, ludzie wśród których 
nie brak syjonistów.

Jednocześnie w niższych' ogniwach par­
tii. w aparacie władzy państwowej i w 
zakładach pracy roznieca sie terror mo­
ralny przeciwko członkom partii. Rzuca 
sie hasła: „Rady bez komunistów”, każ­
dego. kto nie chce ulec demagogii prawi­

cy opatruje się etykieta wroga odnowy 
i demokracji.

I znowu rzecz charakterystyczna. Na­
gonkę przeciwko komunistom prowadzą... 
komuniści, ale tacy komuniści, którzy 
jeszcze w październiku. ' czy listopadzie, 
kiedy Novotny był u władzy prześcigali 
się w apoteozowaniu panujących wtedy 
porządków, a gdy tylko Novotny prze­
stał być ,1 sekretarzem zapomnieli o swej 
postawie i przekształcili sie w najwięk­
szych przeciwników tego, co wczoraj je­
szcze pód niebiosy wychwalali. Byli to 
w rzeczywistości ludzie, którzy w partii 
znaleźli się przypadkowo, ludzie, którzy 
nigdy nie pozbyli sie swoich drobno- 
mieszczańskich poglądów.

Zapytajmy:

Jakie były przyczyny słabości KPCz 
i co się kryło za kwestionowaniem jej 
kierowniczej roli?
Problem słabości Komunistycznej Par­

tii Czechosłowacji miał swoje specyficzne 
źródła. KPCz nie posiadała bogatych 
tradycji rewolucyjnych. Przed wojna by­
ła to partia legalna, w czasie wojny 
okupacja „Protektoratu Czech i Moraw” 
nie mogła być nawet porównana do oku­
pacji hitlerowskiej w Polsce. Partia cze­
chosłowacka nie była tak zahartowana 
w walce, jak <nn. nasza partia. Dodać 
trzeba do tego i ten fakt, że po roku 
1948, po zwycięstwie rewolucji lutowej 
w Czechosłowacji do partii komuni­
stycznej napłynęły setki tysięcy członków 
dawnych partii burżuazyinych. To 
wszystko złożyło sie na Sytuacje, która 
ułatwiała przebywanie w partii elemen­
tów obcych, a nawet wręcz wrogich, a 
kiedy przeciwko partii rozwinięty został 
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jawny atak — zdrowe siły zostały szyb­
ko sparaliżowane i obezwładnione.

Tymczasem rewizjoniści wewnątrz 
partii parli do decydujących rozstrzyg­
nięć. Chodziło im przede wszystkim o 
usunięcie z partii wszystkich działaczy, 
którzy reprezentowali prawdziwie komu­
nistyczne. wierno zasadom marksizmu- 
leninizmu stanowisko, opanowanie wszy­
stkich kluczowych pozycji i przekształ­
cenie partii w jakiś twór socjaldemokra­
tyczny. który by patronował, wyprowa­
dzaniu Czechosłowacji z obozu socjali­
stycznego i przywracaniu w niej kapita­
listycznych porządków.

Przyśpieszono termin Zjazdu partii. 
Wybory delegatów odbywano w atmo­
sferze. która gwarantowała usunięcie 
niewygodnych ludzi. Nikt sie nie przej­
mował tym. że większość konferencji od­
była się w sposób nieprawomocny, przy 
20—30-procentowej tylko frekwencji de­
legatów.

Jaki byłby rezultat tei akcji pokazały 
wyniki nielegalnego nadzwyczajnego 
zjazdu, zorganizowanego po wkroczeniu 
sojuszniczych wojsk na teren CSRS. W 
składzie „Komitetu Centralnego” i jego 
„prezydium” znaleźli się w przeważa­
jącej większości znani rewizjoniści i 
wrogowie socjalizmu, tacy jak Kriegel, 
Goldstuecker, Cisorz. Pelikan i wielu 
innych.

Podważaniu kierowniczej roli partii 
komunistycznej i paraliżowaniu jej dzia­
łania tpwarżvszyła akcja propagowania 
i powoływania do życia klubów, grup i 
partii o jawnie antykomunistycznych 
programach.

„Komitet Centralny KPCz swym pro­
gramem otworzył nam drzwi i mv przez 
nie przejdziemy” — oświadczył J. Svi- 
tak czołowy działacz i ideolog tzw. „Klu­
bu Bezpartyjnych Zaangażowanych”.

Przez drzwi otwarte dla kontrrewolu­
cji zaczęły przechodzić wszystkie te si­
ły. które — wydawało się — usunęła 
z życia Czechosłowacji'rewolucja 1948 r. 
Wbrew pozorom, w Czechosłowacji ist­
niały liczne i silne pozostałości dawnych 
partii burżuazyinych a nawet — zwłasz­
cza na Słowacji — półfaszystowskich 
i faszystowskich, które zachowały na Za­
chodzie swoje sztaby, utrzymujące oży­
wiony kontakt z krajem i swoimi daw­
nymi członkami..

Najpierw rozpoczęła sie akcja na rzecz 
reaktywowania partii socjaldemokratycz­
nej. Jeden z przywódców tei partii. Z. 
Karl oświadczył, że podjęta przez tę 
partie W 1948 r. decyzja o połączeniu się 
z KPCz iest „bezprawna”. W ślad za tvm 
powołana została do życia 150-osobo.wa 
grupa działania, która postanowiła do­
prowadzić do wznowiehia działalności 
partii socjaldemokratycznej.

Potem, obok socjaldemokracji, poczęła 
organizować sie prawicowa reakcja. Bez 
żadnego przeciwdziałania ze strony partii 
komunistycznej i władz czechosłowackich 
powstał „Klub Bezpartyjnych Zaangażo­
wanych” i „Klub — 231”, nielegalne or­
ganizacje prawicy, które zaczęły całkiem 
legalnie działać — i dysponując środka­
mi masowego przekazu — organizować 
antysocjalistyczne nastroje. Jawna plat­
forma i programem działania sił kontr­
rewolucji stał sie osławiony już doku­
ment. znany pod nazwą ,.2 600 słów”. 
Byłv przywódca powstania słowackiego, 
poseł sen. S. Kodai nazwał go otwartym 
wezwaniem do kontrrewolucji. Istotnie, 
dokument wzywał społeczeństwo czecho­

słowackie do wystąpienia _ przeciwko 
władzom konstytucyjnym kraju, do orga­
nizowania strajków i zamieszek, tworze­
nia sieci kontrrewolucyjnych . komite­
tów obywatelskich” i „własnej służby 
porządkowej” pomyślanej jako zalążek 
reakcyjnego aparatu władzy.

Szczególną rolę w organizowaniu kontr­
rewolucji odegrały czechosłowackie środ­
ki masowego przekazu, prasa, radio i te­
lewizja. Zanim poznaliśmy wszystkie 
szczegóły, rządzące mechanizmem cze­
chosłowackich wypadków, skłonni by­
liśmy wierzyć, że kierownictwo prasy, 
radia i telewizji wymknęło się partii z 
rąk. Okazało sie jednak, że środki ma­
sowego przekazu w sposób planowy o- 
panowane zostały przez elementy rewi­
zjonistyczne. Prasa podporządkowana zo­
stała określonym ludziom w kierownic­
twie partii, przede wszystkim Cz. Ciso- 
rzowi i wykonywała ściśle ich zalecenia. 
Eskalacja kłamstw, podburzania ludnoś­
ci do antysocjalistycznych wystąpień, 
rozpalania nieufności i nienawiści do 
Związku Radzieckiego, Polski i innych 
krajów sojuszniczych, przygotowywania 
świadomości czechosłowackiego społe­
czeństwa na reorientację polityki zagra­
nicznej rządu — wszystko to było dos­
konale zaplanowane i skoordynowane. 
„Kierownictwo czechosłowackie steruję 
ociężałym okrętem opinii publicznej z 
dokładnością milimetrową, naprowadza­
jąc ja na pożądany kurs” — pisała o 
tych więzach zachodninniemiecka „Sued- 
deutsche Zeitung”.

Na nasze uwagi, wyrażające zdziwienie, 
że prasa czechosłowacka publikuje pasz­
kwile antypolskie i oddaje swe łamy dla 
popularyzowania ataków na partię i so­
cjalistyczny ustrój kraju, dziennikarze 

czechosłowaccy odpowiadali, że jest to 
przejaw osiągniętej rzekomo w CSRS wol­
ności prasy i pełnej, humanistycznej de­
mokracji.

Wiadomo, że wolność prasy, jak każda 
wolność jest pojęciem klasowym, wyklu­
czającym jakąś wolność abstrakcyjną, nie­
zależną od realnie istniejących w danym 
okresie układów sił społecznych. Nie ma 
nigdzie absolutnej wolności prasy. Posłu­
guje się tym sloganem prasa burżuazyjna, 
by ukryć fakt, że w istocie wyraża ona 
opinie i interesy swych właścicieli. Zakres 
wolności prasy rozszerzył ustrój socjalis­
tyczny. W nowych warunkach prasa uzys­
kała możliwość wyrażania opinii przytła­
czającej większości społeczeństwa i służe­
nia nie jednostkom, lub grupom kapita­
listów, ale interesom całego narodu.

Tłumaczenie antysocjalistycznych wy­
stąpień w czechosłowackich środkach ma­
sowego przekazu rzekomo wolnością pra­
sy miało w istocie rzeczy zakryć fakt, że 
prasa ta przestała pełnić swą sljużbę w in­
teresie ludzi pracy, a zaczęła już praco­
wać na konto reakcji, na konto przy­
szłych jej prywatnych właścicieli. W 
prasie czechosłowackiej zaprowadzono 
wolność słowa, ale tylko dla sił pra­
wicy, demokrację, ale tylko dla tych, 
którzy — jak pisał praski korespondent 
„Timesa”. R. Davy „pragną wyrazić 
zmianę w kategoriach doktrynf i ogło­
sić nowy etap socjalizmu: koniec z dyk­
taturą proletariatu”. Nic więc dziwnego, 
że prasa czechosłowacka określona zosta­
ła przez zachodnią propagandę jako ist­
niejąca już. naibardziei masowa partia 
opozycyjna w Czechosłowacji. I taką ro­
le spełniała.

Politycznemu procesowi ześlizgiwania 
się na pozycje burżuazyjnej demokracji 
towarzyszyła kampania przystosowania do 
tych zmian gospodarki czechosłowackiej.

W jakim kierunku zmierzały reformy 
w gospodarce czechosłowackiej, na czym 
poiegala koncepcja tzw. socjalizmu ryn­
kowego?

Najogólniej można powiedzieć, że re­
formy, jakie zamierzał wprowadzić w- 
Czechosłowacji wicepremier prof. O. Szik 
nie miały na celu ulepszenia systemu za­
rządzania gospodarką, a więc dostosowa­
nia go do aktualnych potrzeb przy utrzy­
maniu kierowniczej roli planu centralne­
go i kontroli, koniecznej dla zachowania 
równowagi w gospodarce, ale o zastąpie­
nie planowania gospodarczego swodobnym 
mechanizmem rynkowym i wolną konku­
rencją, jako decydującym regulatorem 
procesów gospodarczych. Był to tzw. „so­
cjalizm rynkowy”, teoria, która zastoso­
wana w Jugosławii dala negatywne wyni­
ki, powodując ciężką sytuację gospodarczą 
kraju, bezrobocie i zwolenienie tempa 
rozwoju ekonomicznego.

Pod względem społeczno-politycznym 
koncepcja O. Szika oznaczała odsuniecie 
od wpływu na gospodarkę klasy robotni­
czej, partii i związków zawodowych. Pod 
względem ekonomicznym system ten pro­
wadził do nieuzasadnionych i wzrastają­
cych różnic w dochodach i zyskach nie 
tylko między poszczególnymi przedsiębior­
stwami, lecz także do nieuzasadnionych 
różnic materialnych między poszczególny­
mi grupami społecznymi na korzyść per­
sonelu kierowniczego.

Te technokratyczne, oparte o wolną grę 
sił koncepcje ekonomiczne zaezęto wpro­
wadzać w życie. Musiało to pociągnąć za 

sobą zmiany w stosunkach gospodarczych 
Czechosłowacji z zagranicą. Ujawniła się 
tendencja do wiązania się poszczególnych 
przedsiębiorstw czechosłowackich z wiel­
kimi monopolami zachodnimi, i do dezin­
tegracji stosunków gospodarczych CSRS z 
krajami socjalistycznymi.

Taki kierunek reform gospodarki cze­
chosłowackiej musiałby prowadzić w przy­
szłości do zatracenia jej socjalistycznego 
charakteru i popadnięcia w zależność od 
krajów kapitalistycznych. Ale to „ryzyko” 
było wkalkulowane w plany czechosło­
wackiej prawicy.

Podsumowali je dwaj działacze politycz­
ni. znani ze swych antysocjalistycznych 
stanowisk, przewodniczący czechosłowac­
kiego związku literatów, E. Goldstuecker 
1 dyrektor praskiego Instytutu Polityki 
Międzynarodowej i Ekonomiki, prof. E. 
Snejdarek. 18 lipca znaleźli się oni w roz­
głośni bawarskiego radia w Niemczech za­
chodnich, skąd podzielili się swoimi po­
glądami z. niemieckimi słuchaczami.

„Jak panowie widzicie rozwój sytuacji 
w wypadku, gdyby w wyniku demokraty­
zacji socjalizm w Czechosłowacji został 
zakwestionowany i partii komunistycznej 
władza wymknęłaby się z rąk?” — zapy­
tano ich wprost.

W pytaniu tym pojęcie „demokratyza­
cja” przeciwstawione zostało socjalizmowi 
i partii komunistycznej, określiło więc w 
istocie proces, który z demokratyzacją nie 
miał nic wspólnego. Zapytani nie zapro­
testowali i zgodnie z intencjami pytania 
odpowiedzieli. * c * * f * * i * i’

E. Goldstuecker: „Stoimy u progu wiel­
kiego i długiego procesu i nie chcielibyś- 
my. aby w tym procesie wszystko natych­
miast się wykrystalizowało-. Obcięlibyś­
my, aby ten proces doszedł aż do granic

Czechosłowacja. Między NRF i CSRS nie 
istnieje w rzeczywistości ani jeden pro­
blem. który mógłby krępować nam rece, 
jak Polsce i NRD...”

Wymowa tego rodzaju oświadczeń by­
ła jednoznaczna. Padały one w sytuacji, 
kiedy Niemcy zachodnie aktywizowały 
swoją „nową politykę wschodnią”, liczą­
ca na rozbicie jedności obozu socjali­
stycznego. izolowanie NRD i odzyskanie 
na Wschodzie straconych w wyniku klę­
ski 1945 r. pozycji. „Nasze żądania tery­
torialne — mówił publicznie b. minister 
obrony, obecnie minister do spraw prze­
siedleńców, von Hassel — sięgają dalej, 
niż do linii Odry i Nysy. Chcemy z po­
wrotem posiąść tereny dawnego panowa­
nia niemieckiego. Rok dwutysięczny nie 
może stać się 83 rocznicą Rewolucji 
Październikowej”.

Wobec takich planów niektóre wypo­
wiedzi publicystów czechosłowackich wy­
glądają ną nawoływanie do jawnej zdra­
dy polskiego sojusznika i. współdziałania 
z zachodnioniemieckimi odwetowcami.

Nie można inaczej zakwalifikować gło­
su A. Hradeckiego, który na łamach „Re­
portera”, przypominając, że Bonn zapro­
ponowało Czechosłowacji wymianę 
oświadczeń o rezygnacji z użycia siły, na­
pisał: „Od ludzi, którzy brali sobie te 
sprawy nieco do serca słyszałem jeden ar­
gument: nie można przyjąć takiej propo­
zycji, ponieważ Bonn niczego takiego nie 
proponuje Polsce. Czy jednak wszystko 
musi się odbywać według jednej komen­
dy?... Rząd NRF proponuje porozumienie 
o wyrzeczeniu się użycia przemocy i o 
proklamowaniu gwarancji naszych' granic; 
czy nie byłoby rozsądne skończyć raz na 
zawsze z wiecznymi dyskusjami o Mona­
chium i jego następstwach?”

Doszło do tego, że w Pradze pisano, iż 
„nie ma innego narodu, który by stał tak 
blisko przyzwyczajeń życiowych Czechów 
i Słowaków, ich kulturalnych spraw, ich 
codziennego życia — jak naród niemiec­
ki”, a w zachodnioniemieckiej telewizji 
naczelni redaktorzy czeskich gazet obie­
cywali Niemcom sudeckim, a więc tym, 
którzy w 1938 r. pod wodzą Henleina pod­
minowali od wewnątrz Republikę Czecho­
słowacką — powrót do CSRS, na teren 
czechosłowackich ziem odzyskanych, Su­
detów.

Na linii Praga-Bonn panowało coraz 
większe ożywienie. Oficjalne czynniki za- 
chodnioniemieckie starały się zachować 
dyskrecję, nie odsłaniać, zbyt wcześnie 
swoich nadziei. Zamiast Brandta do Pra­
gi pojechał prezes Banku zachodnionie- 
mieckięgo, Biessing (nota bene były za­
gorzały hitlerowiec) i przewodniczący FDP 
— Scheel. Pó czechosłowackiej stronie 
granicy z Niemcami zachodnimi zaczęto 
usuwać bariery zabezpieczające. Do CSRS 
ruszyły fale zachodnioniemieckich turys­
tów trudno było w tym tłumie odróżnić 
działaczy przesiedleńczych, speców od 
wojny psychologicznej i zwykłych szpie­
gów.

W Niemczech zachodnich coraz bardziej 
liczono na zmiany czechosłowackie. W 
czasie obrad czołowych działaczy związ­
ku przesiedleńców dr W. Bretholz, który 
„badał sytuacje na mięjscu, tak ocenił 
politykę praskich „reformatorów”: „Stro­
na zachodnioniemiecka powinna przywią­
zywać duże znaczenie do wydarzeń w Cze­
chosłowacji ponieważ także tam nadeszła 
„godzina prawdy”, która skłania stronę 
czechosłowacką do wyciągnięcia wnios­
ków, że droga którą poszła ona po roku 
1945 — łącznie z wysiedleniem Niemców 
sudeckich — była niesłuszna i błędna.”

Rządowi bońskiemu nie trzeba takich 
rzeczy dwa razy powtarzać. W Bonn od 
dawna wiedzieli, ku czemu zmierzają 
praskie przemiany. Nad granicą Z Czecho­
słowacją skoncentrowała się Bundeswehra, 
by w czasie manewrów „Czarny Lew” 
(godłem Czechosłowacji Jest biały lew) 
„udokumentować błysk gotowości i decy­
zji”. Tylko jedno pismo zachodnioniemiec- 
kie miało odwagę powiedzieć, co się za 
tym kryło. „Der Spiegel” napisał: „We 
wrześniu 1938 r. skoncentrował się Wehr­
macht Hitlera do akcji „Zielone”. Parę 
dni później wmaszerowały niemieckie 
wojska do Czechosłowacji. We wrześniu 
1968 roku chce bońska Bundeswehra w 
tym samym miejscu pod kryptonimem 
„Czarny Lew” zademonstrować zachodnio- 
niemiecką gotowość bojową. Cały świat 
na Wschodzie i na Zachodzie zobaczył 
natychmiast paralelę pomiędzy tym co 
zrobiono kiedyś i tym co zamierzano zro­
bić dziś...”

Polityka zbliżenia z NRF pociągała za 
sobą zasadnicze konsekwencje: Czecho­
słowacja porzucała swoje dotychczasowe 
sojusze, swoje zobowiązania gwarantują­
ce nie tylko jej bezpieczeństwo, ale także 
bezpieczeństwo innych krajów socjalis­
tycznych. Główną- organizacją obronną 
krajów socjalistycznych jest Układ War­
szawski. Zapytajmy:
Jaki stosunek do Układu Warszawskiego 
proponowała prawica czechosłowacka?
Ośrodki kontrrewolucyjne w Czechosło­

wacji nie ukrywały, że zbliżenie z Niem­
cami zachodnimi nie da się pogodzić z 
uczestnictwem CSRS w Układzie War­
szawskim. Prawica poczęła więc atako­

wać Układ. Pod hasłem zagrożonej rze­
komo suwerenności środki masowego 
przekazu i reakcyjni politycy prześcigali 
się w oszczerstwach dotyczących celów 
Układu, jego organizacji i praw poszcze­
gólnych uczestników, nie cofając się na­
wet przed zdradą tajemnic wojskowych.

Znana jest polskiej opinii sprawa gen. 
Szejny. Był to jeden z najwyższych do­
wódców czechosłowackich, dysponujący 
kluczowymi wiadomościami o obronie nie 
tylko swojego kraju. W dziwnych okolicz­
nościach, przy bezczynności wielu ludzi, 
którzy wiedzieli o jego zamiarach, gen. 
Szejna uciekł za granicę i oddał się do 
dyspozycji wywiadu amerykańskiego.

Znana jest polskiej opinii sprawa gen. 
Prchlika, b. kierownika wydziału admi- 
niśtracyjno-państwowego KC KPCz. Jego 
atak na Układ Warszawski stał się jed­
nym z głównych elementów kampanii sił 
reakcyjnych w Czechosłowacji przeciw­
ko zobowiązaniom sojuszniczym Czecho­
słowacji.

„Ze wszystkich okazji stworzonych 
przez zmianę kursu w Pradze — pisał w 
„The Guardian” znany antykomuniśia 
V. Zorza — rozpadnięcie się organizacji 
Układu Warszawskiego jest najbardziej 
oczywiste i najbardziej się temu zaprze­
cza. Jest to oczywiste, ponieważ ciągle 
powtarzanie przez Pragę, że będzie pro­
wadziła nową politykę zagraniczną ozna­
cza, że gdy to nastąpi, Czechosłowacja 
będzie działała niezależnie od Układu 
Warszawskiego i wbrew jego postulatom.”

Jakie konsekwencje dla bezpieczeństwa . 
Polski pociągnęłoby za sobą opuszcze­
nie przez CSRS Układu Warszawskiego?
Wystarczy spojrzeć na mapę, by prze­

konać się o kluczowym pod względem 

nomiczny i obronny obozu socjalistyczne-* 
go. Zimna wojna skończyła się fiaskiem. 
Światowy układ sił przesunął się na ko­
rzyść socjalizmu.

Amerykańscy imperialiści nie zrezygno­
wali jednak ze swoich planów. Nie mogąa 
podważyć socjalizmu z zewnątrz, obalić 
go przy pomocy sił, postanowili zastoso­
wać inną taktykę. Nawoływanie do obalę-* 
nia socjalizmu zastąpione 'zostało dywer­
sją posługującą się hasłem ulepszania so­
cjalizmu, zimna wojna zmieniła swą for­
mę i przekształcona została w wojnę psy­
chologiczną.

„Podstawowym celem destrukcyjnym 
walki politycznej — pisał jeden z ideolo-r 
gów dywersji imperialistycznej, J. Scott 
jest osłabienie lub, jeśli to możliwe, znisz­
czenie wroga przy użyciu przedsięwzięć 
dyplomatycznych, ekonomicznej presji, 
informacji i dezinformacji, prowokacji i 
zastraszenia, sabotażu i terroru, przy jed­
noczesnej izolacji wroga od jego przyja­
ciół i popierających”.

Autorom tej dywersji chodzi o narzu­
cenie takiego kierunku ewolucji wew­
nętrznej sytuacji w państwach socjalis­
tycznych, w rezultacie której ustrój socja­
listyczny uległby deformacji w kierunku 
burżuazyjnym, a kraj wszedłby w sytua­
cję określonych zależności ekonomicznych 
i politycznych od państw kapitalistycz­
nych. W konsekwencji procesu pozornie 
pokojowych zmian i wewnętrznej erozji 
socjalizmu, ustrój społeczno-polityczny 
państwa socjalistycznego upodobniłby się 
do ustroju burżuazyjnego, kraj zostałby 
sprowadzony na manowce społeczne i 
polityczne.

Tę taktykę sił reakcyjnych unaoczniły 
szczególnie wyraziście wydarzenia mar­
cowe w Polsce. Ich celem było narzucenie 
naszemu społeczeństwu takich zmian, 
które doprowadziłyby do zastąpienia de­
mokracji socjalistycznej burżuazyjną grą 
sił politycznych, do zanarchizowania ży­
cia społecznego i w ostatecznym rachun­
ku do dominacji sił antysocjalistycznych.

Ludzie pracy Polski nie pozwolili na 
podważenie socjalistycznego ustroju. Dy­
wersja nie udała się. Inaczej stało się 
w Czechosłowacji. Pisał o tym na łamach 
„Trybuny Ludu” gen. Jan Czapla w taki 
sposób:

„Wnikliwemu obserwatorowi wydarzeń 
W Czechosłowacji nasunąć się mogą pew­
ne podobieństwa między siłami wsteczny­
mi w CSRS a inspiratorami wypadków 
„marcowych” w naszym kraju.

Dialektyka marksistowska, jak wiado­
mo, wyklucza możliwość identyfikacji 
pewnych sytuacji w odniesieniu do róż­
nych krajów. Powtarzalność czy też ana- 
logiczność polityczno-społecznych zjawisk 
jest zawsze sprawą wątpliwą. Jednak o 
pewnych wspólnych znamionach, a zwła­
szcza o genezie, z której wyrastają pro­
cesy antysocjalistyczne — moim zdaniem 
— można mówić z całą pewnością.

Wspólne, jak się wydaje, dla narodzin 
rewizjonistycznych sił w Czechosłowacji 
i w Polsce (w marcu) było gloryfikowa­
nie tych samych, w pSeudonarodowym i 
„demokratyzacyjnym” tonie utrzymanych 
haseł „naprawy”. Istniała zbieżność celu: 
szermując pojęciami „wolności i czystego 
socjalizmu” doprowadzić do zacierania je­
go klasowych treści, uderzyć w partię, w 
jej kierowniczą rolę, wyizolować ją z ży­
cia narodowego, oddalić, a w dalszej ko­
lejności, zburzyć perspektywę socjalizmu, 
pohańbić jego program i zdruzgotać kad­
ry partii. Cechą wspólną sił antysocjalis­
tycznych był także ten sam niezwykle 
ekspansywny splot rewizjonizmu z syjo­
nizmem, elementy te uczyniły wszystko, 
by — stanowiąc przecież międzynarodo­
wy przyczółek imperializmu — wykorzys­
tywać swe rozległe wpływy dla antyso­
cjalistycznej infiltracji. Szyld — „ulep­
szania socjalizmu” — stał się w ostat­
nich czasach, głównym hasłem sił rewi- 
zjonistyczrio-nacjonalistycznych. Ten szyld 
jednako eksponowano w Pradze i w mar­
cu — w Warszawie.

Można by — do różnic przechodząc — 
mówić o pewnej odwrotności sytuacji, po­
legającej na tym, że u nas wypadki „mar­
cowe” stanowiły nic innego, jak ponowie­
nie ataku sił rewizjonistycznych i syjo­
nistycznych po roku 1956. Wreszcie — 
różnica tkwi także, a peftmie i przede 
wszystkim w tym, że zdołaliśmy sku­
tecznie przeciąć te awanturnicze inspira­
cje sił nam zagrażających, natomiast w 
Czechosłowacji^ rozwinęły się one tak da­
leko, że bezpośrednio i skutecznie zagro­
ziły podstawom socjalizmu i uderzyły w 
komunistów. Siłom tym chodziło o pano­
wanie nad socjalizmem w Czechosłowa­
cji, o stworzenie wyrwy w południowym 
skrzydle Układu Warszawskiego w środ­
kowej Europie”.

Jaki byl stosunek krajów socjalistycz­
nych — członków Układu Warszawskie­
go do procesu odrywania Czechosłowa­
cji ze wspólnoty socjalistycznej?

Jak już podkreśliliśmy, kraje- socjali­
styczne poparły plenum styczniowe KPCz 
i zapoczątkowany przez nie proces napra­
wy popełnionych błędów. Ale kraje nasze 
nie mogły przyglądać się biernie sytuacji, 
która proces odnowy zamieniła w proces 
odrywania od wspólnego frontu jednego 
z ważnych ogniw wzajemnego bezpie­
czeństwa. cofania w socjalistycznym kra­
ju zegara historii i przekreślenia postę­
powych przemian społecznych, tworzenia 
w newralgicznym punkcie Europy sy­
tuacji, dającej nową szansę temu same­
mu militaryzmowi i rewanżyzmowi nie-

(Dokończenie na str. 8)

GŁOS NAUCZYCIELSKI — 76 — GŁOS NAUCZYCIELSKI



CZECHOSŁOWACJA 1968: DOKĄD PROWADZIŁA TA DROGA?
(Dokończenie ze str. 7)

mieckiemu. którego oblicze narody nasze 
poznały i w 1914 i w 1939 r.

Partie pięciu krajów socjalistycznych 
podejmowały wiele prób, aby pomóc par­
tii czechosłowackiej w zahamowaniu na­
rastającego niebezpieczeństwa. Drezno, 
Moskwa, Warszawa, Czerna, Bratysława 
— oto nazwy miast, które stały się sym­
bolami wysiłków, jakich nie szczędziły 
partie sojusznicze, aby zahamować niebez­
pieczną ewolucję w Czechosłowacji i nie 
pozwolić na wyłuskanie jej z obozu so­
cjalistycznego.

Szczególne znaczenie miało w tych wy­
siłkach porozumienie z Bratysławy, osią­
gnięte po długich, wydawało się — prze­
łomowych rozmowach w Czernej. Oświad­
czenie, jakie przyjęli uczestnicy spotka­
nia w Bratysławie jeszcze raz, jasno i 
wyraźnie określiło stanowisko wszystkich 
sześciu partii komunistycznych: Bułgarii, 
NRD, Polski, Węgier, ZSRR' i Czechosło­
wacji.

Można go sprowadzić do kilku podsta­
wowych problemów:

BI kroczenie naprzód drogą socjalizmu 
i komunizmu możliwe jest jedynie wów 
czas, gdy ściśle i konsekwentnie prze­
strzega się ogólnych prawidłowości budo­
wy społeczeństwa socjalistycznego, n 
przede wszystkim umacniania kierowni­
czej roli klasy robotniczej i jej awan­
gardy — partii komunistycznych;

H9 czyniąc to, każda bratnia partl* 
uwzględnia specyfikę narodową i warun­
ki w których działa.

Tak więc oświadczenie wyraziło apro­
batę dla takiego rozwiązywania wew­
nętrznych problemów każdego kraju so­
cjalistycznego, które byłoby zgodne z je­
go specyfiką i warunkami. Jeden wymóg 
nie ulegał jednak podważeniu: zabezpie­
czenie trwałości socjalizmu w Czechosło­
wacji i wspólnoty krajów socjalistycznych, 
zagwarantowanie bezpieczeństwa granicy 
obozu socjalistycznego z obozem imperia­
listycznym.

„Umiejętność zharmonizowania narodo­
wej racji stanu każdego państwa socja­
listycznego z racjami stanu całego obozu 
— jest nie tylko nakazem internacjona­
lizmu proletariackiego, jest także nakazem 
instynktu samozachowawczego, żeby nie 
próbowano brać za gardło pojedynczo, że­
by nie wychwytywano z naszego obozu 
ogniw najsłabszych i żeby potem nie rzu­
cano w nas tym ogniwem” — powiedział 
w przemówieniu w Zabrzu premier J.' Cy­
rankiewicz.

Nie można powiedzieć, aby nie dostrze­
gali tych naszych obaw niektórzy przy­
wódcy CSRS.

Po powrocie ze spotkania w Dreźnie 
A. Dubczek oświadczył: „Nie należy się 
dziwić, że na spotkaniu wystąpiły obja­
wy pewnego zaniepokojenia, zwłaszcza w 

tym sensie, aby z procesu demokratyza­
cji nie wyciągnęły korzyści elementy an­
tysocjalistyczne...”

„Zainteresowanie ZSRR sytuacją w 
Czechosłowacji jest naturalne — stwier­
dził po powrocie z wizyty w Związku Ra­
dzieckim J. Smrkovsky. — Jest rzeczą 
zrozumiałą, że nasi przyjaciele chcą być 
informowani o tym, co się właściwie dzie­
je. Leży to w interesie obu partnerów, 
tym bardziej że nasi partnerzy zostawili 
na terytorium Czechosłowacji 144 tys. mo­
gił swoich poległych żołnierzy... Dlatego 
musimy zrozumieć te obawy Związku Ra­
dzieckiego, któremu chodzi nie tylko o 
Czechosłowację, ale także o bezpieczeń­
stwo całego obozu socjalistycznego...”

Mimo to przywódcy czechosłowaccy nic 
nie robili, aby zatrzymać narastającą falę 
kontrrewolucji, deklaracjami o wierności 
dla socjalizmu zasłaniali nieodwracalne, 
antysocjalistyczne zmiany w - życiu spo­
łecznym, politycznym i gospodarczym 
Czechosłowacji.

W Czernej i Bratysławie przyjęto nie 
tylko oświadczenie potwierdzające zasady 
budownictwa socjalizmu i wzajemnych 
stosunków między krajami obozu socja­
listycznego. Strona czechosłowacka przy­
jęła określone zobowiązania, rea­
lizacja których miała na celu zahamowa­
nie ofensywy prawicy i usunięcie groźby 
kontrrewolucji.

Niestety, postanowień tych nie tylko 
nie zaczęto realizować, ale faktycznie 
ukryto je przed aktywem partyjnym i 
przed społeczeństwem czechosłowackim. 
Wszystkie środki przekazu natomiast roz­
winęły wokół Czernej i Bratysławy nie­
przytomną kampanię, która rozbudziła 
najdziksze szowinistyczne nastroje antyra­
dzieckie. Wypaczono sens porozumienia 
bratysławskiego określając je jako zwy­
cięstwo Czechosłowacji nad pozostałymi. 
5 krajami socjalistycznymi i otwarcie zie­
lonego światła dla dalszej eskalacji kontr­
rewolucji.

Stało się jasne, że partia straciła kon­
trolę nad wydarzeniami w Czechosłowa­
cji i proces antysocjalistyczny począł na­
rastać w sposób lawinowy. Pokojowe, 
„ciche” przejście od socjalizmu • do kapi­
talizmu stało się w Czechosłowacji kwes­
tią tygodni.

W tej sytuacji państwa Układu War­
szawskiego podjęły bolesną, kle nieod­
zowną decyzję. Aby zahamować- ten pro­
ces i nie dopuścić do wyrwania Czecho­
słowacji z obozu socjalistycznego, by za­
grodzić drogę do naszych granic siłom 
agresji i wojny, by pomóc narodowi cze­
chosłowackiemu w usunięciu niebezpie­
czeństwa, wojska krajów sojuszniczych 
wkroczyły na teren Czechosłowacji.

W związku z tym u wielu osób zrodzi­
ło się pytanie:

Czy kraje sojusznicze miały prawo 
wprowadzić swe wojska na teren Cze­
chosłowacji, czy nie pogwałcono w ten 
sposób suwerenności jednego ze sprzy­
mierzonych z nami krajów i czy nie 

było to aktem mieszania się w jego 
wewnętrzne sprawy?

Wymowa faktów jest jednoznaczna: 
proces, który narastał w Czechosłowacji 
od dawna przerósł swymi rozmiarami i 
obiektywną wymową polityczną to, co 
można określić mianem „czechosłowac­
kiej drogi do socjalizmu” lub „suweren­
ności Czechosłowacji”. Był to proces z 
istoty swej nie narodowy, lecz m i ę- 
dzyna rodowy, nie wewnątrzczecho- 
słowacki, lecz europejski.

Ewolucja polityczna w Czechosłowacji 
przybrała taki charakter, który grozi! 
zmianą ustroju tego kraju. Ta „cicha” 
kontrrewolucja mogła być równie brze­
mienna w skutki, co kontrrewolucja 
gwałtowna. Skutki te obejmowałyby nie 
tylko Czechosłowację, miałyby one rów­
nie groźne znaczenie dla całej wspólnoty 
państw socjalistycznych, dla między­
narodowych pozycji socjalizmu.

Wobec historii ponosi się odpowiedzial­
ność. nie tylko za podjęte czyny, ale 
także za ich zaniechanie. Burżuazja 
jest solidarna i udziela sobie bez zastrze­
żeń pomocy, gdy gdzieś słabnie jej ogni­
wo. gdy siły postępowe zagrażają jej pa­
nowaniu.

Solidarność jest podstawowym warun­
kiem istnienia ruchu robotniczego. „Pro­
letariusze wszystkich krajów, łączcie się” 
— brzmią Słowa Manifestu Komunistycz­
nego. Solidarność klasy robotniczej i partii 
komunistycznych pomogła uchronić mło­
dą Republikę Rad przed kontrrewolucją. 
Solidarność ta niejednokrotnie hamowała 
agresję imperialistyczną i ratowała inte­
resy mas pracujących.

Czy obecnie, gdy jeden z krajów socja­
listycznych został zagrożony kontrrewolu­
cją, przekreśleniem tego wszystkiego, co 
masom pracującym w tym kraju dał so­
cjalizm, miałaby nie działać solidarność 
klasy robotniczej ? Kto wybaczyłby w 
przyszłości krajom socjalistycznym i ich 
rządom bezczynność w obliczu niebezpie­
czeństwa, bierne przyglądanie się, jak 
jedno z ogniw wyrwane zostaje ze wspól­
noty socjalistycznej i z powrotem włącza­
ne w system kapitalistyczny?

Sprawa czechosłowacka ma nie tylko 
aspekt klasowy. Wydarzenia w tym kraju 
zagroziły nie tylko pozycjom socjalizmu, 
ale także bezpieczeństwu naszych 
krajów, w tym także Polski. Szczególnie 
niepokojące w tym procesie było to, że 
działał on przede wszystkim na korzyść 
Niemiec zachodnich i ich agresywnej po­
lityki. zmierzającej do zmiany status quo 
w Europie, do przekreślenia skutków 
klęski hitlerowskiej.

Chciano wejść w korytarz czechosło­
wacki, chciano wziąć nas znowu w klesz­
cze. Kto mógłby się w naszym kraju zgo­
dzić na to. aby te same siły, które nieje­
den raz w historii chciały zetrzeć naród 
polski z powierzchni ziemi spróbowały 
nam zgotować jeszcze raz ten sam los? 
Który polityk polski miałby prawo czekać 
z założonymi rękami, aż kraj za który on 

odpowiada znowu zostanie okrążony, 
znowu znajdzie się w kleszczach, znowu 
stanie na krawędzi totalnej zagłady?

Czy mieliśmy prawo? Tak, mieliśmy je, 
wypływało ono z polskiej racji stanu, z 
poczucia najgłębiej pojętej odpowiedzial­
ności za przyszłe losy narodu polskiego 
i naszej Ojczyzny.

Na marginesie probem suwerenności.
Ten kto mówi dzisiaj o suwerenności w 

ogóle ten mówi o rzeczy nieistniejącej. 
W świecie współczesnym, w świecie po­
dzielonym na dwa systemy, w którym to­
czy się nieubłagana walka między tyra 
co stare, co reprezentuje, siły wojny, dys­
kryminacji i niesprawiedliwości, a tym co 
jest przyszłością świata, między imperia­
lizmem a socjalizmem problem suweren­
ności jest pojęciem ściśle określonym tą 
walką, tymi realiami.

Jesteśmy głęboko przekonani, że wkro­
czenie wojsk sojuszniczych (powtarzam: 
sojuszniczych) na teren kraju nale­
żącego do tego samego wojskowego ukła­
du obronnego w sytuacji, gdy zagrażało 
mu niebezpieczeństwo, niezależnie od te­
go, czy z zewnątrz, czy z wewnątrz (w 
procesie kontrrewolucji czechosłowackiej 
te dwa elementy były ściśle ze sobą sple­
cione) był krokiem podjętym także na 
rzecz utrzymania jego suwerenności i nie­
zależność,:. Wypadnięcie Czechosłowacji z 
Układu Warszawskiego i obozti socjali­
stycznego musiało doprowadzić do podpo­
rządkowania jej interesów Niemcom za­
chodnim. musiało ją uzależnić od agre­
sywnej polityki tego państwa.

Mówią o tym niedwuznacznie głosy, jaą 
kie dochodzą do nas z NRF..

„Decydująca godzina historii minęła — 
napisała „Frankfurtter Rundschau” — i 
teraz stoimy przed kupą potłuczonych 
skorup. To, co pozostaje, to tylko blade 
nadzieje na przyszłość”.

A „Die Welt” dodaje: „Granice CSRS 
wobec Republiki Federalnej zostały zary­
glowane”.

Wkroczenie wojsk sojuszniczych do 
Czechosłowacji nie tylko uratowało ten 
kraj dla socjalizmu, nie tyłka uchroniło 
jego niezależność narodową, ale zabezpie­
czyło nasze, własne bezpieczeństwo.

I może coś więcej, niż nasze własne 
bezpieczeństwo.

W kilka dni po akcji naszych wojsk, 
w angielskim, konserwatywnym piśmie 
„Daily Express” ukazał się znamienny ar­
tykuł, który wyciągnął taki wniosek z 
tych wydarzeń:

„Najlepszą nadzieją na pokój jest utrzy­
manie stałej równowagi sił, a Czechosło­
wacja naruszyła tę równowagę. Bardzo 
możliwe, że kiedy historycy będą oceniali 
akcje krajów Układu Warszawskiego wo­
bec CSRS to zadecydują, że w ten spo­
sób zspobi eżonot groźbie euro­
pejskiej w’ o j n y”.

Angielskie pismo ma rację. Droga, po 
której zmierzała Czechosłowacja była dro­
gą prowadzącą w przepaść.

JOZEF BARECKI'

Tbuna
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nie. Z naszych obserwacji i zna­
jomości Waszego czasopisma wy­
nika, że reprezentuje ono poglą­
dy szerokich rzesz nauczycieli. 
Pęrusza wiele tematów związa­
nych z nauczaniem i wychowa­
niem. Problem wychowania mło­
dzieży należy do tematów naj­
częściej poruszanych w / Waszym 
czasopiśmie i my, chociaż nie do­
równujemy wiedzą i doświadcze­
niem dyskutantom wypowiadają­
cym się na ten lemat, chciałybyś- 
my zabrać glos w tej sprawie. 
Może brzmi to pretensjonalnie w 
ustach dwóch nastolatek ale je­
steśmy przekonane, że uda nam 
się wnieść coś nowego w tej spra­
wie lub przynajmniej przekazać 
niektóre doświadczenia naszej 
klasy szerszemu gronu. Bardzo 
tego pragniemy.

Na terenie naszej klasy prze­
prowadzamy eksperyment doty­
czący godzin wychowawczych. Są 
one zawsze oczekiwane przez 
klasowe grono, bo nie tylko od­
bywa się na nich analizowanie 
naszych postaw i omawianie róż­
nych spraw klasowych, ale sta­
nowią dla nas kopalnię wiedzy i 
dają możność wyróżnienia się i 
ujawnienia zdolności.

Na godzinach wychowawczych 
poruszamy różne interesujące 
problemy. Dyskutujemy nad taki­
mi tematami jak: „Jesteśmy no­
wocześni — powiada dzisiejsza 
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młodzież — rozwiń; co to we­
dług ciebie znaczy”. „Rola tele­
wizji w kształtowaniu humanis­
tycznej postawy człowieka”, „Nig­
dy więcej wojny”, „Pozycja Pol­
ski w świecie”, „Walka Murzy­
nów o dostęp do oświaty i de­
mokratyzację życia”..

Dyskusja i seminaria kształtu­
ją nasze poglądy, uczą kultury, 
obycia, a przede wszystkim wy­
zwalają w nas chęć do działania, 
dokonania czegoś. Możemy z czy­
stym sumieniem stwierdzić, że 
posiadają one di^e walory wy­
chowawcze a szczególnie kształtu­
ją tak ważne dla człowieka ce­
chy jak aktywność i uspołecznie­
nie.

Godziny wychowawcze przy­
gotowywane są przez całą klasę, 
podzieloną na 4 zespoły. Część re­
ferującą każdej godziny opraco­
wuje jeden zespół, a cała klasa 
przygotowuje się do dyskusji na 
elany temat. Z tego wynika, że 
każda uczennica musi przewerto- 
wać kilka książek, czasopism, 
zdobyć szereg informacji, zazna­
jomić się z tym tematem, aby 
w dyskusji mogła wnieść coś no­
wego. Godzinę prowadzi jedna 
uczennica z zespołu referującego.

W ten sposób wszystkie zdo­
bywamy szlify do przyszłego za­
wodu, kolejno „pokazując się” 
przed klasowym audytorium. Na 
czym polega więc rola Wycho­
wawczyni? No początku klasy 1 
otrzymywałyśmy od Wychowaw­
czyni szczegółowe instrukcje 
związane z przygotowaniem i or­
ganizacją zajęć. Teraz, kiedy zdo­
byłyśmy pewne doświadczenia, 
rola Wychowawczyni ogranicza 

się tylko do sprawdzenia kon­
spektu i czasami, gdy zachodzi 
potrzeba do nieznacznej ispiracji. 
Aktywizują nas, nie tylko prace 
poprzedzające godzinę, ale i jej 
przebieg. Naprawdę budujący 
jest widok, gdy trzydzieści parę 
nastolatek żywo dyskutuje (po­
magając sobie wymownymi spoj­
rzeniami lub gestykulacją) nad 
interesującą książką dla młodzie­
ży lub gdy wypowiada się na te­
maty aktualne, popierając walkę 
narodów uciśnionych b równość, 
demokratyzację i oświatę, czy 
też, gdy protestuje przeciw brud­
nej wojnie w Wietnamie, przeciw 
rewizjonizmowi NRF itp.

Nie tylko zresztą takie tematy 
poruszamy na naszych godzinach. 
Omawiamy też nasze wyniki w 
nauce. Na niejednej godzinie ba­
wimy się także obserwując po­
pisy klasowych aktorek, odnaj- 
óując coraz to nowe cechy w nas 
samych i postawach naszych- ko­
leżanek. Organizujemy bowiem 
cykle i zajęcia w charakterze 
montarzy poetyckich, pokazów 
różnych strojów, lub sprawdzianu 
umiejętności kulinarnych (robie­
nie kanapek na wieczorek kla­
sowy).

Z roku na rok wzrasta też sto­
pień uspołecznienia naszej klasy, 
o czym najwidoczniej świadczą 
liczby. W ZHP pracuje 25 osób, 
w tym 6 drużynowych, 5 przy­
bocznych. 2 zastępowe i 12 akty­
wnych członków. Klasowe koło 
ZMS liczy 12 osób z tego 4 osoby 
należą do Zarządu Szkolnego Ko­
ła ZMS, które należy do najakty­
wniejszych w powiecie. Cały ze­
spół klasowy należy do LOK, 
część do PCK i TPPR. Nie tylko 
należy, stara się pracować i osią­
ga wyniki czego dowodeńi są licz­
ne słowa uznania, nagrody i dy­
plomy, które uzyskaliśmy za do­

brą pracę w tych organizacjach. 
Pracujemy także w różnego ro­
dzaju kółkach zainteresowań, wy­
mieńmy chociażby: koło pedago­
giczne, do którego należy 12 osób. 
Z naszego zespołu wyłoniono też 
przewodniczącą, zastępcę i sekre­
tarkę koła. Aktywnie pracujemy 
także w kole biologicznym i ko­
le artystycznym. Bierzemy aktyw­
ny udział w szkolnych impre­
zach kulturalnych, posiadamy 
klasowy zespół taneczny i recyta­
torski oraz dobre konferansjerki.

Nasze uspołecznienie ujawniło 
się także podczas pobytu na obo­
zie metodycznym wf w Lubliń­
cu. Cały aktyw klasowy wykazał 
się głębokim zaangażowaniem pod­
czas organizacji imprez sporto­
wych i kulturalnych.. Na obozie 
zorganizowałyśmy trzy wieczorki 
taneczne połączone z konkursami 
towarzyskimi, przeprowadziłyśmy 
konkurs na znajomość zagadnień 
wojskowych z okazji 25-lecia lu­
dowego Wojska Polskiego i z tej 
samej okazji dwugodzinne ognis­
ko harcerskie. O tym, że nasz 
zespól był zaangażowany w ży­
ciu obozowym świadczy zaufanie 
jakim obdarzono nas podczas wy­
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borów do rady obozu, gdyż wy­
brano aż 5 osób z naszego ze­
społu na ogólną liczbę 140 uczest­
ników. Pomagamy również bez­
interesownie w nauce dzieciom 
uczęszczającym do szkoły podsta­
wowej, np w ubiegłym roku ko­
leżanki przepracowały z dziećmi 
kl. V w czynie pierwszomajowym 
250 godzin. Nie tylko pomagamy 
dzieciom. Na terenie naszej kla­
sy istnieje sekcja naukowa, która 
służy zawsze pomocą słabszym. 
Nie chciałybyśm.y pisać tutaj dy­
tyrambu na cześć naszej klasy, 
bo . i my napotykamy przeszkody 
i mamy pewne niedociągnięcia, 
które staramy ■ się szybko likwi­
dować.

Mimo to spodziewamy się, że 
przynajmniej fragment Artykułu 
zostanie upowszechniony bo prze­
cież słusznie powtarzamy za „Gło­
sem Nauczycielskim” „W wycho­
waniu nie ma spraw małych” 
(„Glos Nauczycielski” nr 24 z 
dnia 16 czerwca 1968 r.).
APOLONIA KUS
I IRENA GOGOL.
Uczennice kl- V b l iceum Peda­
gogicznego im. Powstańców Śląs­
kich w Pszczynie



Czytelnicy „Głosu Nauczyciel­
skiego” przypominają sobie 
może, że w 1965 roku orga­

nizowany był konkurs przez re­
dakcje pism nauczycielskich Pol­
ski i NRD. Jednym ze zwycięz­
ców tego konkursu był dyrektor 
szkoły w Poczdamie. Odwiedziłem 
go obecnie. Rozmawialiśmy dłu­
go o jego życiu i pracy. Jego 
życie, to jednocześnie część histo­
rii szkolnictwa w naszej republi­
ce. Dzisiaj 45-letni dyrektor, pra­
cował zimą 1945/46 roku jako 
elektryk w mieście powiatowym, 
okręgu poczdamskiego. Pewnego 
późnego listopadowego popołud­
nia otrzymał z komitetu powiato­
wego partii telefoniczne polece­
nie: „Musisz jutro rano pojechać 
do wioski X”. Zapytał: „Co mam 
tam naprawiać? Nie mam prze­
cież żadnych materiałów?”' „Mo­
żesz swój sprzęt zostawić w do­
mu. Musisz objąć funkcję nau­
czyciela w szkole. Zadanie par­
tyjne. Przyjdź do mnie jutro 
wieczorem, to omówimy wszyst­
ko”.

Tak zaczęła się dla tego mło­
dego komunisty droga do zawo­
du nauczycieskiego. Jest to jed­
nocześnie charakterystyczna dro­
ga dla tego pokolenia nauczyciel­
skiego, któremu nadaliśmy przed 
kilkunastu laty zaszczytne imię: 
„Nauczyciele pierwszej godziny”.

Zwycięstwo Związku Radziec­
kiego i państw sojuszniczych nad 
hitleryzmem, rozbicie niemieckie­
go faszyzmu na dzisiejszym tery­
torium NRD przyniosło z sobą 
między innymi konieczność bu­
dowy nowego szkolnictwa.

Mieliśmy stworzyć szkołę głę­
boko związaną z klasą robotnicza 
i masami pracującymi, szkolę wy­
zwoloną od ideologii faszystow­
skiej. Stąd też nauczyciele, któ­
rzy uczyli w szkołach hitlerow 
skich i którzy oddani byli ideolo­
gii hitlerowskiej, zostali bezzwło­
cznie zwolnieni. Stanowili oni 
około 80 proc, wszystkich nauczy­
cieli. Zamiast nich musieliśmy 
szukać innych. Wrócili do szkoły 
przede wszystkim ci nauczy­
ciele, którzy po przyjściu do wła­
dzy Hitlera byli zwalniani. Wie­
lu spośród nich przebywało w 
obozach koncentracyjnych. Poza 
tym przyszli do szkoły młodzi 
nauczyciele, tacy jak nasz dyrek­
tor z Poczdamu.

Kiedy owego listopadowego 
poranka przybył on do szkoły w 
okolicach Poczdamu, nic nie by­
ło wówczas ani pewnego, ani bu­
dzącego zaufanie. Wiedział tylko 
jedno: jego partia zleciła mu 
ważne zadanie. I tak stał się na­
uczycielem.

Jeśli dzisiaj ktokolwiek zapyta 
go, czy był wówczas nauczycie­
lem, czy raczej więcej, uczącym 
się, temu odpowiada z uśmie­
chem: wtedy, tak jak dzisiaj, 
uczącym się nauczycielem, ale 
wtedy uczyłem się zawsze tylko 
o jedną lekcję naprzód.

Dzisiaj jest już inaczej. Ukoń­
czył studia wyższe, złożył egza­
min państwowy jako nauczyciel 
historii i geografii, jest absol­
wentem Instytutu Kształcenia 
Dyrektorów w Wyższej Szkole 
Pedagogicznej w Poczdamie.

Między tamtymi i dzisiejszymi 
dniami leży cała epoka. W tym 
czasie wyrosła nowa generacja 
nauczycielska, która po 10 lub 
12-letniej szkole średniej po­
siada . 4- lub 5-letnie stu­
dia wyższe. Charakterystyczna 
jest jednak wspólna cecha, za­
równo „nauczycieli pierwszej go- 
dziriy”, jak i późniejszych poko­
leń. Wszyscy oni mówią: jesteś­
my uczącymi się nauczycielami.

Dlatego jest to całkiem zrozumia­
łe, że problem doskonalenia nau­
czycieli należy do najważniej­
szych tematów w naszej prasie 
pedagogicznej.

DOSKONALENIE IDEOWE 
I POLITYCZNE

Podstawy tego doskonalenia są 
jasne i proste: ponieważ zada­
niem nauczycieli jest kształtowa­
nie socjalistycznej świadomości 
dzieci, muszą oąi sami tę świa­
domość posiadać.

„Co to oznacza w obecnych wa­
runkach?” — postawiła pytanie 
w referacie na temat przygoto­
wań do nowego roku szkolnego 
1968/69 minister oświaty, Margot 
Honecker. I wyjaśniła: „Oznacza 
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to głębokie zrozumienie kierow­
niczej roli klasy robotniczej i jej 
marksistowsko-leninowskiej par­
tii, wierność klasie robotniczej, 
wierność sprawie socjalizmu i 
naszej Niemieckiej Republice 
Demokratycznej. Oznacza to 
zwalczanie imperialistycznej ideo­
logii, stawianie młodzieży wzo­
rów prawdziwych, walczących 
komunistów, stawianie sobie wy­
sokich wymagań i eliminowanie 
drobnomieszczańskich pozosta­
łości”.

Zdobycie takiego klasowego 
światopoglądu wymaga stałej 
pracy nad pogłębianiem swej 
wiedzy. Dlatego też większość 
nauczycieli NRD bierze udział w 
szkoleniu prowadzonym przez So­
cjalistyczną Partię Jedności Nie­
miec. Podczas seminariów i w pra­
cy samokształceniowej nauczycie­
le studiują dzieła klasyków mark­
sizmu i leninizmu, historię nie­
mieckiego ruchu robotniczego, ak­
tualne problemy ruchu komunis­
tycznego w świecie, zagadnienia 
ekonomiczne systemu socjalisty­
cznego. Po zakończeniu roku 
szkoleniowego nauczyciele w każ­
dej szkole deklarują się, jaką te­
matykę pragną podjąć w następ­
nym roku.

Związek Zawodowy Nauczycieli 
i Wychowawców poświęca rów­
nież wiele uwagi sprawom ideo­

wego i politycznego doskonale­
nia nauczycieli. Aktualne lub 
perspektywiczne problemy ideo­
logii odgrywają na wielu zebra­
niach związkowych ważną rolę. 
I tak, Zarząd Główny Związku 
Nauczycieli opublikował tematy, 
które będą przedmiotem zebrań 
organizacji związkowej w roku 
szkolnym 1968/69.

W październiku i listopadzie 
odbędą się zebrania, na których 
omówiona zostanie rola oświaty 
w systemie społecznym socjaliz­
mu i wynikające z tego wnioski 
dla pracy związków zawodowych.

Następne zebrania odbędą się 
w maju 1969 roku, na których 
omówione zostaną problemy 
wspólnej, socjalistycznej pracy 

dla rozwoju Socjalistycznej atmo­
sfery w każdej szkole.

Jakim celom służy szkoła? Dla 
kogo pracuje szkoła? Z jasnej i 
niedwuznacznej odpowiedzi na 
to pytanie wynika znaczenie 
dalszego doskonalenia dla każ­
dego nauczyciela NRD. Wy­
nika również stwierdzenie: 
im głębiej zrozumiem główne 
problemy rozwoju i budownictwa 
socjalizmu, tym lepiej jednocześ­
nie rozpoznam próby wroga kla­
sowego, imperializmu wtargnię­
cia ideologicznego do państw so­
cjalistycznych i będę w stanie je 
odeprzeć.

DOSKONALENIE 
SPECJALISTYCZNE

W 1965 roku Izba Ludowa za­
twierdziła ustawę o jednolitym 
systemie oświatowym w NRD. W 
wyniku tej ustawy dla większo­
ści klas szkoły ogólnokształcącej 
przygotowane zostały nowe pla­
ny i programy nauczania oraz 
nowe podręczniki.

Przed nauczycielami stanęło 
wielkie zadanie: dobrego zapoz­
nania się z treścią nowych pro­
gramów i przygotowania do ich 
realizacji. Temu celowi służy od 
szeregu lat forma doskonalenia, 
która cieszy się wielkim uzna­
niem wśród nauczycieli: w cza­

sie zimowych i letnich ferii or­
ganizują uniwersytety, szkoły 
wyższe, Centralny Instytut Pe­
dagogiczny i inne instytuty tzw. 
tygodnie szkolne, w czasie któ- 
'■ych nauczyciele pogłębiają swą. 
wiedzę ideowo-polityczną, peda- 
?ogiczno-psychologiczną i specja­
listyczną . z zakresu określonej 
dyscypliny naukowej. Programy 
zajęć publikowane są na kilka 
miesięcy naprzód. Nauczyciel po 
zasięgnięciu rady dyrektora 
szkoły oraz kierownika zespołu 
przedmiotowego w szkole zgłasza 
swój udział na kursie -w okreś­
lonym ośrodku naukowym.

Kursy organizowane przez 
szkoły wyższe służą aktualizacji 
i pogłębieniu wiedzy nauczycieli. 
Jednakże — trzeba to podkreślić

— pełny pożytek z tej formy pra­
cy jest wtedy, jeśli nauczyciel w 
ciągu całego roku pracuje nad 
sobą systematycznie. Podkreślają 
to stale profesorowie i docenci 
prowadzący na kursach zajęcia. 
Temu celowi służą również zaję­
cia organizowane w powiatach 
przez komisje przedmiotowe, 
wykłady i seminaria, na które 
zaprasza się wybitnych znawców 
zagadnienia.

Główna praca odbywa się jed­
nak w komisjach przedmioto­
wych, przy pomocy udzielanej 
przez instruktorów-specjalistów. 
Instruktorzy ci, jak również 
członkowie komisji, hospitują 
lekcje oraz oceniają je. Materia­
ły z hospitacji służą również za­
jęciom organizowanym w powie­
cie. Wymiana doświadczeń doko­
nuje się w szkole w kołach obej­
mujących specjalistów jednego 
lub więcej przedmiotów. Zajmu­
ją się one zarówno problemami 
dydaktycznymi, np. wykorzysta­
nie określonych treści programo­
wych dla celów wychowania.

Szczególnie aktywnie i owoc­
nie pracują w naszych szkołach 
koła nauczycieli nauczania po­
czątkowego. Wynika to chyba z 
tego, że na tym poziomie 'nau­
czania istnieje ścisły związek 
problemów dydaktycznych z wy­
chowawczymi.

DOSKONALENIE 
PEDAGOGICZNE

Dla wszystkich nauczycie'* 
nie,je wiele problemów o wnw 
nym znaczeniu pedagogicznym, 
psychologicznym, a często ideolo- 
giczno-politycznym. Toczyła si< 
np. gorąca dyskusja w powiecie 
Bart na temat: czy wszechstron­
ny rozwój dzieci robotniczych i 
chłopskich jest problemem poli­
tycznym, czy też dydaktycznym 
lub pedagogiczno-psychologicz- 
nym. Spór toczył się między do­
gmatykami. My widzimy ten pro­
mem’ jako bardzo ważny pod 
względem politycznym i pedago­
gicznym.

Cc, roku odbywa się w każdej 
szkole 4—6 posiedzeń radv peda­
gogicznej. Dyrektor z członkami 
kierownictwa szkoły ustala te­
maty posiedzeń. Do najczęściej 
omawianych problemów należą! 
ocenianie uczniów i wykorzysty- 
nie pomocy naukowych.

Na wspomnianych wyżej kur­
sach, organizowanych przez 
szkoły wyższe, najwięcej intere­
sują nauczycieli takie tematy, 
jak: rozwój osobowości, jedność 
duchowego, moralnego i fizycz­
nego kształcenia i wychowania, 
problemy z psychologii rozwojo­
wej i psychologii uczenia się. 
Uniwersytety, szkoły wyższe i in­
stytuty starają się wyjść naprze­
ciw tym zainteresowaniom, orga­
nizując cykl wykładów na wy­
mienione tematy.

PARTIA W SPRAWACH 
OŚWIATY

Po trzech latach od wprowa­
dzenia w życie nowej ustawy o 
systemie oświatowym Komitet 
Centralny SED na VI Plenum, 
odbytym w lecie bieżącego roku 
wysłuchał sprawozdania ministra 
oświaty o wynikach nauczania i 
wychowania osiąganych na pod­
stawie nowych programów oraz 
o trudnościach występujących w 
tej pracy. Do problemów, który­
mi zajął się na ostatnim plenum 
Komitet Centralny należały spra­
wy doskonalenia nauczycieli.

Komitet Centralny podziękował 
nauczycielom za wyniki osiągane 
w wychowywaniu młodych ludzi 
na oddanych socjalistycznej oj­
czyźnie niemieckiej obywateli. 
Dziękował za inicjatywę, aktyw­
ność i poczucie odpowiedzial­
ności.

Kierownictwo partyjne posta­
wiło przed Ministerstwem Oświa­
ty, Centralnym Instytutem Peda­
gogicznym i innymi ośrodkami 
naukowymi zadanie wypracowa­
nia koncepcji systemu doskonale­
nia nauczycieli, który powinien 
być dostosowany do wyższych 
wymagań, jakie stawiają progra­
my nauczania i wychowania oraz 
do wyższego obecnie poziomu 
kwalifikacji nauczycieli. W tym 
nowym systemie muszą być rów­
nież zapewnione odpowiednie 
warunki materialne, np. rozbu­
dowa istniejących domów nau­
czycieli, wybudowanie nowych.

W budowie socjalizmu nauczy­
ciel odgrywa istotną rolę. Nauczy­
ciel będzie w stanie dobrze wy­
konać swoje zadania, jeśli co­
dziennie sam będzie pogłębiał 
swą wiedzę i doskonalił metody 
pracy.

MANFRED DREWS 
Berlin

Nie jest dziełem przypadku, 
że na początku tegorocznych 
wakacji rozpoczęła się na 

łamach „Głosu Nauczycielskiego” 
dyskusja na temat szkolenia za­
wodowego kadry wizytatorskiej. 
Zgadzam się zupełnie z autorem 
artykułu pt. „Kadra wizytator- 
ska” — Zbigniewem Radwanem, 
który twierdzi, że brak jest u nas 
systemu kształcenia i doskonale­
nia inspektorów i podinspekto­
rów szkolnych.

Jako były długoletni podin­
spektor szkolny odczuwałem to 
we własnej pracy. Wprawdzie 
tak jak inni przeszedłem dwu­
miesięczny kurs doskonalenia 
zawodowego wizytatorów, orga­
nizowany w Miedzeszynie, ale 
ukończenia go — jak i innych 
podobnych mu kursów — nie 
można nazwać szkoleniem zawo­
dowym kądyy wizytatorskiej. 
Kursy takie dawały raczej pew­
ne przygotowanie administracyj­
ne. Natomiast prowadzone w cza­
sie kursów wizytacje szkół by­
ły tylko namiastką tych zagad­
nień, które powinny być źródłem 
wiedzy w codziennej pracy wi­

JESZCZE O KADRZE WIZYTATORÓW
zytatora. W wykonywaniu tej 
pracy jest jakaś wyraźna luka, 
która nie powstała z winy tej, 
czy innej.osoby sprawującej nad­
zór, ale z braku właściwego szko­
lenia zawodowego w tym za­
kresie.

Aby mówić o właściwym szko­
leniu zawodowym kadry wizy­
tatorskiej, należy najpierw od­
powiedzieć na pytanie, skąd re­
krutuje się wspomniana kadra. 
Wiemy wszyscy, że są to nauczy­
ciele, którzy po pewnym okresie 
praktyki pedagogicznej zgodzili 
się przejść do pracy w admini­
stracji. Niektórzy z nich prze­
szli z wykształceniem wyższym, 
inni z p.ólwyższym lub nawet ze 
średnim i dopiero później pod­
wyższali swoje kwalifikacje. Nie­
którzy z nich wstąpili do zawo­
du nauczycielskiego z zamiłowa­
nia i ci, mimo pewnych braków, 
o których już wspomniałem, peł­
nili swoje funkcję wizytatorskie 

nawet dobrze. Inni, którzy obję­
li stanowiska inspektorów, czy 
podinspektorów, aby być „wła­
dzą”. funkcje te pełnili zazwy­
czaj niezadowalająco. Tak jed­
nym, jak 1 drugim brak szkole­
nia zawodowego z zakresu funk­
cji wizytatorskiej. dał się bardzo 
odczuć, tym bardziej, im mniej 
znajdowali czasu na samokształ­
cenie.

Należy więc stwierdzić, że ja­
kieś specjalistyczne szkolenie 
zawodowe kadry wizytatorskiej 
jest konieczne. Nie jest moją 
rzeczą wskazywać, jak ma wy­
glądać takie szkolenie zawodo­
we. Wydaje mi się jednak, że w 
pierwszym etapie powinny to być 
dwuletnie studia zaoczne, a w 
drugim — studia wyższe wspom­
nianego kierunku. Dwuletnie stu­
dia powinni ukończyć ci wszyscy 
— bez względu na posiadane 
kwalifikacje -■ którzy obecnie 
pełnią funkcje wizytatorskie.

Natomiast studia wyższe zaocz­
ne o tym kierunku — ci, którzy 
z bezpośredniej pracy nauczy­
cielskiej chcieliby przejść do pra­
cy wizytatorskiej w wydziałach 
oświaty. Oczywiście tak jedni, 
jak i drudzy powinni posiadać 
co najmniej 10-letnią praktykę 
nauczycielską. Praca wizytator- 
ska nie jest łatwą i wymaga 
wielkiego przygotowania, bo 
przecież musi ono być większe 
niż nauczycielskie, ponieważ te­
go wymaga funkcja wizytatora.

Program szkolenia zawodowe­
go kadry wizytatorskiej powinien 
uwzględniać w szerokim stop­
niu psychologię, metodykę z 
dydaktyką, głęboką znajomość 
programów i ich interpretację 
ze szczególnym _ uwzględnieniem 
ideowego wychowania, w szero- 
k,m zasięgu wychowanie obywa­
telskie. Równocześnie w celu 
stworzenia lepszych warunków, 
które stanowiłyby dla nauczycie­

li zachętę do pracy w wydzia­
łach oświaty na stanowiskach 
inspektorów 1 podinspektorów 
należałoby stworzyć odpowiednie 
bodźce materialne. Przyczyniłoby 
się to do większej stabilizacji 
kadry wizytatorskiej, co byłoby 
korzystnym zjawiskiem.
'Wypadki marcowe aż nazbyt 

wyraźnie wykazały, że w wycho­
waniu młodzieży począwszy od 
szkoły podstawowej aż do szkól 
wyższych muszą zajść zasadnicze 
zmiany gwarantujące wychowa­
nie socjalistyczne. Te zmiany 
mogą być dokonane tylko przez 
nauczycieli szkół wszystkich ty­
pów, będą one tym doskonalsze, 
im wyższy będzie poziom wie­
dzy kadry wizytatorskiej.

FRANCISZEK KUZ1O 
Sanok
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Tajny memoriał niemiecki „Po­
lacy na Ziemi Lubuskiej i na 
Łużycach przed rokiem 1939”i), 

•porżądzony przez urzędnika pro^ 
pagandy hitlerowskiej — Schdr- 
gera we Frankfurcie nad Odrą 
(odnaleziono go w lipcu 1945 ro­
ku w Babimoście; zawiera mię­
dzy innymi takie zdanie:

,.W rejencji frankfurckiej obok 
stosunkowo wielkie; liczby oby­
wateli polskich trzeba stwierdzić 
także lokalne centra mniejszościo­
we.

Wspólną cechą zarówno Pola­
ków, obywateli polskich jak i 
należących do mniejszości pol­
skiej jest dążenie na zachód, do 
Odry, o której nawet w szkole 
uczyli się, że jest polską rzeką. 
Obywateli polskich znajdujemy 
rozsianych we wszystkich powia­
tach rejencji frankfurckiej”* i * 2 * 4 *).

Doświadczenia ubiegłego roku 
szkolnego wykazały, że reali­
zacja reformy szkolnictwa 

zawodowego nie należy do za­
dań najłatwiejszych. Nie wystar­
czy bowiem opracowanie nowych 
programów nauczania i instruk­
cji programowych. Nauczyciel
i uczeń muszą otrzymać równo­
cześnie dostosowany do nowych 
treści podręcznik. Tymczasem do­
starczenie go na czas każdemu 
uczniowi szkoły zawodowej prze­
rasta możliwości naszych wydaw­
nictw podręcznikowych. Państwo­
we Wydawnictwa Szkolnictwa 
Zawodowego,. na którego barkach 
spoczywa główny ciężar tej pra­
cy, ma w okresie reformy opra­
cować i wydać nowe podręczniki 
dla 453 specjalności i zawodów, 
to jest dla około 1700 przedmio­
tów nauczania w zasadniczych 
szkołach zawodowych. techni­
kach, liceach zawodowych i szko­
łach przysposobienia rolniczego.

Ćzy PWSZ są w stanie temu 
zadaniu podołać? Oczywiście, że 
nie. Po wnikliwej analizie po­
trzeb i uwzględnieniu maksymal­
nych możliwości kadrowych wy­
dawnictwa, bazy finansowej i su; 
rowcowej oraz mocy produkcyj-

U Polacy na Ziemi Lubuskiej i na 
Łużycach przed rokiem 1939. 
Tajny memoriał niemiecki. Opra­
cowali: K. Kolańczyk i Wł. Rusiń­
ski. Wy d. Instytutu Zachodniego, 
Poznań 194B,

2) Tamże, str. 19.
31 Stanisław Knak: Szkoła w Pod­

moklach Małych i Wielkich: W: 
„Nie damy pogrześć mowy...” LTK. 
Zielona Góra 1959. s, 91.

4) List Otylii Groth-Tesznhrowej do 
autora niniejszego artykułu z dnia
4 grudnia 1967 roku.

Dokument ten sporządzony 
przej wroga ma szczególną dla 
nas wymowę, świadczy bowiem 
o istnieniu silnego ośrodka pol­
skości na Ziemi ' Lubuskiej na­
wet w okresie terroru hitlerow­
skiego. Spotykamy w nim wiele 
nazwisk nauczycieli i działaczy 
polonijnych ze Starego i Nowe­
go Kramska, Babimostu, Małych 
i Wielkich Podmokli. Dąbrówki 
Wielkopolskiej, Szarcza, Pszcze­
wa. Międzyrzecza, Wojnowa. Ko- 
lesina i innych miejscowości. 
Ludzie ci. działając w polskich 
organizacjach społeczno-gospodar­
czych i kulturalno- oświatowych 
walczyli przez całe dziesięciole­
cia o polską sprawę narodową. 
Nigdy nie opuszczała ich myśl o 
niepodległej Polsce w piastow­
skich granicach. Wielką nadzie­
ję pokładali w traktacie wer­
salskim, który jednak nie roz­
strzygnął żywotnej sprawy Po­
laków.

Świadomość narodowa polskiej 
ludności autochtonicznej krze­
pła w patriotycznych zmaga­
niach z pruską i niemiecką 
przemocą na polu ekonomicz­
nym i kulturalno-oświatowym. 
Świadczą o tym strajki szkolne 
na Babimojszczyźnie w latach 
1890, 1901 i 1906—1907, których 
przyczyną było całkowite wypar­
cie języka polskiego ze szkolnic­
twa. W konkretnym przypadku 
chodziło o przymusowe wprowa­
dzenie nauczania religii w języku 
niemieckim.

Były też walki z bronią w rę­
ku. Wystarczy tu wymienić Pow­
stanie Wielkopolskie, w którym 
uczestniczyło wielu mieszkańców 
Ziemi Lubuskiej. Bohatersko wal­
czyli oni o Stare Kremsko, Ba­
bimost i Kargowę. Liczne wio­
ski wysłały wówczas do Komi­
sji Alianckiej swoje delegacje z 
prośbą o przyłączenie do Macie­
rzy. Niestety, musieli zostać po 
zachodniej stronie Odry. Jeszcze 
przeszło dwadzieścia pięć lat 
znosili niemieckie szykany i da­
lej toczyli heroiczne boje o za­
chowanie polskiego ducha.

Doniosłą rolę w walce z ger­
manizacją ziemi babimojskiej 
1 międzyrzeckiej odegrała szkoła 
polska, której życiem- i rozwojem 
kierował Związek Polskich Towa­
rzystw Szkolnych i Związek Po­
laków w Niemczech. Była ona 
na tych terenach przedmiotem 
ciągłych szykan i ataków ze stro­
ny Niemców. Do zakładania pol­
skich szkól przystąpiono tu do-

PODRĘCZNIKI DLA SZKÓŁ ZAWODOWYCH

Z WALK 0 POLSKĄ SZKOŁĘ
piero w 1929 roku. Po długich 
zabiegach urzędowych i parla­
mentarnych, sejm pruski wydał 
31 grudnia 1928 roku ustawę, któ­
ra wreszcie w sposób prawny 
ostatecznie rozstrzygała nabrzmia" 
ły od dawna problem.

Szkoła od razu stała się ośrod­
kiem życia polskiego. W 1929 ro­
ku powstało sześć szkół polskich 
na ziemi babimojskiej i między­
rzeckiej: w Starym Kramsku, 
Dąbrówce Wielkopolskiej, Nowym 
Kramsku, Podmoklach Małych i 
Podmoklach Wielkich. W dniu 
14 października powstała szkoła 
w Babimoście.

Obustronna umowa między 
Polską a Niemcami dotycząca 
szkół mniejszościowych była bar­
dzo często bojkotowana przez nie­
mieckich nacjonalistów. Mimo 
to do organizowania szkół przy­
stąpiła prawie cała ludność pol­
ska. Walka o szkołę polską sta­
ła się jednym z elementów wal­
ki o wyzwolenie narodowe i 
społe’czne.

Warunki materialne tych szkół 
były bardzo ciężkie. Odczuwano 
powszechny brak izb lekcyjnych. 
Nie wypłacano tym szkołom, 
zgodnie ze wspomnianym poro­
zumieniem. zasiłku państwowego. 
Izby lekcyjne mieściły się w bu- 
dynkach prywatnych, chociaż 
niemieckie szkoły często nie wy­
korzystywały zajmowanych po­
mieszczeń. Wła*ściciel takiego bu­
dynku narażony był na różne re­
presje ze strony władz niemiec­
kich. Szykanowano go na każdym 
kroku, nakładano nań wysokie 
kary administracyjne. Odstąpie­
nie lokalu dla polskiej szkoły 
było w tym czasie niemałym, bo­
haterstwem. W ogóle szkoła pol­
ska na tych terenach nie mogła­
by istnieć bez pomocy i popar­
cia miejscowej ludności. Samo 
wynajęcie (a często bezintereso­
wne odstąpienie) izby na potrze­

Na Ziemi Lubuskiej rosną szkoły, budowane państwowym sump­
tem i tworzone ze szczodrych darów społecznych. Babimost słusznie 
szczycić się może swą szkołą Tysiąclecia.

nej zakładów poligraficznych za­
planowano w pierwszym pięcio­
leciu wprowadzenia reformy 
szkolnictwa zawodowego wydanie 
1200 tytułów nowych podręczni­
ków o łącznej objętości 18 tysię­
cy. arkuszy wydawniczych i ok. 
20 min egzemplarzy. Więcej zro­
bić się nie da.

Jaki stąd wniosek? Że nie 
wszystkie szkoły, , a zwłaszcza 
unikalne otrzymają w ciągu 
pierwszych 5 lat potrzebne pod­
ręczniki dostosowane do aktual­
nie obowiązujących programów 
nauczania. Będą one musiały po­
sługiwać się podręcznikami za­
stępczymi, o treści możliwie zbli­
żonej, wydanymi dla innych spe­
cjalności, bądź zadowalać się 
skryptami, które w przyszłości zo­
staną przerobione na odpowiada­
jący wymogom podręcznik.

Jak z tego widać, szkoły uni­
kalne znajdują się w najbardziej 
trudnej sytuacji. Ale nie tylko 
unikalne. Mimo że rok obecny 
jęst już drugim kolejnym rokiem 
wprowadzania reformy w szkol­
nictwie średnim, na podręczniki 
w zasadzie liczyć mogą tylko naj­
bardziej masowe szkoły zawodo­
we. W tym kierunku bowiem 
idzie główmy front uderzenia wy­
dawnictwa, które właściwie do­
piero w bieżącym roku rozpoczę­
ło na dobre prace nad wydawa­

by szkolne nie wystarczało. Trze­
ba było wspomagać szkołę ma­
terialnie (sprzęt, pomoce nauko­
we, książki itp). Wiązało się to 
z dużymi wydatkami i tak juś 
podkopanych przez politykę ni»> 
tniecką gospodarstw Polaków. 
Zdarzało się nawet, że niekiedy 
chłop zrezygnował z kupna ma­
szyny potrzebnej w gospodar­
stwie, przekazując pieniądze szko­
le polskiej.

Codziennie, na każdym kroku, 
musiał popierać szkołę moralnie, 
tzn. posyłać do niej swe dzieci 
i często pomagać nauczycielom 
w odpieraniu ataków niemieckich 
szowinistów, mówić o szkole do­
brze. wpajać we własne dzieci 
miłość do ojczyzny.

Ucisk gospodarczy był jedną z 
podstawowych form walki Niem­
ców z polskimi chłopami. Zwię­
kszanie podatków i różne kary 
administracyjne, wstrzymywanie 
zasiłków na dzieci i zwalnianie 
z pracv robotników rolnych oraz 
rzemieślników, a w czasie wojny 
— konfiskata gospodarstw i przy­
musowe wysiedlanie z ojcowizny, 
oto niektóre tylko sankcje stoso­
wane przez niemieckich faszys­
tów wobec ludności polskiej przy­
znającej ’ się do swej narodowo­
ści i wspierającej szkołę polską.

11 czerwca 1929 roku otwarto 
szkołę w Podmoklach Małych. 
Jan Baczewski. jeden z najwy­
bitniejszych działaczy polonij­
nych; twórca ordynacji szkolnej 
dla mniejszości narodowych w 
Niemczech, tak mów o tym wy­
darzeniu:

..Proszę tylko zważyć, ludność 
polska, rodzima, tam wychowana 
przez tak długie lata czekała na 
szkołę polską, nie opuściła tej 
swojej ziemi, nie uszła za może 
lenszrm kawałkiem Chleba do 
Polski, została, by utrzymać zie­
mię polską w rękach polskich, by 
może raz kiedyś przyczynić się 

i

niem nowych podręczników. W 
latach poprzednich cały wysiłek 
skupiono .na opracowaniu i wy­
daniu programów i planów na­
uczania. Nie jest dla nikogo ta­
jemnicą, że programy i cała do­
kumentacja nauczania ukazały się 
z dużym opóźnieniem.

Nad faktem tym można by już 
dziś przejść do porządku, gdyby 
nie pociągał za sobą dalszych 
smutnych dla nauczycieli kon­
sekwencji. Wydawnictwa nie 
sprostają bowiem spiętrzonym 
zadaniom, w wyniku czego wiele 
szkół długo jeszcze czekać musi 
na nowe podręczniki. W tym ro­
ku do końca września ukaże się 
157 tytułów podręczników, wy­
dawanych w wysokich nakła­
dach. z niemałym wkładem pra­
cy PWSZ, opracowywanych w 
bardzo przyspieszonym tempie. 
Dość powiedzieć, że cykl pracy 
niejednego podręcznika zamyka 
się w rekordowym, 2-miesięcz- 
nym okresie czasu. Mimo pośpie­
chu i skracania cyklu produkcyj­
nego w drukarniach pozostałe 47 
tytułów ukaże się dopiero w IV 
kwartale bieżącego roku.

Co będzie dalej? Jesteśmy bo­
wiem dopiero w początku drogi.

Realizację planu 5-letniego za­
kładającego opracowanie i wy­
danie 1200 nowych tytułów pod­
ręcznikowych określa się w 

do prawa na tej ziemi Ojczyzny 
naszej (...)

Naprawdę opisać taką uroczy- • 
stość nie jest łatwym zadaniem, 
bo nie można wyrazić słowami 
tego, co ludność, ba, co my wszy­
scy tam przeżywaliśmy. Nie 
wstydzę się powiedzieć, że doro­
śli ludzie płakali jak małe dzie­
ci” ’).

Do najbardziej zasłużonych 
przy organizowaniu tej szkoły 
należą: Józef Stachecki, Stanisław 
Brychcy, Ignacy Fabiś, Antoni 
Rychły, Jan Szymański i jego 
dwaj bracia oraz Ludwik Heppel.

W dniu otwarcia szkoła liczy­
ła 70 uczniów. W sąsiedniej nie­
mieckiej pozostało tylko troje 
dzieci! Gdy Niemcy wypowiedzie­
li dzierżawę izb lekcyjnych, Ofia­
rowali szkole swoje pokoje Józef 
Stachecki i Ludwik Heppel.

W Podmoklach Małych uczyło 
wielu zasłużonych nauczycieli: 
•Bronisław Wojnowski, Edmund 
Styp-Rekowski, Stanisław Kar­
czewski. Stanisław Żórawski i 
najdłużej Józef Groth. (od 24 
kwietnia 1930 roku do 26 czerw­
ca 1936 roku). Pamięć o nim jest 
wciąż żywa wśród mieszkańców 
wioski.

Józef Groth urodził się w 1903 
roku w Kościerzynie, na Kaszu­
bach. Po zdobyciu kwalifikacji 
zawodowych w miejscowym Se­
minarium Nauczycielskim, skie­
rowany został we wrześniu 1924 
roku do szkoły w Jeleniu. W na­
stępnym roku przeniósł się do 
Sitna. Obie wioski w powiecie 
Sempolińskim.

Gdy Polski Związek Towa­
rzystw Szkolnych zaczął poszuki­
wać nauczycieli do polskich szkół 
W Niemczech, Józef Groth zgło­
sił się jako jeden z pierwszych. 
Od 1928 roku pracował w szkole 
polskiej w Drożyskach Wielkich 
ne złotowszczyżnie. skąd po rocz­
nej pracy przeniósł się do Pod­
mokli Małych na Babimojszczyź­
nie.

W lipcu 1936 roku został od­
delegowany na Warmię do No­
wej Kaletki. Dwutygodniowa 
delegacja przeciągnęła się do 
października. Ale i tym razem 
wysłano go do ratowania sytua­
cji w Dąbrówce Pruskiej, gdzie 
szkoła pozbawiona została nau­
czyciela, którego powołano do 
służby wojskowej. Dopiero w 
kwietniu 1937 roku wrócił do No­
wej Kaletki na własne życzenie, 
tym razem jako nauczyciel stały. 
Przebywał tu do końca, do chwi­
li aresztowania, które nastąpiło 
25 sierpnia 1939 roku. Wraz z 
nim aresztowana została jego żo­
na, Otylia, zasłużona wychowaw­
czyni przedszkoli i działaczka 
harcerska na Warmii i Powiślu. 
Całą wojnę przebywała w obozie 
koncentracyjnym w Ravensbruck. 
Po wojnie wróciła do Olsztyna i 
podjęła pracę w szkolnictwie. Od 
1955 roku jest kierowniczką Re­
feratu Wychowania Przedszkol­
nego w Olsztyńskim Kuratorium 
Okręgu Szkolnego. Za swoje za-

PWSZ mianem śmiałegb zamie­
rzenia i uzależnienia od harmo­
nijnej współpracy autorów, re­
cenzentów, Komisji Ocen Mini­
sterstwa Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego, przemysłu poligraficz­
nego i wreszcie głównego koor­
dynatora wszelkich prac, jakim 
jest samo wydawnictwo.

A przecież, mimo że nie są to 
plany w pełni zaspokajające po­
trzeby reformy całego szkolnic­
twa zawodowego, nie obejmują 
bowiem — jak już wspomnia­
łam — szkół unikalnych na rów­
ni z innymi reformowanych, a 
na dobre kilka lat pozbawionych 
podstawowej pomocy, jakim jest 
podręcznik.

Na zakończenie nieco z innej 
beczki. Warto mianowicie pod­
kreślić, że nowo ukazujące się 
pozycje pod względem edytorskim 
prezentują się o wiele lepiej od 
pozycji wydawanych w latach 
poprzednich. Są starannie opra­
cowane, w większości w sztyw­
nych oprawach, wyposażone w 
kolorowe ilustracje i wTkładki 
ułatwiające poglądowy wykład. 
Zniknęła monotonia i smutna 
szarzyzna. Kolorowe, artystycznie 
zaprojektowane okładki sprawia­
ją przyjemne wrażenie. Podręcz­
nik jest więc nowy nie tylko pod 
względem treści, ale i formy. 
Można tylko żałować, że w tym 
roku nie znajdzie się on jeszcze 
w posiadaniu każdego ucznia 
zreformowanej szkoły zawodo­
wej. (db) 

sługi otrzymała Krzyż Kawaler­
ski Orderu Odrodzenia Polski. W 
tym samym dniu aresztowano 
nauczyciela z Purdy, Tadeusza 
Pezałę. Pozostałych pedagogów z 
tego terenu aresztowano w pierw­
szych dniach września.

Początkowo trzymano Grothów 
w więzieniu w Olsztynie, a po 
10 dniach wywieziono do obozu 
koncentracyjnego w Hohenbruch 
w Prusach Wschodnich. Tam 
przebywał J. Groth około roku. 
Jesienią 1940 roku pisał do żony 
z Sachsenhausen-Oranienburg, 
gdzie był do końca 1941 roku. 
Zginął w dniu 19 maja 1942 roku 
w Dachau.

Ksiądz-patriota Józef Styp-Re­
kowski, który do ostatniej chwili 
przebywał w Dachau, stwierdził, 
że J. Groth nie umarł naturalną 
śmiercią, jak powszechnie przy­
puszczano.

A Otylia Grothowa tak mówi 
o tej sprawie: „Wiedziałam z je­
go listów, że jest chory na gruź­
licę. Jego ostatnie listy były bar­
dziej optymistyczne. Pisał, że 
dzięki dobrym kolegom jest pod 
dobrą opieką i czuje się' dużo 
lepiej. Wiadomość o jego śmier­
ci bardzo mnie zaskoczyła. Ksiądz 
Styp-Rekowski twierdzi, że mąż 
został odstawiony do komory ga­
zowej”'5).

W 1946 roku pośmiertnie Jó­
zef Groth został odznaczony 
Krzyżem Grunwaldu III Klasy. 
Jego nazwisko widnieje wśród 
nazwisk wielu bohaterów na ta­
blicy pamiątkowej w Olsztynie. 
Jego imieniem nazwano jedną z 
ulic olsztyńskich. Imię to nosi 
także szkoła w Nowej Kaletce. 
Należy on do najbardziej zasłu­
żonych nauczycieli walczących o 
polskość ziem zachodnich i pół­
nocnych. Wspominają go z wiel­
ką czcią ci, którzy go osobiście 
znali, których uczył ojczystej mo­
wy i wytrwania w walce z ger­
manizacją.

Wspominają go serdecznie mie­
szkańcy Babimojszczyzny. Nie by­
ło żadnej polskiej organizacji w 
Podmoklach Małych, w której by 
nie działał. Ten prawdziwy przy­
jaciel młodzieży, działacz harcer­
ski, był wszędzie tam, gdzie mó­
wiono o ratowaniu polskości i 
związkach z utraconą ojczyzną. 
Wszystkie organizacje młodzieżo­
we zawdzięczały mu bardzo wie­
le. Był też inicjatorem poczynań 
kulturalnych. Wymagał od siebie 
i od innych.

Józef Groth był człowiekiem 
bardzo muzykalnym. Często spo­
tykano go ze skrzypcami wśród 
młodzieży pozaszkolnej w czasie 
prób zespołu artystycznego. Uczył 
śpiewać, przygrywał na zaba­
wach towarzyskich. Dzięki nie­
mu polska pieśń rozbrzmiewała 
w całej okolicy. Małomówny i 
nieco skryty, zresztą jak każdy 
Kaszub, był niezawodny w przy­
jaźni i koleżeństwie. Mówił ma­
ło — wspominają ci. którźy go 
znali — ale to co powiedział, by­
ło na wagę złota. Za to go lu­
bili. Za to go szanowali. Dzięki 
temu zaskarbił sobie ich zaufa­
nie.

Wspominają go także serdecz­
nie na Warmii, szczególnie w 
Nowej Kaletce i najbliższej oko­
licy. Był tu współorganizatorem 
teatrzyku kukiełkowego „Lalka” 
i często wyjeżdżał z młodzieżą 
do okolicznych wiosek..dostarcza­
jąc autochtonom polskiej roz­
rywki, budząc już , niekiedy u- 
śpioną w nich świadomość naro­
dową. Szkoła w Nowej Kaletce 
należała do najtrudniejszych pla­
cówek oświatowych na Warmii, 
ale Groth nie poddawał się. Po­
święcił wszystkie siły, aby utrzy­
mać szkołę. Jego działalność kul­
turalno-oświatową na każdym 
kroku śledziło gestapo. Niemiec­
cy nauczyciele nie przebierali w 
środkach, aby przeszkodzić w 
normalnym funkcjonowaniu pol­
skiej placówki. Donosicielstwo i 
szantaż należały do codziennych 
zjawisk.

Józef Groth jest pięknem przy? 
kładem nauczyciela-społecznika,. 
który całe swoje życie poświęcił 
walce z germanizacją. Zginą! w 
tej walce, ale jego dzieło żyje 
dalej. Jest źródłem naszego pa­
triotyzmu i sprzymierzeńcem w 
codziennej pracy nad wychowa­
niem nowych pokoleń, które z 
poświęceniem buduią socjalisty­
czną przyszłość nad Odrą i Bał­
tykiem.

JERZY OLEKSlNSKI
Słubice 

woj. Zielona Góra
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„LUBIĘ PRACOWAĆ
SPOŁECZNIE”

Temat chwycił, jak rzadko. 
Okres kanikuły, sprzyjający 
intelektualnemu rozleniwie­

niu, tym razem nie stanowi! 
przeszkody. Rzucone w nr 32 
„Głosu" hasło: „Lubię pracować 
społecznie", znalazło odbicie w 
licznych korespondencjach, na­
desłanych z różnych stron kra­
ju. To sprawiło, że wracamy do 
tak wdzięcznego tematu, jakim 
jest praca społeczna nauczycieli, 
raz jeszcze. Tym razem jednak 
nie tyle interesuje nas samo zja­
wisko podejmowania przez wy­
chowawców działalności społecz­
nej, co kryteria jej oceny.

Przedtem jednak warto odno­
tować rzecz charakterystyczną: 
oto autorami wszystkich bez wy­
jątku listów są nauczyciele szkół 
podstawowych, pracujący — 
także wszyscy — w środowisku 
wiejskim. To cieszy i niepokoi 
jednocześnie. Cieszy — bo kole­
dzy ze szkół wiejskich dostrze­
gają i rozumieją potrzebę dzia­
łania na rzecz środowiska, swą 
funkcję wiążą ściśle z funkcją 
społeczną placówki, w której 
pracują. Niepokoi — bowiem 
każde środowisko, nie tylko 
■wiejskie, oczekuje od nauczycieli 
postaw zaangażowanych, liczy na 
pomoc i współpracę. I jeśli po­
staw tych rzeczywiście brak — 
szkoła ponosi porażkę. Szkoła 
bowiem, jak żadna inna placów­
ka, nie może żyć w oderwaniu 
od środowiska i bez ścisłych 
z nim kontaktów na co dzień.

Ale wróćmy do tematu. W nr 
32 „GN” z 11 sierpnia bieżące­
go roku zamieściliśmy wypo­
wiedź nauczyciela pt. „Lubię 
pracować społecznie". Autor, po­
dając przykłady własnej aktyw­
ności społecznej na rzecz śro­
dowiska, wyraża! niepokój, że 
jego wysiłki nie są doceniane 
przez kierownika szkoły i in­
nych zwierzchników. Problem 
to nienowy, na tyle jednak 
aktualny, że pozwoliliśmy sobie 
zaprosić do dyskusji. Czytelni­
ków. Trafiliśmy w dziesiątkę.

Autorzy listów to w większo­
ści wytrawni działacze społecz­
ni mający za sobą nie byle jakie 
doświadczenie. Z perspektywy 
tego doświadczenia zgodnie 
brzmi wniosek, który — jak to 
niejednokrotnie sygnalizowali­
śmy — nie podlega chyba dysku­
sji: nauczyciel nie może praco­
wać w izolacji od środowiska, 
nie wolno nni ograniczać się 
tylko do lekcji i obowiązkowych 
zajęć w szkole. Funkcja, jaką 
pełni, wymaga od pedagoga do­
kładnej znajomości zjawisk i 
procesów, którym podlega szkoła 
i uczeń. Że znajomość tę naj­
łatwiej zawrzeć w czynnym 
kontakcie" ze środowiskiem — o 
tym nauczycieli przekonywać 
nie trzeba.

„Z punktu widzenia interesów 
szkoły, jej znaczenia w środowi­
sku — czytamy w liście kolegi 
z powiatu wołomińskiego — ko­
rzystne jest, gdy piastuje on 
jakąś funkcję społeczną. Auto­
rytet szkoły rośnie wówczas, na­
uczyciela również".

„W sytuacji nauczyciela — pi- 
sze koleba z powiatu Piotrków 
Trybunalski — praca społeczna 
nie tylko nie przeszkadza' w wy­
konywaniu obowiązków służbo­
wych, lecz jest ich uzupełnie­
niem. Trudno wyobrazić sobie 
pedagoga żyjącego poza środo­
wiskiem, nie zyska autorytetu 
nauczyciel, który nie zna pro­
blemów, jakimi żyje region, 
okolica, najbliższe miasto i 
wieś".

Problem konieczności uczest­
nictwa nauczycieli w pracach 
na rzecz środowiska nie podlega 
więc dyskusji. Kwestią do roz­
strzygnięcia pozostaje nafnmiast 
p/tanie o zakres i charakter tej 
pracy oraz kryteria oceny wy­
siłku społeczników.

Szkolnictwo nasze ulega gwał­
townej przebudowie, a wraz z 
nią wzrastają wymagania sta­
wiane nauczycielowi. Dziś już 
nie wystarcza dvnlom śi * * * * * * * * redniej 
lub wyższej uczelni. Zreformo­
wana szkoła stawia przed peda­
gogiem potrzebę ciągłych. poszu­
kiwań. A to zmusza do stałego 
uzupełniania wiadomości.

Oddział Stowarzyszenia Dzien­
nikarzy Polskich w Koszali­
nie wystąpił z inicjatywą na­

wiązania bliskiej współpracy 
dziennikarzy ze szkołami w tym 
województwie. Celem współpracy 
jest pomoc szkołom w ich fun­
kcjach wychowawczych, a szcze­
gólnie w prowadzeniu lekcji wy­
chowania obywatelskiego. Dzien­
nikarze mają rozeznanie w wie­
lu aktualnych problemach życia 
polityczno-społecznego kraju, a 
także w zakresie spraw między­
narodowych. Wielu dziennikarzy 
specjalizuje się w określonej te­
matyce. sprawia to, iż z powo­
dzeniem mogą przyjść nauczycie­
lom z pomocą w przygotowaniu
i prowadzeniu niektórych zajęć
wychowania obywatelskiego.
.Celem, który również przyświe­

cał dziennikarzom przy podejmo­
waniu tej współpracy była chęć
bezpośredniego zapoznania się z
aktualnymi sprawami młodzieży
i szkół.

W połowie sierpnia bieżącego
roku Zarząd Oddziału Stowarzy­
szenia Dziennikarzy Polskich i 
Kuratorium Okręgu Szkolnego w 
Koszalinie podpisały porozumie­

W tej sytuacji nic dziwnego, 
że nauczyciele (choć nie tylko 
oni) coraz częściej narzekają na 
brak czasu. Może to właśnie jest 
przyczyną uchylania się od wie­
lu obowiązków społecznych, 
ucieczki od środowiska, które 
wciąga, absorbuje i zabiera cen­
ne godziny. Nie sądzę bowiem, 
aby istotne miejsce wśród tych 
przyczyn miały — jak to się cza­
sem słyszy — konsumpcyjne po­
stawy nauczycieli. Tego zjawi­
ska w naszym zawodzie, na 
szczęście, jeszcze nie ma i chyba 
długo nie będzie.

Jest natomiast inne, nie mniej 
szkodliwe: przestarzałe, trady­
cyjne pojmowanie roli nauczy- 
cieia-społecznika przez najbliż­
sze mu otoczenie. Uważa się 
dość powszechnie, że nauczyciel 
wszędzie powinien być aktywny. 
Słowo staje się natychmiast cia­
łem, nauczycielowi przydziela 
się szereg funkcji, nie pytając 
nawet o zgodę. Najczęściej pada 
pochlebstwo w rodzaju: „Wy to 
najlepiej, towarzyszu, zrobicie, 
macie przecież doświadczenie...”

A że nie wyssałam tych po­
glądów z palca, głos oddaję Czy­
telnikom. Pisze nauczyciel z po­
wiatu Zambrów:

„Jesteśmy przedstawicielami 
zawodu, który w opinii po­
wszechnej społeczeństwa i władz 
jest najbardziej „społecznikow­
ski”. I jeśli przyjęcia takiej lub 
innej funkcji odmawia i.karz, 
radny, sołtys czy komendant 
straży pożarnej, to wiadomo, że 
musi ją przyjąć nauczyciel. 
Działa przyzwyczajenie.

Na jednej z konferencji po­
prosiłem kierowników szkół o 
wyliczenie wszystkich ich funk­
cji społecznych. Lektura tych 
kartek była wielce pouczająca. 
Oprócz funkcji w radach naro­
dowych, partii, organizacjach 
społecznych (co jest zrozumiałe), 
znajdują się takie, które z powo­
dzeniem mógłby pełnić kto inny. 
Czy końiećzńiS nauczyciel musi 
być sekretarzem lub skarbni­
kiem w wiejskim zarządzie OSP, 
albo księgowym kółka rolnicze­
go? Oczywiście, nie. Ale nauczy­
ciele nie mieli wyboru. Jak po­
dają — wybierano ich najczę­
ściej zaocznie".

Statystycznie wygląda to arcy- 
ciekawie: kierownik szkoły w 
Szczodruchach (pow. Zambrów) 
piastuje 11 funkcji, kierownik z 
Wiśniewa — 14. W Szumowie 
kierownik wyliczył ich aż 15, je­
go kolega z pobliskiej placów­
ki... 18!

Zerwanie z podobnymi prak­
tykami jest więc koniecznością 
chwili, a sojusznikiem nauczycie­
la w walce z tak szkodliwą spo­
łecznie chorobą stać się powin­
ny w stopniu bardziej niż do­
tychczas widocznym — ogniwa 
związkowe. Przy ich pomocy 
łatwiej będzie przekonać upar­
tego przeciwnika, że podstawo­
wym i najważniejszym obowiąz­
kiem nauczyciela jest jego pra­
ca w szkole z młodzieżą i dla 
młodzieży. „Przed nauczycielem- 
spolecznikiem — pisze kolega 
z powiatu wołomińskiego — 
trzeba postawić sprawę jasno: 
najpierw szkoła, potem praca 
społeczna. Trzeba też wyjaśnić 
aktywowi wiejskiemu, że praca 
zawodowa nauczyciela jest naj­
cenniejszą jego funkcją spo­
łeczną".

Wszyscy reprezentanci po­
dzielają ten pogląd, traktując 
rzecz jako bezdyskusyjną. Zło­
żoność pracy nauczycielskiej i 
jej specyfika sugeruje potrzebę 
dokonania selekcji zadań, przy 
których wykonaniu obecność na­
uczyciela jest niezbędna. Trzeba 
chyba tutaj zgodzić się z po­
glądem kolegi z Sochaczewa, 
który pisze między innymi:

„Nauczycielowi trzeba powie­
rzać jedynie te obowiązki, któ­
rych nikt inny w danym środo­
wisku nie wykona. Mam tu na 
myśli wszystkie prace społeczne 
w szkole, zaś poza nią nauczyciel 
powinien uczestniczyć w tych 
zajęciach, które nierozerwalnie 
łączą się z funkcją pedagoga i 
działacza oświatowego".

W aktualnej sytuacji, kiedy w 
każdym środowisku trzeba się 
będzie zatroszczyć o stworzenie 
konkretnego programu wycho­
wania młodzieży, w którym par­
tycypowaliby wszyscy sojuszni­
cy szkoły, obdarzanie nauczycie­
li funkcjami skarbników OSP, 
czy sekretarzy kółek rolniczych 
byłoby zwykłym nieporozumie­
niem i marnotrawstwem uzdol­
nień ludzi. Są oni przecież nie­
zbędni w konstruowaniu tego 
właśnie programu.

„Trzeba raczej,— propononuje 
jeden z czytelników — wykorzy­
stać ogromne możliwości na­
uczyciela na odcinku kulturalno- 
oświatowym wsi, zabiegać o je­
go pomoc w pracy klubów, po­
pularyzowaniu czytelnictwa, wy­
głaszaniu odczytów, wszystko w 
celu pozyskania sojuszników, by 
szkoła nie była osamotniona".

I wreszcie — problem oceny 
pracy społecznej. W listach do, 
redakcji poświęca się mu wicie 
miejsca. Zgodność poglądów i 
tym razem jest zadziwiająca: 
zwierzchnicy, władze oświato­
we, nie doceniają wysiłku na­
uczyciela w działalności społecz­
nej — powtarza się w listach. 
Gorzej — zwierzchnicy nie inte­
resują się tym, a jeśli tak, to 
raczej w sensie wyrzutów, 
ostrzeżeń lub... żartów. Cytuję:

„Nieporozumieniem jest kie­
rownik, który nie docenia spo­
łecznikowskich zainteresowań 
nauczyciela. Ale problem ten 
tkwi głębiej: takie postawy 
zrodził zbiurokratyzowany sy­
stem zarządzenia szkolnictwem. 
Wizytatorzy ograniczają się do 
oceny pracy dydaktycznej na­
uczyciela i szkoły, źródłem in­
formacji są lekcje i dokumenta­
cja... wyników’ nauczania. Pro­
blemy, jakimi żyje rada pedago­
giczna, uczniowie, poszczególni 
wychowawcy, zostają nietknięte. 
Podobno brak na to czasu. To­
też wiele szkół pracuje syste­
mem statystycznym, liczą się 
tylko lekcje.

O atmosferze i stylu pracy w 
szkole decyduje jedna osoba. 
Kolektyw się nie liczy, rada pe­
dagogiczna przypomina lekcję 
z onieśmielonymi uczniami. 
Czas chyba wyjść z tego impa­
su: trzeba dokonać oceny osiąga­
nych przez nauczycieli wyników 
nauczania, ale także ich udziału 
w pracach społecznych na rzecz 
szkoły i środowiska. Szczególnej 
analizie należałoby poddać pra­
cę kierownika szkoły, ponieważ 
to on decyduje o styłu działa­
nia, o atmosferze i współżyciu 
w’ gronie pedagogicznym. On 
też wystawia ocenę innym. Wy- 
daje się, że taka kontrola, do­
konana przy współudziale 
Związku i organizacji partyjnych 
— pozwoli przezwyciężyć wiele 
zaniedbań w pracy ideowo-wy- 
chowawczej szkoły. Tezy na V 
Zjazd precyzują wyraźnie tę po­
trzebę" (Z. G. — Piotrków Try­
bunalski).

„Odnoszę często wrażenie, że 
praca społeczna jest niedocenia­
na, chociaż tyle się na ten temat 
mówi pisze. Dużo mają tu do 
zrobienia władze szkolne i ZNP.

Jak dotychczas — zaangażowa­
nie nauczycieli dostrzegają jedy­
nie władze i instytucje poza­
szkolne” (Z.K. — Sochaczew).

„Nie można sobie wyobrazić 
pracy, także społecznej, bez jej 
oceny. Władze szkolne powinny 
to widzieć, popularyzować cie­
kawsze osiągnięcia, a nawet za­
lecać nauczycielowi uczestnic 
two w pracach na rzecz środowi­
ska, jeśli sam tej potrzeby nie 
dostrzega" (L. Z. — Zambrów)

„Kierownicy szkół i inspekto­
rzy powinni mieć dokładne roze­
znanie pracy nauczyciela i dać 
obiektywną jej ocenę. Trzeba 
też czuwać nad racjonalnym po­
działem funkcji społecznych. 
Jest paradoksem, że nauczycieli 
wiejskich postawiono po prostu 
przed koniecznością społecznej 
pracy ponad siły i możliwości" 
(St. P. — Wołomin).

MARIA RYBARCZYK

P. S. Na marginesie interesu­
jącej dyskusji warto wiedzieć o 
jeszcze jednej, bardzo wymow­
nej kwestii: wszyscy autorzy li­
stów zastrzegli, aby nie podawać 
ich nazwisk. Czynię to niniej­
szym; zastanawiające jednak, 
dlaczego nauczyciele muszą 
ukrywać swoje myśli na temat 
tak niewinny a żywotny, jakim 
jest miejsce i rola wychowaw­
ców w życiu szkoły i środo­
wiska?

M. R.

DO MŁODZIEŻY

SZKÓŁ WARSZAWSKICH!

Dla zwiększenia swego 
bezpieczeństwa oraz dla 
zmniejszenia liczby nieszczęśli­
wych wypadków drogowych — 
zachowaj ostrożność przy 
przechodzeniu jezdni; przechodź 
jezdnię tylko w miejscach wy­
znaczonych, prostopadle do chod­
nika — nie przebiegaj 
przez jezdnię, lecz prze­
chodź krokiem energicznym.

Musisz pamiętać o tym, że żad­
nego pojazdu nie można zatrzy­

PROGRAMY TELEWIZYJNE DLA SZKÓL

Redakcja telewizyjnych progra­
mów szkolnych zmienia w no­
wym roku szkolnym tryb roz­

syłania broszur rocznych do szkół. 
Aby umożliwić nauczycielom wcze­
śniejsze rozplanowanie materiału 
nauczania, z uwzględnieniem audy­
cji telewizyjnych, podajemy już te­
raz dni i godziny nadawania (w no­
wym roku szkolnym) programów z 
poszczególnych przedmiotów i dla 
poszczególnych klas.

Audycje dla klas najmłodszych 
(trwające około 20 minut) będą na­
dawane we wtorki: dla KLAS li—III 
o godzinie 12.00. a dla klasy IV — 
godzinie 10.00.

Programy dla KLASY V będą na­
dawane w czwartki: o gerazinie 11.55 
— z zakresu historii, a o godzinie 
9.00 — z zakresu języka polskiego 
(z cyklu „Spotkania”) oraz w sobo­
ty o godzinie 10.55 — z zakresu geo­
grafii. Wspólne audycje dla klas 
V—VII — z zakresu języka polskie­
go (z cyklu „Spotkania” oraz „O 
miejsce wśród ludzi”) będzie moż­
na oglądać w czwartki o godzinie 
9.55 oraz we wtorki o godzinie 10.55.

KLASA VI będzie ponadto oglą­
dać swoje programy: w czwartki 
o godzinie 10.55 — z zakresu historii, 
w soboty o godzinie 11.55 — z za­
kresu geografii oraz w środy o go­
dzinie 11.55 — z zakresu fizyki.

Programy dla KLASY VII będą na­
dawane w następujące dni: w czwar­
tki o godzinie 10.55 — z zakresu ję­
zyka polskiego (z cyklu „Spotka­
nia”); w piątki o godzinie 10.55 — 
z zakresu wychowania obywatelskie­
go; w środy o godzinie 9.55 — z za­
kresu historii, o godzinie 10.55 — 
z zakresu fizyki; o godzinie 11.55 — 

Dziennikarze z pomocą szkołom

mać na miejscu. Kierujący po­
jazdem musi wcześniej zauważyć 
przechodzącego, aby mógł zatrzy­
mać pojazd i przepuścić przecho­
dnia.

Dlatego nim wejdziesz na 
jezdnię:

— zatrzymaj się na skraju 
chodnika

— spójrz w lewo
— spójrz w prawo
— spójrz jeszcze raz w lewo
— jeśli jezdnia jest wolna 

podnieś rękę do góry i 
przechodź.

Podniesioną w czasie przecho­
dzenia jezdni ręką wzywasz kie­
rujących pojazdami do umożli­
wienia Ci bezpiecznego przejścia.

Każdy kierowca, widząc Cię 
przechodzącego z podniesioną rę­
ką pozwoli Ci spokojnie i bez­
piecznie przejść.

Jeśli na przejściu będzie oczeki­
wała większa grupa młodzieży, 
wystarczy, aby jedno lub dwoje 
dzieci podniosło rękę do góry.

przechodnie z ręką 
podniesioną do góry —• 
to gwarancja bezpiecznego prze­
kroczenia jezdni.

Wszyscy przechodzimy 
jezdnią z ręką w górze!

Pamiętaj, że wkraczając na 
jezdnię zawsze narażasz się na 
możliwość zaistnienia wypadku.

Ostrożność i rozwaga winna 
cechować każdego ucznia.

Pamiętaj również w 
nowym roku szkolnym 
o ubezpieczeniu nas­
ię p s t w nieszczęśliwych 
wypadków w PZU.

z zakresu chemii; w soboty o ‘go­
dzinie 9.55 — z zakresu geografii 
i o godzinie 11.55 — z zakresu zoo­
logii; w piątki o godzinie 9.55 — 
z. zakresu zajęć technicznych i o 
godzinie 11.55 — z zakresu wycho­
wania plastycznego.

Dla KLASY VIII telewizja przy­
gotowała osiem różnego typu audy­
cji: w czwartki o godzinie 11.55 — 
z zakresu języka polskiego (z cyklu 
„Spotkania”) i o godzinie 9.55 — 
z zakresu historii; w środy o go­
dzinie 11.55 — z zakresu wychowa­
nia plastycznego, o godzinie 9.55 — 
z zakresu fizyki i o godzinie 10.00 — 
z zakresu chemii; w soboty o go­
dzinie 12.45 — z zakresu geografii 
i o godz. 10.55 — z zakresu nauki 
o człowieku oraz w piątki o godzi­
nie 12.45 — z zakresu zajęć tech­
nicznych.

Programy dla klas V—VIII będą 
trwały około 25—30 minut.

Jeśli chodzi o audycje telewizyj­
ne dla KLAS LICEALNYCH (trwa­
jące około 30 minut) — będą w tym 
roku dominowały programy z za­
kresu języka polskiego. Cykl „Dzieje 
dramatu” będzie można oglądać w 
następujące dni: klasy I — we wtor­
ki o godzinie 9.55, klasy II — we 
wtorki o godzinie 9.00 i klasy XI — 
we wtorki o godzinie 10.55. Audycje 
z cyklu „Poezja” będą nadawane w 
czwartki: o godzinie 9.55 — dla kla­
sy I, o godzinie 12.45 — dla klasv II 
oraz o godzinie 11.55 dla klasy XI.

We wtorki hędą nadawane progra­
my z zakresu przysposobienia ob­
ronnego dla klasy I szkół średnich.

(hw)

nie w sprawie współpracy dzien­
nikarzy ze szkołami. Porozumie­
nie przewiduje, że spośród 60 
dziennikarzy koszalińskich co naj­
mniej 10 będzie utrzymywało 
ścisły kontakt z wybranymi szko­
łami podstawowymi, średnimi 1 
zawodowymi w Koszalinie i po­
wiecie koszalińskim. Dziennikarz, 
wedle swoich zainteresowań i mo­
żliwości, będzie pomagał szkole 
w prowadzeniu zajęć wychowania 
obywatelskiego lub innych przed­
miotów lekcyjnych i pozalekcyj­
nych (np. język polski, geografia, 
kółka zainteresowań, organizacje 
młodzieżowe).

Do nawiązania stałych i blis­
kich kontaktów ze szkołami zgło­
siło się już wielu dziennikarzy z 
.Głosu Koszalińskiego”, i Rozgło­
śni Polskiego Radia oraz niektó­
rzy korespondenci pism wycho­
dzących poza Koszalinem. Wśród 
pierwszych znaleźli się między 
innymi redaktorzy Zdzisław Piś, 
Władysław Łuczak, Irena i Tade­
usz Kwaśniewscy, Władysław 
Król, Wacław Nowak, Zbigniew 
Korzeniowski, Stefania Zajkow- 
ska i Tadeusz Martychewicz.

(NAR)



Od prawej: Zamek Książąt Pomorskich. Od lewej: Stary Młyn 
Zamkowy, w którym' mieści się ekspozycja

$

Tegoroczne Dni Słupska (8— 
15.IX) zapowiadają się 
szczególnie uroczyście. 8 

września rozpocznie się II Fe­
stiwal Planistyki Polskiej. Kon­
cert inauguracyjny odbędzie się 
w sali Bałtyckiego Teatru Dra­
matycznego. Jako solistka wy­
stąpi Regina Smędzianka z 
towarzyszeniem koszalińskiej 
Orkiestry Symfonicznej pod dyr. 
A. Cwojdzińskiego. Natomiast 
w drugim dniu w Sali Rycerskiej 
W Zamku Książąt Pomorskich 
odbędzie się koncert klawesy­
nowy. W tym samym dniu roz­
pocznie się również Naukowa 
Sesja Etnograficzna poświęcona 
problematyce Pomorza z udzia­
łem najwybitniejszych naukow­
ców polskich i zagranicznych. 
Reprezentowane będą takie kra­
je jak: Norwegia, Szwecja, Da­
nia, Finlandia, ZSRR i inne. 
Słowem, kraje basenu Morza 
Bałtyckiego, których kultura wy­
kazuje wiele analogii z Pomo­
rzem. Ilustracją sesji będzie 
wystawa _ etnograficzna pt. 
„Kultura Ludowa Pomorza", któ­
rej otwarcie nastąpi 8 września 
br. Tym akcentem zakończy się 
II międzynarodową kampanię 
muzealną w Polsce pod egidą 
ICOM.

O samej wystawie warto jed­
nak nieco szerzej. Mówić ona 
będzie o kulturze ludowej Po­
morza, ze szczególnym uwzględ­
nieniem terenów należących do 
■woj. koszalińskiego (rolnictwo, 
zbieractwo, łowiectwo, rybołów­
stwo, sztuka ludowa). Ekspozy­
cja ma charakter stały i mieści 
się w Starym Młynie Zamko­
wym, wyremontowanym i adap­
towanym przez Pracownię Kon­
serwacji Zabytków w Szcze­
cinie.

Dwie pierwsze kondygnacje 
poświęcone są kulturze ludno­
ści rodzimej (Kaszubi Bytowscy, 
Słowińcy, Krajniacy Złotowscy 
i tzw. „kultura - jamneńska").

nGtOS' 
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WYJAŚNIA
POZNAJEMY PRAGMATYKĘ

IX. UPRAWNIENIA ZWIĄZKU 
NAUCZYCIELSTWA

POLSKIEGO
Art. 47. We wszystkich spra­

wach dotyczących nauczycieli 
właściwa władza szkolna obo­
wiązana jest działać w porozu­
mieniu ze Związkiem Nauczy­
cielstwa Polskiego.

Dotyczy to w szczególności:
a) doskonalenia pracy szkoły 

i nauczyciela;
b) oceny pracy nauczyciela;
c) nadawania wyróżnień, ty­

tułów honorowych, odznaczeń 
i nagradzania nauczycieli;

d) stałej popraw:? warunków 
by Łowy ch nauczy ci eli;

e) zmian w stosunku służbo­
wym nauczycieli,

' © rozwkizywania stosunku 
llużbowegoj

Trzecia kondygnacja obrazuje 
kulturę naniesioną na te tereny 
po 1945 roku z różnych stron 
Polski. Formy pochodzenia ro­
dzimego budzą jednak najwięk­
sze zainteresowanie.

*
Wbrew uporczywej germaniza­

cji Kaszubów, ich więź z Macie­
rzą przetrwała całe wieki i po­
została wierna mowie przod­
ków. Dowodem tego może być 
np. spis ludności w 1890 r., 
gdzie Kaszubi podają w ankiecie 
język polski jako ojczysty. Po 
I wojnie światowej, kiedy By- 
towskie zostaje włączone do 
Niemiec — ludność kaszubska 
podejmuje uporczywą walkę o 
utrzymanie tradycji. Aby uchro­
nić od zapomnienia mowę ojczy­
stą wprowadza się na Kaszu­
bach specjalny alfabet, składa­
jący się z obrazków i znaków, 
na podstawie którego dzieci 
uczyły się nazw kaszubskich.

Ludność kaszubska trudniła 
się wyplataniem koszy. Sprzy­
jały temu zajęciu lesiste tereny 
Bytowskiego. Znane są także 
z bogactwa form i różnorodno­
ści technik naczynia zasobowe 
do przechowywania zboża, mąki 
i kasz.

Inną bardzo żywotną gałęzią 
sztuki ludowej Kaszubów jest 
eksponowany na wystawie haft, 
oparty na siedmiu zasadniczych 
barwach kolorystycznych. Po­
dobne wzory i barwy występują

Deska — przepustnica (XIX wiek — wieś Jarp.no, pow. Koszalin)

g) wnioskowania w sprawie 
obowiązkowego wymiaru godzin 
nauczania i innych zajęć oraz 
zniżki godzin nauczania;

h) organizacji i składu komi­
sji dyscyplinarnych oraz postę­
powania dyscyplinarnego.

Ustawa o prawach i obowiąz­
kach nauczycieli precyzuje upra­
wnienia ZNP w dziedzinie regu­
lacji podstawowych zagadnień 
dotyczących stosunku pracy na­
uczycieli. Odnosi się to zarów­
no do inicjowania i współpra­
cy przy projektowaniu aktów 
prawnych dotyczących nauczycie­
li, jak też do załatwiania kon­
kretnych spraw osobowych na­
uczycieli.

Ustawa nakłada na władze 
szkolne obowiązek działania w 
porozumieniu z ZNP we wszyst­
kich sprawach dotyczących na­
uczycieli. Ustawa oraz zarządze­
nia i instrukcje Ministerstwa 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego 
w wykonaniu ustawy nie okre­
ślają wyraźnie form zasięgania 
opinii zarządu ZNP. W związku 
z tym należałoby w praktyce 
stosować formę pisemną dla 
uniknięcia ewentualnych niepo­
rozumień w tych sprawach. W 
pewnych przypadkach, gdy cho­
dzi o ważne i żywotne sprawy 
nauczycieli, np. w sprawach 

w meblarstwie" I ceramice Ka­
szubskiej.

*

Najdalej na zachód wysunię­
ta grupa etniczna, Słowińcy, po- 
zostają ściśle związani z Kaszu­
bami. Grupa długo opierała się 
naporowi niemczyzny. Dowo­
dem poczucia polskości były 
liczne wsie na obszarach Mię- 
dzyjezierza Gardzielsko-Łebskie- 
go, gdzie w połowie ubiegłego 
stulecia zachowały się obyczaje 
słowiańskie, a w szkołach języ­
kiem wykładowym bvł język 
polski. W szkole główczyckiej 
nauczanie w języku polskim 
trwało aż do roku 1886.

Szczególnie należałoby zwró­
cić uwagę na eksponowany na 
wystawie sprzęt i narzędzia ry­
backie: prymitywne dłubanki, 
ościenie i widły do kłucia ryb, 
po słowińsku zwane „boedo- 
rze“. Rolnictwo to druga pasja 
Słowińców oraz . wiążąca się z 
tym hodowla. Oglądając wysta­
wę należałoby zwrócić uwagę 
na drewniane chodaki nakłada­
ne koniom na kopyta. Chodaki 
te umożliwiały lepsze wykorzy­
stywanie siły pociągowej koni 
na podmokłych bagnistych grun­
tach.

*

Od nazwy wsi Jamno powsta­
ło okrelenie „kultury jamneń- 
skiej", która powstała w wyni­
ku zmieszania się ludności ro­
dzimej z kolonistami holender­

•■■■liii
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sko-fryzyjskimi osiadłymi praw­
dopodobnie na przełomie XVII i 
XVIII wieku w dwóch wsiach 
powiatu koszalińskiego: Jamno 
i Łabusz. Również w sztuce lu­
dowej kultury jamneńskiej wy­
raźnie dają się zauważyć cechy 
rodzime, szczególnie w stroju, 
zdobnictwie i obrzędowości.

Zdobnictwo rozwinęło się 

rozwiązania stosunku służbowe­
go decyzje władz szkolnych wy­
magają dla swej ważności zgo­
dy właściwej instancji ZNP, np. 
art. 38, pkt. 5 i art. 42 ustawy.

X. PRZEPISY PRZEJŚCIOWE 
I KOŃCOWE

Art. 48. Nauczyciele mianowa­
ni na podstawię dotychczaso­
wych przepisów są nauczyciela­
mi mianowanymi w rozumieniu 
niniejszej ustawy.

Postanowienia zawarte w wy­
żej cytowanym artykule doty­
czą również nauczycieli niewy­
kwalifikowanych, którzy otrzy­
mali nominacje na podstawie 
przepisów pragmatycznych, obo­
wiązujących przed 8 maja 1956 
roku.

Nauczyciele mianowani przed 
dniem wejścia w życie ustawy 
o prawach i obowiązkach na­
uczycieli (8 maja 1956) stali się 
na mocy prawa nauczycielami 
mianowanymi i w związku z tym 
nie zachodzi potrzeba wydawa­
nia tym nauczycielom nowych 
nominacji.

Art. 49. Sytuację prawną na­
uczycieli znajdujących się w 
stanie nieczynnym w chwili wej­
ścia w życie niniejszej ustawy 
określa się według dotychczaso­
wych przepisów. 

szczególnie W drewnie. Barclzó 
interesujące są pięknie malo­
wane oraz rzeźbione skrzynie, 
fotele i zydle. Ornamenty barw­
ne, a przede wszystkim powta­
rzający się centralny motyw ser­
ca lub rozety, z którymi powią­
zane są promieniste tulipany, 
przypomina w dużym stopniu 
malowidła kaszubskie.

Na uwagę zasługują narzędzia 
tkackie. Ich kunszt snycerski 
odznacza się bogatą i precyzyj­
ną ornamentacją. Widzimy tu: 
przęślice; międlice oraz desecz­
ki tkackie, które są znane na 
Pomorzu już od najwcześniej­
szych czasów pod nazwą „bar­
do". Krosienka stanowiły często 
prezent narzeczonego i chyba 
dlatego wyróżniają się niezwy­
kłą pięknością i precyzją wyko­
nania. Podobnie i w tym zdob­
nictwie najczęściej powtarzanym 
motywem są tulipany, rozgwia­
zdy i serca.

*
Ziemia złotowska stanowiąca 

pogranicze Kujaw, Kaszub i 
Wielkopolski przeżyła również 
napór niemczyzny, mimo wielu 
ofiar Krajniacy zachowali ojczy­
stą mowę i kulturę.' Sztuka lu­
dowa Krajny słynie z dobrze 
rozwiniętego tkactwa i'z wyro­
bu pięknych koronek. Wysoki 
kunszt rzeźbionych skrzyń i ku­
frów jest niepowtarzalny. Kraj­
na spośród wszystkich ziem woj.

koszalińskiego posiada najwięk­
sze skupiska ludności rodzimej.

Obecna rzeczywistość wsi ko­
szalińskiej jest inna. O charak­
terze jej zadecydowało zetknię­
cie się różnych tradycji grup 
etnicznych, jakie miały miejsce 
po 1945 r. Świadczy o tym obfi­
tość tradycji kulturalnych. Osad­
nicy z Polesia, Wołynia, Lubel­
szczyzny czy. Kieleckiego przy­
wieźli ze sobą przedmioty co­
dziennego użytku.

Dlatego też na wystawie, w 
części poświęconej temu okreso­
wi, oglądać można wiele róż­
norodnych eksponatów. Zachę­
cam do zwiedzenia tej bardzo 
interesującej wystawy.

CZESŁAW GÓRSKI

Stan nieczynny nauczycieli re­
gulowały postanowienia art. 53 
ustawy z dnia 1 lipca 1926 roku 
o stosunku służbowym nauczy­
cieli (Dziennik Ustaw nr 104, 
poz. 873 z 1932 roku, z później­
szymi zmianami).

Art. 50 Umowy o prace zawar­
te z nauczycielami przed wej­
ściem w życie niniejszej ustawy 
ocenia się na podstawie przepi­
sów niniejszej ustawy.

Problem poruszony w tym 
artykule winien być regulowa­
ny na podstawie przepisów za­
wartych w art. 6, ust. 5 i 6 usta­
wy z dnia 27 kwietnia 1956 ro­
ku o prawach i obowiązkach na­
uczycieli.

Art. 51. Wysługę lat dla wy­
miaru uposażenia ustala się na 
podstawie przepisów niniejszej 
ustawy, z zachowaniem jednak­
że ważności wydanych dotych­
czas decyzji w sprawie zalicze­
nia okresów, które na podstawie 
przepisów niniejszej ustawy są 
niepoliczane lub zaliczane w 
niższym wymiarze.

Art. 52. W sprawach dyscypli­
narnych rozpoczętych, a nie za­
kończonych przed wejściem w 
życie niniejszej ustawy stosuje 
się kary przewidziane niniejszą 
ustawą.
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ŁZY. BRACTWO FIGLARZY 
Baśń sceniczna i sztuka teatral­
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